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W NUMERZE: 
DANS CE NUMERO: 

3 Przed letnim 
sezonem 
A v a n t l a s a i s o n d ' é t é 

5 Polska na rue 
Tal leyrand 
L a P o l o g n e r u e 

T a l l e y r a n d 

6 Wspominamy 
kolonie w Polsce 
N o u s n o u s s o u v e n o n s 

d e s v a c a n c e s 

e n P o l o g n e 

12 U Micha ła Spisaka 
C h e z M i c h e l S p i s a k 

2 0 Jedziemy na Z lo t 
R e n d e z - v o u s à B r u a y 

2 3 Francja — Polska 
w pi łce nożnej 
F r a n c e — P o l o g n e 

e n f o o t b a l l 

2 4 Bal gałganiarzy 
Le b a l d e s c h i f f o n i e r s 

Paryscy widzowie będą 
mogli podziwiać wspania-
łą kreacją Jacka Wosz-
czerowicza w „Ryszardzie 
III" podczas tegorocznego 
„Teatru Narodów". W 
numerze na str. 7 czy-
tajcie „Teatr od kuchni". 

Les spectateurs parisiens 
verront la magnifique 
création de Jacek Wo-
szczerowicz en „Richard 
111" de Shakespeare au 
„Théâtre des Nations". 
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K O N F E R E N C J A W G E N E W I E 

Od konferencji Komitetu Rozbrojeniowego 18 państw ( a właściwie 17, jako że 
Francja nie bierze w niej udziału) nie należało się spodziewać zasadniczycli 
rozstrzygnięć. Sprawa to niełatwa — porozumienie w sprawie rozbrojenia 
i jego kontroli, choć stanowisko W. Brytanii było, zdaniem obserwatorów, bliższe 
pozycji ZSRR niż Stanów Zjednoczonych. Miejmy jednak nadzieję, że krok po 
kroku zbliżymy się jednak do upragnionego, trwałego pokoju. Na naszych zdję-
ciach: minister Rapacki i wiceminister Naszkowski na sali obrad (z lewej) 
oraz minister Gromyko (ZSRR) po przyjęciu u ministra Rusk'a (USA) 

ANTY-
- A T O M O W Y 
PASTOR 
P r z e w o d n i c z ą c y e -
wange l i ck iego k o ś -
cioła Hesj i , pastor 
Mart in Niemoel ler , 
ostro skrytykował , 
na wiecu uczestn i -
k ó w „ W i e l k a n o c n y c h 
marszów a t o m o w y c h " 
w B o c h u m , a d e n a u -
erowską po l i tykę 

^ A Genève, pour la 
Commission des 18 (ou 17, 
puisque la France n'y est 
pas) sur le désarmement 
les ministres polonais Ra-
packi et Naszkowski (à 
gauche) et les ministres 
Gromyko (URSS) et Rusk 
(USA). 

^ Le „Repos du guer-
rier" sera-t-il vraiment 
assuré avec Brigitte Bardot 
dans le nouveau film de 
Vadim? 

A L*expédition polonaise 
dans l'Hindou-Kouch, mas-
sif de l'Afghanistan, à été 
filmée en couleurs. 

A L'écrivain T. Breza, 
conseiller de l'ambassade 
polonaise à Paris a tenu 
une conférence très ap-
plaudie à Dijon. 

A Les oursons du zoo 
de Copenhague sont glou-
tons... 

^ A rusine TV de Var-
sovie, 500 — millième ré-
cepteur et première camé-
ra polonaise complète. 

Ĵ  Cette sculpture lumi-
neuse (au Musée des arts 
décoratifs) nous dit encore 
quelque chose, mais que 
penser de cette oeuvre ,,Au 
fond des eaux" de l'amé-
ricain Richard Stankiewicz? 

A Dans le désert du 
Negew, en Israël, cet Arabe 
laboure le... sable à l'aide 
d'une branche ecorcée. 

A Le pasteur allemand 
Martin Niemoeller poursuit 
sa campagne contre la po-
litique atomique du gou-
vernement de Bonn. 

Ĵ  Un taureau primé à 
la Foire Agricole de Paris. 

NIEDŹ- ^^ ̂ ęce, przepraszam — ła-
W I A D K I ^ ^ — opadają tej niedźwie-
I I IDIA I C Ć i ^ Jcopenhaskiego zoo, gdy 
L U B I Ą J E S d jej latorośle jedzą śniadanie 

POLSKA 
KAMERA 
TV 

NA PUSTYNI NEGEW 
Na pustyni N e g e w w Izraelu os iedl i ły się g r u p y 
A r a b ó w . N i e p r ę d k o j e d n a k zdołają piaski u ż y ż -
nić, skoro orka o d b y w a się bez pługa czy n a w e t 
sochy , k tóre zastępuje z w y k ł y d r e w n i a n y ko łek 

PREMIOWANY BYK 
Chyba nikt nie zbliżał się w czerwonym swetrze czy 
bluzce do tego potężnego zwierzęcia. Piękny byk, 
wystawiony na Targach Rolnych przy Porte de 
Versailles, zasłużył sobie niewątpliwie na nagrodę 

Czy ktoś uwierzy , że w o j o w n i k 
Odpoczynek odpoczn ie w obecnośc i Brig i t te 

Bardot , j a k to w y n i k a ł o b y z t y -
w o j o w n i k a tulu nakręcanego obecn ie f i l m u , 

r eżyserowanego przez V a d i m a ? 

B u r g u n d z k a stolica, D i j o n , w y -
kazu je szczególną a k t y w n o ś ć w 
krzewien iu przy jaźn i f r a n c u s k o -
-po l sk ie j . Wi e l k i e p o w o d z e n i e 
miał o d c z y t po lsk iego pisarza, 
radcy a m b a s a d y , Tadeusza B r e -
zy, z o r g a n i z o w a n y przez A s s o c i a -
tion B o u r g u i g n o n n e Cul ture l l e . 

TADEUSZ 
BREZA 

W DIJON 

NA DACHU ŚWIATA 
N i e w ą t p l i w i e w i e l k i m p o w o d z e n i e m c ieszyć się będz ie 
f i l m o w a , k o l o r o w a relac ja z po lsk ie j w y p r a w y w H i n -
dukusz, w i e l k i m a s y w górski (do 7.500 m) w A f g a n i s t a -
nie, g ran i czący z P a l m i r e m , H i m a l a j a m i i K a r a k o r u m 

Warszawskie Zak łady T e l e w i -
z y j n e na T a r g ó w k u o b c h o d z i -
ły jub i l eusz w y p r o d u k o w a n i a 
500-tys ięcznego odb iorn ika o -
raz p i e rwszego po l sk iego toru 
k a m e r o w e g o , p o d s t a w o w e g o 
urządzenia studia te lewiz j i 

RZEŹBY? 
Tak., to są rzeźby! Z 
prawej „rzeźba świecą-
ca", wystawiona w Mu-
zeum Sztuk Zdobni-
czych w Paryżu, u dołu 
„Na dnie morza" — 
„dzieło" amerykańskie-
go artysty Ryszarda 
Stankiewicza w Muzeum 
Sztuki w Sztokholmie 

•Uà 



PRZYGOTOWANIA DO SEZONU LETNIEGO 
P R Z E D S T A W I C I E L E 

BIUR PODRÓŻY O ORGANIZACJI WYCIECZEK DO POLSKI 
W i o s n a , a z nią p o c z ą t e k s e z o n u t u r y s t y c z n e g o . W w i e l u p o l -

s k i c h r o d z i n a c h u k ł a d a się j u ż k o n k r e t n e p l a n y w a k a c y j n e , d y s -
k u t u j e i g r u n t o w n i e r o z w a ż a : d o k ą d p o j e c h a ć l a t e m , j a k się u r z ą -
dzić n a j t a n i e j , n a j p r a k t y c z n i e j , j a k w y k o r z y s t a ć o k r e s w a k a c j i 
dla z d r o w i a i w y p o c z y n k u , o d w i e d z e n i a r o d z i n y l u b z n a j o m y c h , 
z o b a c z e n i a c z e g o ś n o w e g o . 

K i l k a n a ś c i e t y s i ę c y R o d a k ó w w y b i e r a się d o K r a j u , n i e j e d e n 
m o ż e p o raz p i e r w s z y p o d ł u g i c h l a t a c h rozłąki . I n n i p r z y g o t o w u j ą 
dzieci na k o l o n i e w a k a c y j n e , z t y c h w i e l u na k o l o n i e do P o l s k i , 
a są i tacy , k t ó r z y u r l o p z a m i e r z a j ą spędzić na w ę d r ó w c e , co d z i e ń , 
g d z i e indzie j , p o d c z a s g d y b a r d z i e j s t a t e c z n y m w y s t a r c z y w i e j s k a 
cisza, las, r z e k a l u b jez ioro , n o i o c z y w i ś c i e w t y m o s t a t n i m w y -
p a d k u k o n i e c z n i e w ę d k a . 

N a j b a r d z i e j p r z e j ę c i są o c z y w i ś c i e w s z y s c y ci, k t ó r z y z d e c y d o -
w a l i w y c i e c z k ę d o K r a j u . Jasne , ż e p r z e d e w s z y s t k i m chcą o d -
w i e d z i ć r o d z i n n e s t r o n y i z o b a c z y ć się z n a j b l i ż s z y m i , a le p r z e c i e ż 
c h y b a n a t y m nie koniec , t r z e b a j e s z c z e coś p o z n a ć c z y z w i e d z i ć , 
p r z e k o n a ć się na w ł a s n e o c z y , j a k to dzis ia j l u d z i e w P o l s c e ż y j ą , 
j a k w y g l ą d a j ą p o l s k i e m i a s t a , m i e j s c o w o ś c i w y p o c z y n k o w e , p o l -

ska w i e ś , t r z e b a s t w i e r d z i ć , co się w K r a j u z m i e n i ł o o d o s t a t n i e g o 
n a s z e g o p o b y t u , c z y j u ż z o s t a ł y z a t a r t e w s z y s t k i e r a n y p o t w o r n e j 
w o j n y i n i e l u d z k i e j n i e m i e c k i e j o k u p a c j i , co n o w e g o z b u d o w a n o , 
co s ię b u d u j e , j a k s o c j a l i s t y c z n a P o l s k a d b a o s w o j ą s p u ś c i z n ę 
h i s t o r y c z n ą , o n a r o d o w e p a m i ą t k i , o e k o n o m i c z n y , s p o ł e c z n y i k u l -
t u r a l n y d o r o b e k p o p r z e d n i c h p o k o l e ń , na k t ó r y p r z e c i e ż z ł o ż y ł a 
się i p r a c a P o l a k ó w na W y c h o d ź s t w i e . 

A b y t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y j u ż p o d j ę l i l u b też p o d e j m ą d e c y z j ę 
o d w i e d z e n i a tego lata Polski , p r z y j ś ć p r z y n a j m n i e j z c z ę ś c i o w ą 
p o m o c ą , n a s t ę p n y n u m e r , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z datą 15 k w i e t -
nia p o ś w i ę c o n y b ę d z i e w całości w y c z e r p u j ą c e j i n f o r m a c j i o K r a j u , 
o r g a n i z a c j i w y j a z d u do Polski , p o d r ó ż o w a n i u p o niej , m o ż l i w o ś -
ciach w y p o c z y n k u , z w i e d z a n i a itp. W y d a m y t e n n u m e r p o d h a s ł e m 

P O L S K A W A S Z A P R A S Z A . 
T y m c z a s e m j u ż w d z i s i e j s z y m n u m e r z e , p r z y n o s i m y p o n i ż e j 

w y p o w i e d z i p r z e d s t a w i c i e l i k i l k u b i u r p o d r ó ż y d z i a ł a j ą c y c h w e 
F r a n c j i , k t ó r e m . in. z a j m u j ą się o r g a n i z o w a n i e m w y j a z d ó w do 
P o l s k i . 
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ORBIS 
wycieczki po Kraju 

G R A L L A 
specjalne pociqgi 

TRANSTOURS 
wszystko od A — Z 

CIRCUITS 
TRANSCONTINENTAUX DUBREUIL 

PAN SŁABOLEPSZY, DYREKTOR OD-
DZIAŁU W PARYŻU, TAK INFORMUJE 
O PLANACH „ORBISU": 

A ż e b y zachęc i ć e m i g r a n t ó w do t u -
rystyk i i d o p o z n a w a n i a o j c zys tego 
K r a j u , „ O r b i s " o p r a c o w a ł u r o z m a i c o n y 
p r o g r a m w y c i e c z e k , d o s t o s o w a n y c h t e r -
minami do p r z y j a z d ó w grup z Franc j i 
d o Poznania , W r o c ł a w i a czy W a r s z a -
w y , i — co w a ż n e — dostępnych dla 
k a ż d e g o budżetu . G d y t y l k o zbierze się 
g r u pa 30 o s ó b spośród p o d r ó ż n y c h p r z y -
b y w a j ą c y c h d o Poznania i W r o c ł a w i a , 
„ O r b i s " o f e r u j e i m udział w w y c i e c z -
k a c h o n a s t ę p u j ą c y m programie : 

2-dniowe zwiedzanie Wrocławia, koszt — 
70 NF; 2-dniowa wycieczka po Poznaniu 
i okolicach — 80 NF; 5-dniowa wycieczka 
Poznań—Warszawa i inne miejscowości tu-
rystyczne — 150 NF; 8-dniowa, bardzo cie-
kawa wycieczka na trasie Poznań, Warsza-
wa, Kielce, Kraków, Zakopane, Oświęcim, 
Katowice, Częstoclidwa, Łowicz, Warsza-
wa — 270 NF. . 

W cenach w l i c z o n e są wsze lk ie k o s z -
ty : p o d r ó ż p o K r a j u , hotele , pe łne 
utrzymanie , p r z e w o d n i c y itd., itd. W y -
c ieczki o d b y w a j ą się n o w o c z e s n y m i 
autokarami ; 

Nowośc ią są „ w o l n e camping i " . T u -
rysta z zagranicy , w y k u p u j ą c y b o n y na 
7 l u b w i ę c e j dni p o b y t u w Polsce (po 
20 NF dzień), m a d o w y b o r u wspania łe 
tereny c a m p i n g o w e w r ó ż n y c h c zęś -
c iach K r a j u : w górach , na Wybrzeżu , 
nad jez iorami , w ś r ó d l a s ó w lub na 
przep ięknych po lsk i ch równinach . 

„ K a m p o w a ć " można w Polsce n a -
wet.. . w samej Warszawie . Przy ul icy 
W a w e l s k i e j w pobl iżu Stadionu „ S k r a " 
w y z n a c z o n e są tereny na camping 
(sprzęt w ł a s n y t u r y s t ó w l u b też w y -
p o ż y c z o n y na mie jscu) , aby każdy , k to 
pragnie zwiedz i ć W a r s z a w ę , m ó g ł w y -
godn ie „ k a m p u j ą c " p o z n a ć stolicę. 

Dokończenie na str. 4 

PANI STANISŁAWA CRALLOWA Z 
BIURA PODROŻY „CRALLA" W LENS 
(P. DE C.) MOWI: 

3 poc iąg i spec ja lne Lens — Poznań , 
9 w y c i e c z e k z Li l le , k i lkanaśc ie w y -
cieczek z Paryża , L y o n u , Metzu — oto 
nasze p r z y g o t o w a n i a do n o w e g o s e z o -
nu turystycznego . P ierwszą spośród 
t e g o r o c z n y c h będz ie w y c i e c z k a na 
święta W i e l k a n o c n e , w y j a z d w dniu 
13 kwie tn ia z Paryża . 

— A jakie nowości przewidziało 
Biuro Gralla na bieżący rok? 

— Przede w s z y s t k i m w i ę c e j w y c i e -
czek o b j a z d o w y c h p o Polsce , u m o ż l i -
w i a j ą c y c h e m i g r a n t o m zwiedzen ie 
K r a j u . W y c i e c z k i te — z Poznania 
i z W r o c ł a w i a — o r g a n i z u j e m y o c z y -
wiś c i e w s p ó l n i e z „ O r b i s e m " . Z a i n t e -
r e s o w a n i e turystyką do Polsk i jest 
w c i ą ż duże, przede w s z y s t k i m w d e -
par tamenc i e Nord i P a s - d e - C a l a i s , z a -
mieszka łych l i cznie przez P o l a k ó w , ale 
dużo osób w y b i e r a się w t y m roku do 
Polsk i r ó w n i e ż i ze w s c h o d n i e j F r a n -
cj i . W i e l u w y j e d z i e s a m o c h o d a m i . 

— W jakie dni odjeżdżają z Francji 
wycieczki? 

— Oto w łaśn ie ca ły prob lem. D o t y c h -
czas bardzo dużo o s ó b d o p o m i n a ł o się 
o rozpoczynan ie w y c i e c z e k w piątki . 
Ci, k tórzy w soboty nie pracu ją , od 
razu w piątek po p o w r o c i e z za jęc ia 
chcie l i j e c h a ć , nie t racąc ani dnia 
ur lopu. Jednakże od p e w n e g o czasu 
coraz w i ę c e j o s ó b pros i o przesunięc ie 
dnia w y j a z d u na inny dzień, m o t y w u -
j ą c to f a k t e m , że sotiota jest dn iem 
n i e w y g o d n y m : w i e c z o r e m wszys tko 
zamknięte , nic za łatwić ani k u p i ć nie 
można , a nazajutrz — niedziela, a w i ę c 
te same k łopoty . 

S taramy się w i ę c tak z o r g a n i z o w a ć 
w y j a z d y , aby z a d o w o l i ć wszystk ich . 

PANI JEANNETTE OPPMANN, DY-
REKTORKA PARYSKIEGO BIURA PO-
DROŻY „TRANSTOURS" INFORMUJE: 

„ S t w i e r d z a m y , że z k a ż d y m r o k i e m 
wzrasta za interesowanie Polską. Z w ł a -
szcza w y r a ź n y jes t r o z w ó j turystyki 
s a m o c h o d o w e j . Jadą autostradami 
przez N i e m c y albo przez Austr ię i 
Czechos ł owac j ę . Dla k a ż d e g o turysty 
— s tosownie do j e g o gustu i za intere -
s o w a ń — o p r a c o w u j e m y trasę, za łat -
w i a m y f o r m a l n o ś c i , o r g a n i z u j e m y p o -
sto je i pobyt . 

C h c i a ł b y m r ó w n i e ż z w r ó c i ć u w a g ę 
na tranzyt przez Polskę . W i e l u ludzi 
j a d ą c y c h do Z S R R m a okaz ję poznania 
Polski , zwłaszcza automobi l iśc i . Z a -
miast z w y k ł e g o prze jazdu przez P o l -
skę mogą oni w c iągu 2—3 dni z w i e -
dzić p r z y n a j m n i e j W a r s z a w ę , K r a k ó w 
l u b Poznań. 

Spośród o r g a n i z o w a n y c h przez nas 
l i cznych w y c i e c z e k d o Polski n a j b l i ż -
sze odbędą się już za ki lka dn i : b ę -
dą to de l egac j e na uroczystośc i w 
W a r s z a w i e z okaz j i r o czn i cy P o w s t a -
nia w Getc ie oraz duża grupa u c z n i ó w 
j ednego z l i c e ó w parysk i ch , p r a g n ą -
c y c h spędzić W i e l k a n o c w Polsce . 

C h c i e l i b y ś m y za interesować szersz« 
rzesze spo łeczeństwa f r a n c u s k i e g o t u -
rystką do Polski . P e n s j o n a t y w Polsce 
są s t o s u n k o w o n iedrog ie . P o z a sezo -
nem m o ż n a spędzić dobę (utrzymanie 
i mieszkanie ) już za 18 N F w p e n s j o -
natach I kategor i i i - z a 12 N F w p e n -
s jonatach II kategori i . W sezonie c e n y 
są n ie co wyższe , ale też przystępne" . 

PAN RENE CASTEL Z PARYŻA MO-
WI NAM O WYCIECZKACH AUTOKA-
RAMI, M. IN. PRZEZ POLSKĘ: 

„ B i u r o P o d r ó ż y „Circui ts T r a n s c o n -
t inentaux D u b r e u i l " w Paryżu s p e c j a -
l i zu je s ię w organ izowaniu w y c i e c z e k 
autokarami . W ś r ó d l i c znych p r o g r a -
m ó w w y c i e c z e k po Europ ie są r ó w -
nież trasy p r z e b i e g a j ą c e przez Po lskę . 
Jedna z 1 5 - d n i o w y c h w y c i e c z e k do 
Niemiec , Polski i Czechos ł owac j i , p r z e -
w i d u j e zwiedzan ie Poznania , Gdańska , 
W a r s z a w y , K r a k o w a . Trasa inne j , w i o -
dąca aż d o M o s k w y , C h a r k o w a i K i -
j o w a , przebiega przez Poznań i W a r -
szawę, p r z e w i d u j ą c p o drodze d w a 1 
pół dnia na zwiedzan ie tych miast . 
P o d o b n y jest p r o g r a m zwiedzania P o l -
ski przez turystów, którzy udadzą s ię 
w l ipcu na całomies ięczną w y c i e c z k ę 
d o Z S R R . J a d ą c przez Po lskę , a w r a -
c a j ą c przez Cz echos ł owac j ę , za t rzy -
mują się w Polsce . Nie o m i j a też P o l -
ski 1 trasa w y c i e c z k i z Paryża d o 
N o r w e g i i , S z w e c j i i Finlandi i . Z górą 
2 dni z a r e z e r w o w a n o w nie j na pobyt 
i zwiedzen ie W a r s z a w y i Poznania . 

O r g a n i z u j e m y w y c i e c z k i ty lko a u t o -
k a r a m i i s tw ie rdzamy stały i ch r o z -
w ó j . W zesz łym roku o r g a n i z o w a l i ś m y 
4 w y c i e c z k i , k tó rych trasa przebiegała 
przez Po lskę , w t y m roku będz ie ich 5. 
W skład grup, b i o r ą c y c h udział 
tych w y c i e c z k a c h , wchodzą przede 
w s z y s t k i m turyśc i f r a n c u s c y ( oko ło 
SOo/o). Resztę stanowią B e l g o w i e , A n -
gl icy , A m e r y k a n i e , W y c i e c z k i takie 
o r g a n i z u j e m y już od trzech lat. Z a j -
m u j e m y się, o czywiśc i e , r ó w n i e ż o r g a -
nizacją w y j a z d ó w i n d y w i d u a l n y c h " . 

MICHAŁ SPISAK 
Z ostatniej chwili ! 

kompozytor polski z Pargża, o którym zamieszczamy reportaż na str, 12 i 13 
zwycięży ł uj Konkursie Kompozytorskim im. H. Wieniaiuskiego lu Poznaniu 



ORBIS 
(Dokończenie ze str. 3) 

Oto — dla przykładu — trzy tereny 
campingowe na terenie Wielkopolski : 

KIEK.KZ, odległość 15 km od Poznania, po-
łożony malowniczo wśród lasów nad Je-
ziorem Kierskim, wyposażony we wszelkie 
urządzenia dla uprawiania sportów wod-
nych (żag:lówki, kajaki). 

JEZIORV — 18 km na południowy zacliód 
od Poznania — również położone nad je-
ziorami wśród lasów, ponadto piękny pałac, 
parki, nieograniczone możliwości dla spor-
towców i wczasowiczów; 

STĘSZEW — znajdujący się w tych samych 
okolicach, słynny również z pięknego je-
ziora i plaży wśród lasów. 

W e Franc j i jest bardzo rozwinięte 
wędkarstwo . Jesteśmy szczęśliwi m o -
g ą c zapewnić turystę francuskiego, że 
polskie rzeki i jeziora są nadzwycza j 
zarybione : karpie, szczupaki, łososie, 
pstrągi i całe b o g a c t w o innych gatun-
k ó w ryb w Jeziorach Mazurskich, w 
rzekach Bieszczad i potokach górskich 
zadowol i na p e w n o najbardzie j w y b r e d -
nego wędkarza. 

Chcieliśmy również zwrócić szczególną 
uwagę na nadzwyczaj korzystne możliwości 
odbywania kuracji w Polsce. Pobyt wy-
poczynkowy lub kuracyjny w miejscowoś-
ciach słynących w świecie ze swych wy-
jątkowych wartości leczniczych opłaci się 
na pewno niejednemu mieszkańcowi za-
chodniej Europy. Proszę spojrzeć na nasze 
ceny: 40 NF (l kategoria) lub 35 NF (II ka-
tegoria) dziennie za kompletne utrzymanie, 
mieszkanie w sanatorium łącznie z lecze-
niem się — badaniem lekarskim, zabiegami 
i lekarstwami — to ceny naprawdę rewe-
lacyjnie niskie. 

„Orb i s " wspó łpracu je na terenie 
Francj i z l i cznymi biurami podróży, 
które co rok opracowują programy c i e -
k a w y c h wyc ieczek do Polski. „Warto 
się nimi zainteresować" . 

G Ł O S T R O Y E S 
w SPRAWIE PRASY POLONIJNEJ 

V 

Spóźniłem się trochę z uwagami w 
sprawie ankiety „Czego oczekujemy od 
Tygodnika w 1962 r.", ale po codzien-

P O R A N E K P O L S K I E G O 

F I L M U ir. P A R Y Ż U 
w ramach seansów filmowycii organizo-

wanych przez Stowarzyszenie „France — 
Pologne", w sali kina „Le FJoride" w Pa-
ryżu wyświetlany był po raz pierwszy we 
Francji nowy polski film „Ludzie z po-
ciągu'*. Jest to jeszcze jeden powrót kine-
matografii polskiej do tematu wojny i oku-
pacji. Autorem tego ciekawego, psycholo-
gicznego filmu jest Kazimierz Kutz. 

Na seansy filmowe „France — Pologne" 
przybywa coraz więcej osób. Szczególne za-
interesowanie budzą one zwłaszcza wśród 
młodzieży akademickiej i licealnej ; z myślą 
o niej przede wszystkim dodano nadpro-
gram, kolorowy film złożony z dynamicz-
nych kompozycji abstrakcyjnych i zatytuło-
wany „Somnambulicy". 

Konsul Generalny PRL w Paryżu, pan 
Fdward Wychowaniec i wiele innych oso-
bistości uczestniczyło w poranku filmowym. 
Młodzi organizatorzy imprezy — zarząd sek-
cji filmowej Stowarzyszenia „France — Po-
logne*' — obiecują organizować je nadal. 

nej pracy i czynnościach domowych, 
wolny czas poświęcam sprawom To-
warzystwa Pomocy Oświatowej, któ-
rym od lat kieruję. A więc jako czy-
telnik, zdaje się jeden z pierwszych 
w Troyes, chcę zaznaczyć, że zada-
niem czasopisma polskiego wśród emi-
gracji robotniczej powinna być bez-
stronność polityczna. Dziennik czy ty-
godnik powinien być informacyjny, 
sprawozdawczy, pouczający i dawać 
rozmaite kulturalne rozrywki. Życze-
nie to wypowiadam i zawsze wypowia-
dałem pod adresem polskiej prasy we 
Francji na zjazdach i zebraniach. 

Głosiłem i głoszę, że do utrzymania 
polskości wśród nas i naszej młodzie-
ży potrzebne są towarzystwa kultural-
ne i sportowe, szkółka, ksiądz i gazeta 
polska. Mogą wiele zdziałać, ale nie 
powinni wciągać nas do jakiejkolwiek 
propagandy politycznej, prawej czy le-
wej. Bo wtenczas dzielimy się po ko-
loniach na grupki i żadne zamierzenia 
by coś wspólnie zorganizować nie uda-
ją się, bo jesteśmy skłóceni. 

„Tygodnik Polski" moim wymaga-
niom jakoś odpowiada. Pisząc o sytu-
acji w Polsce nie chwali pod niebiosa. 

K O N S U L A T G E N E R A L N Y 
P R L w Paryżu zawiadamia, że 
w najbliższych miesiącach od-
będą się następujące urzędowa-
nia w terenie: 

w T R O Y E S (Aube) dnia 14 
kwietnia, 12 maja, 9 czerwca 
i 7 lipca w sali Café de la 
Piscine — Boulevard 14 Juillet 
od godz. 14.00 do 18.00; 

w S E N S (Yonne) dnia 14 m a -
ja i 11 czerwca w sali Nr 2 m e -
rostwa w Sens w godz. 10.00 do 
12.00 i 14.00 do 17.00; 

w O R L E A N I E (Loiret) dnia 
7 kwietnia, 5 maja i 2 czerwca 
w sali merostwa od godziny 
10.00 do 12.00; 

w M O N T A R G I S (Loiret) dnia 
26 kwietnia, 17 maja i 14 czerw-
ca w sali Café du Château — 2, 
rue du Château w godz. 13.00 — 
18.00. 

Wszystkie terminy i miejsca 
urzędowań będą dodatkowo o -
gloszone w miejscowej prasie 
francuskiej. 

POLSKIE BIURO P O D R Ó Ż Y 

O R A L Ł A 
L e n s ( P . d e C . ) , t e ł . 7 3 1 i 8 6 7 
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ale nie szuka dziury w całym, jak nie-
które nasze gazety na obczyźnie. Jako 
działaczowi społecznemu podobają mi 
się sprawozdania z naszego życia or-
ganizacyjnego. Nie ma w nich prze-
sady i nadzwyczajności, opisują rzeczo-
wo pożytek i poświęcenie, jakie oka-
zują towarzystwa i ich kierownicy. Nie 
sądzi działaczy i towarzystwa według 
swego pojęcia politycznego. Uważa, że 
pracują dla polskości. Bardzo to dobre, 
bo nie szczuje się jednego na drugiego 
jak to czyni pewien stary i znany we 
Flanc ji dziennik polski i niektórzy 
„działacze". 

Wyglądem „Tygodnik" upodabnia się 
do tutejszych pism ilustrowanych, z tą 
różnicą, że tamte są bardzo drogie, on 
stosunkowo tani. Zgadzam się z tymi 
czytelnikami co radzą podwyższyć ce-
nę numeru i prenumeratę. Mając 
większe dochody „Tygodnik" mógłby 
mieć większą objętość, która i tak dość 
jest obszerna. By stał się dzienni-
kiem — nie bardzo radzę, bo coraz 
mniej będzie miał czytelników. 

Moje pokolenie, na którym wydaw-
nictwa opierają swój byt, starzeje się, 
kurczy się. 35 lat żyję na obczyźnie, 
czytałem ileż to czasopism, które przed 
wojną i jeszcze po wojnie wychodziły. 
Drugie pokołenie tu i tam polskie pis-
mo weźmie do ręki, ale by go codzien-
nie czytało — mam możność stwier-
dzić, że nie'. „Tygodnik", jeżeli nadal 
będzie tak bogato ilustrowany dając 
objaśnienia po francusku, może mieć 
i u młodych wzięcie. Więc my z pierw-
szego pokolenia potoinniśmy popierać 
„Tygodnik" i starać się namawiać 
współrodaków, by go nie tylko kupo-
wali na wielkie święta, ale i prenu-
merowali. 

Z dawna wiem, że na czytanie moi 
współrodacy, jak mówią, nie zawsze 
mają czas. Przykład Troyes. Przed paru 
laty tutejszy K..T.M. miał bogatą bi-
bliotekę, a tylko 15—20 czytelników. 
Gazety na 500 domów polskich jeszcze 
10 lat temu ledwie 100 domów prenu-
merowało. Reszta domów — ani pol-
skich ani francuskich. Rodacy, owszem, 
lubią dyskutować, schodzić się z czyta-
niem, my Polacy, szczególnie ze sfer 
robotniczych pół na pół. Mam doświad-
czenie. Czytając polskie pismo przej-
muję się, bo przypomina mi Kraj i mło-
dość. Wiąc ostrożnie pp. redaktotzy z 
igraniem ńa naszych uczuciach. Może-
cie nas utrzymać przy polskości, po-
ciągać na ofiarność i zapał dla dobra 
sprawy, możecie wywołać dużo zamie-
szania, a to szkodliwe, bo doprowadza 
do zniechęcenia w udziale w jakiejkol-
wiek działalności polskiej. 

Mieczysław PROCH 
Troyes (Aube) 

Z prasy krajowej 

NIEUDANY PUCZ RYDZA - ŚMIGŁEGO 
( D a l s z e s z c z e g ó ł y ) 

Niedawno temu po in formowal i śmy naszych C z y -
te ln ików w oparciu o materiały podane przez k r a -
j o w y tygodnik „Polityka" o n ieudanym puczu R y -
dza Śmigłego w 1937 roku. Grupa Śmigłego miała 
w ciągu j edne j nocy w y m o r d o w a ć kilka tysięcy 
osób spośród po l i tycznych p r z y w ó d c ó w opozyc j i , 
a także spośród kół wewnętrznorządzących , które 
przeciwstawiały się pol ityce Rydza. Szczegóły 
0 p rzygo towanym zamachu opisane zostały przez 
gen. Władys ława Sikorskiego, który w p o u f n y m 
materiale in f o rmował w t e d y Paderewskiego o w e -
wnętrzne j sytuacj i w Polsce. 

Z b i o r o w y mord zamierzony przez Rydza, K o c a 
1 ONR nie doszedł w ó w c z a s do skutku, został j e d -
nak ty lko odroczony. W ub. tygodniu u jawniono 
w tej sprawie nowe szczegóły. Okazuje się, że o d -
powiednio wcześn ie j zostali także o wszystkim p o -
in formowani pol i tycy polscy, p rzebywa jący na e m i -
gracj i , a mianowic ie Wincenty Witos, Wojc iech 
Kor fanty i Herman Lieberman. W liście do redak-
cj i „Po l i tyk i " Henryk Dzendzel pisze na ten t e -
mat: 

„W owym czasie byłem naczelnym redaktorem 
i wydawcą Polskiej Agencji Agrarnej. Miałem moż-
ność poinformowania emigracji politycznej o sytu-
acji w kraju. Brałem bezpośredni udział w informo-
waniu W. Witosa, jak i w przewożeniu materia-
łów informacyjnych i listów dla niego z kraju. 

Od niego natomiast przywoziłem polecenia i dy-
rektywy dla tych osób i komórek organizacyjnych 
w kraju, z którymi W. Witos pozostawał w kontak-
cie i na które miał wpływ. Wiele zleceń W. Witosa 
wykonywałem i bratem żywy udział w demasko-
waniu zamierzeń puczowych kliki Rydzowej". 

Otóż p. Dzendzel ogłosił równocześnie kopie k i l -
ku l i s tów W. Witosa do H. Liebermana oraz W. K o r -
fantego do Liebermana. Od siebie doda jemy , że 
Wincenty Witos przebywał w t e d y na emigrac j i 
w Czechosłowacj i i mieszkał na ws i tuż przy g r a -
nicy polskiej , na tzw. Zaolziu, w pobliżu J a b ł o n -
kowa, W. K o r f a n t y w Pradze, a Lieberman w P a -
ryżu. 

Otóż w liście do Liebermana w Paryżu, d a t o w a -
n y m 27 października 1937 r., Witos donosił m. in.: 

„Krótko mówiąc Rydz z Kocem przygotowali za-
macfi, którego celem jest wprowadzenie bezwzględ-
nej dyktatury po wymordowaniu w szybkim tempie 
tak swoich, będących przeciwnikami, jak i wy-
bitnych przedstawicieli opozycji. Plan ten przed-
stawił Koc na Radzie Ministrów czy gabinetowej, 
a kiedy przeciw niemu wystąpił Mościcki, Rydz 
oświadczył, że to jego plan. Na drugim posiedze-
niu Mościcki już nie stawiał, a w rezultacie udał 
chorego. W tej chwili uważa się plan za odroczo-
ny podobno na krótki czas... Mordy mają być do-
konane przy pomocy młodzieży ONR... Rydz na 

radzie oświadczył publicznie, że będzie to czyn 
„ Ż e Europa zdębieje!"... 

Zachował się także list W. Kor fantego z tej samej 
daty, również do Liebermana. Kor fanty po opisie 
przygotowań do zamachu sugeruje w nim m. in.: 
„Warto się zastąnowić nad tym, czy by nie ogłosić 
szczegółów w prasie paryskiej. Przedwczesne ogło-
szenie ich nad Sekwaną mogłoby pokrzyżować pla-
ny zamachowców". Wszystko wskazuje na to, że 
Lieberman szybko się o to postarał. L e w i c o w e 
dzienniki paryskie u jawni ły przygotowania do 
zb iorowego mordu, co niewątpl iwie przyczyni ło się 
do przesunięcia terminu zamachu. W drugim za -
c h o w a n y m liście Kor fantego do Liebermana 
z 5.XI.1937 r. czytamy na ten temat m. in.: „Re-
zultaty Pańskiej roboty widzimy już tu, ale jak 
mi mówił wczoraj prezes Witos — widać już je 
w kraju. W kołach reżimu powstał popłoch. Wia-
domości nasze przesłane panu są prawdziwe, bo 
pochodziły od Poniatowskiego i Kościałkowskiego, 
którzy widocznie umyślnie je opowiadali, aby się 
dostały do kół opozycyjnych. Mamy wrażenie, że 
narazie Rydz — K o c się cofną od swoich zamia-
rów..." W dalszym ciągu listu K o r f a n t y charaktery -
zuje zachowanie poszczególnych ugrupowań po l i -
tycznych w kra ju i stwierdza: „Najhaniebniejszą 
rolę odgrywają endecy". Z części jeszcze j ednego 
listu, a mianowic ie Witosa do Liebermana z 9 l isto-
pada 1937 r. dowiadu jemy się, że „ani Rydz ani Koc 
swoich zamiarów się nie wyrzekli." W i e m y już, że 
je ty lko odłożyli . 

„Po l i tyka" zacytowała ty lko część d o k u m e n t ó w 
dotyczących przygotowania zbrodni , in formując , że 
treść l istów W. Witosa pochodzi ze zbioru kores -
pondenc j i pisanej przez niego do dra Hermana L i e -
bermana 1 że zbiór ten opub l ikowany zostanie 
w 1963 roku w W y d a w n i c t w i e Instytutu Historii 
P A N pt. „Na jnowsze dzieje Polski" . 



Perystyl 1 cała fasada pałacu, mimo że nie ostały się przed przerób-
liami, przejawiają wyraźnie styl mistrza Brongnlart, autora pałacu ? 
Montesson, Frascati, gmachu giełdy, liceum Condorcefa i wielu innych 
monumentalnych budowli stolicy Francji. Pałac budowany był przez 
2 lata i Isosztował 293.600 łiwrów (w 1777 r.). Niedługo jednak korzystała 
z niego księżna Monaco. VV 1789 r. uciekła i osiadła w Niemczech 

P O L S K A 
n a p u e T a l l e y r a n d 

L'Ambassade de Pologne à Paris occupe depuis 1936 l'Hôtel Sagan, rue Talleyrand. 
Ce très beau monument fut construit par Alexandre Tbédore Brongniart, auquel 
on doit aussi les plans du quartier autour des Invalides ét de l'Ecole Militaire, 
du Père-Lacbaise et de la Bourse. B&ti pour la duchesse de IVIonaco en 1774-77, 
l'Hôtel fut acquis en 1858 par le baron Talleyrand-Perigord, duc de Sagan. C'est 
aujourd'hui une des plus belles résidences diplomatiques à Paris qui, les jours 
d'ouverture au public, attire de nombreux visiteurs. 

Na urządzenie wnętrz pałacu, bogatą dekorację ścian i plafonów, krysz-
tałowe żyrandole, posągi, lustra poświęcił całą fortunę holenderski 
baron Hope, który został właścicielem tego pięknego pałacu w 1838 r. 

WSrOD z a b y t k ó w arc ł i i tekto -
n i cznych Paryża Hôte l S a -
gan, s iedziba A m b a s a d y P o l -

skie j , z a j m u j e w a ż n e mie j s ce . Z b u -
d o w a n y w latach 1774—1777 przez 
f r a n c u s k i e g o architekta A l e x a n d r e 
T h é d o r e Brongniar t na z lecenie 
ks iężne j M o n a c o , K a t a r z y n y de 
Br igno l l es -Sa l l es pałac nosi ł przez 
d łuższy czas n a z w ę , ,Hôtel d e M o -
n a c o " . Dziś j eszcze w ten sposób 
jest n a z y w a n y w n iektórych p r z e -
w o d n i k a c h po Paryżu , ks iążkach i 
encyk loped iach . 

A l e p o w s z e c h n i e używaną n a z -
wą od r. 1858 jes t „Hôte l Sagan" . 
W t e d y o b j ą ł go w pos iadan ie b a -
r o n T a l l e y r a n d - P é r i g o r d , ks iążę 
Sagan. Is tnie je przypuszczenie , że 
ten ks iążęcy tytuł b a r o n a T a l l e y -
randa m a po lsk ie źródło . „ S a g a n " , 
j a k twierdzą n iektórzy h i s to rycy , 
pochodz i od n a z w y po lsk iego „ Ż a -
g a n i a " — pias towskiego ks ięs tewka 
na Śląsku. 

Dz ie j e pałacu b y ł y urozmai cone , 
zmienia ł on m i e s z k a ń c ó w i p o s i a -
daczy , p o d d a w a n y b y ł p r z e r ó b -
k o m . M i m o parokro tne j p r z e b u d o -
w y , w i e l e cech pa łacu i j ego o t o -
czenia p r z y p o m i n a z w i e d z a j ą c e m u 
styl mistrza Brongniart , nie t y l k o 
archi tekta — autora w i e l u p i ę k -
n y c h b u d o w l i , (m.in. g ie łdy) , a le 
i autora p l a n ó w ca łych zespo ł ów , 
jak np. sieci u l ic w t k ó ł E s p l a n a -
d y I n w a l i d ó w i Szko ły W o j s k o w e j . 
B o g a t a w y o b r a ź n i a i talent B r o n -
gniart 'a p o z w a l a ł y m u nawet z 
cmentarza u c z y n i ć m i e j s c e p i ękne 
i pe łne p o e t y c k i e g o u r o k u ; p r z y -
k ł a d e m tego jest r o z p l a n o w a n i e 
cmentarza P è r e - L a c h a i s e , k t ó r y 
r ó w n i e ż jest j e g o dz ie łem. 

W r o k u 1936 rząd f rancusk i o d -
dał P a ł a c Sagan do d y s p o z y c j i 
r ządu po l sk iego w zamian za b u -
d y n e k p o p r z e d n i o z a j m o w a n y przez 
A m b a s a d ę . Nastąp i ło to w z w i ą z -
ku z decyz ją w y b u r z e n i a ca łe j z a -
b u d o w y nad Sekwaną (gdzie w ó w -
czas z n a j d o w a ł a się A m b a s a d a 
Polska) , d la p r z y g o t o w a n i a t e r e -
nu pod b u d o w ę M u z e u m Sztuki 
N o w o c z e s n e j . 

W a l o r y arch i tekton i czne fasady 
i wnętrz , dz iedz ińca i o g r o d u c z y -
nią z pa łacu Sagan jedną z n a j -
p i ękn ie j s zych rezydenc j i d y p l o m a -
t y c z n y c h Paryża . W dniu, k i e d y 
o r g a n i z o w a n e jest g r u p o w e z w i e -
dzanie pałacu , zawsze zbierają się 
tu l i cznie paryżanie , z a i n t e r e s o w a -
ni piękną z a b y t k o w ą b u d o w l ą , s ta -
n o w i ą c ą j a k g d y b y k a w a ł e k Po lsk i 
w c e n t r u m sto l i cy Franc j i . 

\ • . - -- .. / 

Od czasu gdy mieści się tutaj Ambasada Polska, 
w pałacu znajduje się wiele obrazów polskich 
malarzy, m. in. ten dostojny portret króla Jana 
Sobieskiego, zwyćięzcy spod Wiednia (u góry) 

Nie ominęła pałacu wojna. Przez czas okupacji 
rezydowali tu Niemcy, uważając za swoje całe 
mienie narodu polskiego, łącznie z zabytkami 
i dziełami sztuki znajdującymi się we Francji 

Wspaniałe marmurowe schody zbudowane zostały również 
za czasów rozrzutnego barona Hope. Urządzał on w pałacu 
częste 1 huczne przyjęcia, utrwalone w dziejach Paryża 



Wspominamy zeszłoroczne kolonie w Polsce 

„TYGODNIK 
z rozmów z dziećmi można się przekonać, jak, bardzo 

tęsknią już do wakacji. Wyjazd nad morze, jeziora, w góry, 
sport, wycieczki są teraz częstym tematem rozmów, pla-
nów, marzeń... 

Wiele dzieci naszego Wychodźstwa wybiera się w lipcu 
na kolonie letnie do Polski. Zapisy już się rozpoczęty i po-
trwają do 15 kwietnia. Te dzieci, które przebywały na 
koloniach w roku ubiegłym, pamiętają do dziś swoje wra-
żenia. Posłuchajmy... 

L'été est bientôt de retour — les portes des colonies de 
vacances en Pologne recevront de nouveaux Iiôtes. Filles 
et garçons Quitteront la France. Très contents pour eux, 
nous leur souhaitons de joyeuses vacances... tout en rap-
pelant «ue les inscriptions sont reçues jusqu'au 15 avril. 

Z y g m u n t Micha lak g d y w y -
jeżdżał d o Polski , mia ł 14 lat. 
— W Po lsce b y ł o m l bardzo 
dobrze — opowiada . — N a j -
bardz ie j podoba ła m i się W a r -
szawa. W a k a c j e spędza łem na 
ko loni i w Toruniu . Mi łe 
w s p o m n i e n i a zostawi ła mi też 
w y c i e c z k a do Ciechoc inka. 

A le , co na jważnie j sze , Z y g -
muś w y d o r o ś l a ł podczas 
p i e rwsze j zagraniczne j p o d r ó -
ży, nabra ł w i ę c e j samodz ie l -
nośc i i p e w n o ś c i siebie. 

Zygmunt Michalak jest ucz-
niem w zakładzie fryzjer-
skim swego ojca i uczęszcza 
do szkoły zawodowej w Lille 

Z Waziers , z zakładu f r y -
z jersk iego p. Micha laka u d a -
j e m y się do S i n - l e - N o b l e do 
r o d z i c ó w A n n e - M a r i e G r z e -
b i en iowsk ie j , która t r z y k r o t -
nie jeździ ła na w a k a c j e do 
Polski . Ostatnio A n n e - M a r i e 
uczestniczyła w m ł o d z i e ż o w y m 
kursie dla c z ł o n k ó w zespo łów 
tanecznych i śp iewaczych , na 

We F lers - l es -L i l l e jest b a r -
dzo dużo dzieci , k tóre o d w i e -
dziły w zesz łym roku Polskę . 
13-letnia Frania Zabe lska s p ę -
dziła w a k a c j e 1961 roku w 
Mie ln ie k o ł o Gniezna. K o l o n i e 
b y ł y bardzo udane, dzieci z 
Franc j i b a w i ł y się doskona le 
w te j m a l o w n i c z e j oko l i cy 
w ś r ó d l a s ó w i jez ior . — Na 
naszej ko lon i i by ła s i a t k ó w -
ka, b iegi , g imnastyka . Uczyl i 
nas także śp iewu i tańca, ale 
mnie na jbardz ie j in teresował 
zawsze sport. No i w y c i e c z k i ! 
P r z y j e m n i e mi b y ł o p o z n a w a ć 
Poznań, Gniezno , K r u s z w i c ę , 
Biskupin . A na jbardz ie j p o -
doba ł m i się K r a k ó w , zamek 
na W a w e l u i Kośc i ó ł M a r i a c -
ki, z w i e ż y którego grają co 
godz inę ś l iczny hejnał. . . Frania Zabelska lubi sport 

i miło wspomina łiarcerzy 

»» R O Z M A W I A z DZIEĆMI 
z PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

k t ó r y w y d e l e g o w a ł ją zespól 
„ O b e r e k " z Guesnain . O d n a -
leź l i śmy ją w Douai . 

— Wspania le b y ł o na k u r -
sie w Chy l i cach ! — e n t u z j a z -
m u j e . się A n n a G r z e b i e n i o w -
ska. — K u r s t rwał mies iąc , 
a p o t e m przez piętnaście dni 
odwiedza l i śmy różne miasta 
polskie . W Łodz i o d b y w a ł się 
Fest iwal Z e s p o ł ó w z ca łego 
K r a j u . Bra ły w n im udział 
także i zespo ły po lskie z z a -
g r a n i c y : b y ł zespół z Douai , 
g rupa z L igue de Fiandre z 
p ó ł n o c n e j Fran c j i i „ Ś l ą s k " z 
L y o n u . Po l s cy tancerze by l i 
znakomic i . 

D u ż o n a u c z y ł a m się w P o l -
sce : śp iewu, tańca, wierszy . 
I nie z a p o m n ę n igdy m o -
ich ko leżanek i k o l e g ó w z P o l -
ski. By l i n a p r a w d ę bardzo m i -
li, dobrzy , ko leżeńscy i s e r -
deczni . 
Anna-Maria Grzebieniowska 
bardzo lubi polski folklor 

Chantai Rasse m a lat 17, 
j es t uczennicą w Col lège 
Technique . — Bardzo weso ł e 
b y ł y spotkania z młodzieżą 
polską z A m e r y k i , z Danii , z 
Węgier , z Austr i i i z Niemiec . 
K a ż d y opowiada ł coś o swoi in 
k r a j u i o życ iu P o l a k ó w . N a u -
czy l i śmy się w i e l u tańców, 
pieśni i dek lamac j i . Na n a -
s z y m kursie w Chyl i cach b y -
ły spec ja lne l ekc j e ż y w e g o 
s łowa. A l e dla mnie n a j p r z y -
j emnie j sze zawsze b y ł y l ekc je 
śpiewu. 

Chantai Rasse pomaga w 
prowadzeniu dwóch świetlic 

Córk i państwa D u r k i e w i -
c z ó w w Cro ix dobrze mówią 
p o polsku. Najstarsza Fredzia 
m a lat 15, średnia A n i a — 14, 
na jmłodsza Bernadette — 10. 
W Po lsce b y ł y j u ż wszystkie , 
d w a lata t emu z m a m ą , ale 
n a j w i ę c e j w s p o m n i e ń m a 
Ania , k tóra odwiedz i ła K r a j 
w zesz łym roku. Spędzi ła 5 
mi ły ch tygodn i w m i e j s c o w o ś -
ci B a r d o Śląskie. 

— B y ł o tam bardzo ł a -
dnie — o p o w i a d a n a m p o w a ż -
nie. — B a r d o Śląskie leży w 
górach , o b o k p r z e p ł y w a r z e -
ka. U p r a w i a l i ś m y sport, u c z y -
l i śmy się p iosenek, t a ń c ó w , 
o d b y w a l i ś m y wyc ie czk i . 

Ania Durklewicz (w środku) . przywiozła z Polski wiele pa-
miątek a jej siostry nawet prawdziwy strój krakowski 

A n i ę B o n d e k spotkal i śmy w 
m o m e n c i e , g d y j u ż w y c h o d z i -
ła d o szkoły . A n i a jest bardzo 
grzeczną dz i ewczynką , miłą i 
dobrą uczennicą . A j e d n o c z e ś -
nie jest bardzo szczera. 

— O g r o m n i e lub ię po lskie 
jedzenie — powiedz ia ła n a m 
z uśmiechem. — D z i e w c z y n k i 
z zagranicy nie zawsze c h w a -
l i ły na p r z y k ł a d zupę z j agód . 
A dla mnie to b y ł n a j w i ę k s z y 
przysmak . I inne polskie p o -
t r a w y też bardzo lubię. W a -
kac j e , k tóre spędzi łam w o k o -
l icy Łodz i , b y ł y bardzo miłe . 
Odwiedz i l i śmy Warszawę , n a -
uczy l i śmy się dużo rzeczy , 
przede w s z y s t k i m dobrze m ó -
w i ć p o polsku. 

O j c i e c A n i , b. żo łn ierz A r -
m i i Po l sk i e j gen. S ikorskiego , 
z z a d o w o l e n i e m o b s e r w o w a ł 
j a k j e g o dz i e cko o p o w i a d a ł o 
o Po lsce p o p o w r o c i e d o d o m u . 

— Z a c h w y c o n a jest t y m c o 
widz ia ła w K r a j u , r o z k o c h a -
na w Po l s ce — m ó w i pan B o n -

dek szczęśl iwy, że j e g o dz iec -
k o r ównież k o c h a Polskę . 

— B y ł o nas 80 m ł o d y c h P o -
l a k ó w i P o l e k z r ó ż n y c h k r a -
j ó w świata. P r a c o w a l i ś m y r a -
z e m nad p r z y g o t o w a n i e m się 
do p r o w a d z e n i a za j ę ć świe t l i -
c o w y c h , a b y m ó c z a p e w n i ć 
R o d a k o m w kra jach , w k t ó -
r y c h mieszkamy , r o z r y w k ę 
kul turalną , n a u c z y ć ich p o l -
skich pieśni , t a ń c ó w , wierszy . 

Czes ław M a r c i n i a k z F l e r s -
- e n - E s c r e b i e u x t raktu je b a r -
dzo poważn ie swą pracę ś w i e t -
l i cową . M a lat 18 i w r a z z 
bratem, 16- letnim Jankiem, 
pomaga ją p. A leksandrze K a ł -
w a k przy p r o w a d z e n i u z e s p o -
łu f o l k l o r y s t y c z n e g o w e Flers. 
Jest on u c z n i e m L y c é e T e c h n i -
que w Douai , w t y m roku b ę -

J a n - P i o t r Sz łapka z Flers 
spędzi ł b a r d z o mi le w a k a c j e 
nad p o l s k i m morzem. Poznał 
Gdańsk (kolonie z o r g a n i z o w a -
n o w e Wrzeszczu) , Malbork , 
a 7 dni spędził w Warszawie . 
Wszystko b y ł o świetne , p r z y -
j e m n e , o p o w i a d a Janek, a n a j -
w i ę k s z y m przeżyc i em było. . . 

— przy j ę c i e u premiera . 
T a k jest, proszę pana, b y l i ś -
m y zaproszeni d o Prezesa R a -
dy Min i s t rów, pana C y r a n -
k iewicza . 120 dzieci z zagran i -
cy spędzi ło 4 godz iny w g m a -
chu i w parku P r e z y d i u m R a -
dy Min is t rów. D o premiera 
p r z e m ó w i ł j eden c h ł o p c z y k w 
naszym imieniu , p o t e m pan 
premier odpowiedz ia ł k ró tko 
i zaprosi ł nas d o p a r k u i na 
p o d w i e c z o r e k . B y ł o t a m b a r -
dzo ładnie. A w y c h o d z i l i ś m y 
wszyscy obdarowani . K a ż d y 
dostał p ły tę z po l sk imi m e l o -
d iami i ks iążki z d e d y k c j ą : 
„ D a r Prezesa R a d y M i n i s t r ó w 
Po lsk ie j Rzeczypospo l i t e j L u -
d o w e j , Warszawa , s ierpień 
1961 r . " 

Janek s z c z e g ó ł o w o o p o w i a -
da n a m o s w y m p o b y c i e w 
Warszawie , o zwiedzaniu S t a -

rego Miasta , Ł o w i c z a , Ż e l a z o -
w e j W o l i i i n n y c h z a b y t k ó w . 
A l e szczególnie z a d o w o l o n y 
jest ze zna j omośc i zawarte j 
z p remierem. 

12-letnia Bernadetto Baca 
postanowi ła p o p o w r o c i e z z e -
sz łorocznych w a k a c j i , k tóre 
spędzi ła w Mie ln ie , u t r z y m y -
w a ć kontakt z dz iećmi z P o l -
ski. 

I odtąd Bernadetto stale p i -
suje l isty, o czywiśc i e p o p o l -
sku, d o s w y c h rówieśniczek . 
Na j l ep ie j układa się k o r e s p o n -
denc ja z Al inką Długą z P o -
znania. Listy zawierają zawsze 
w ie l e w s p o m n i e ń ze s ł o n e c z -
n y c h w a k a c j i w Mie ln ie , skąd 
Bernadetto w r ó c i ł a zdrowa , 
wypoczę ta , świetnie w y g l ą d a -
jąca . Z przy jemnośc ią tańczy 
c n a polkę , oberka , t ro jaka i 
w ie l e i n n y c h t a ń c ó w , k t ó r y c h 
nauczyl i ją w Polsce . 

Ania Bondek ma również 
miłe wspomnienia z Kraju. 
Mówi ona bardzo ładnie po 
polsku, I jak opowiada jej 
tatuś, jest zakochana w Polsce 

dzie zdawał I część matury , 
ale na pracę dla zespołu 
zawsze z n a j d u j e czas. 

— W Polsce b y ł e m w 1958 
roku i w 1961. Z n a m P o m o -
rze, G r u n w a l d , Warszawę , 
K r a k ó w , Z a k o p a n e , Karpaty , 
K a t o w i c e . B a r d z o lubię k r a j -
obraz Polski , dobrze c zu j ę się 
w Polsce . A ko lonie , na które 
zapraszana jest młodz ież z 
Franc j i , są doskona le z o r g a -
n izowane . P r o g r a m za ję ć jest 
c i e k a w y , urozmai cony . B a r -
dzo nas to zawsze u j m o w a ł o , 
że w K r a j u czynią wszys tko , 
a b y z a p e w n i ć n a m mi ły i c i e -
k a w y pobyt . I p r z y w i ą z y w a ł o 
to nas jeszcze bardz ie j do n i e -
z a p o m n i a n e j Polski . 

Bernadette Baca korespondu-
je również z Marysią Wrześ-
niewską z Gniezna I otrzy-
muje listy od wychowawczy-
ni z kolonii p. Kominkowej. 
Serdecznie wspomina waka-
cje w Mielnie, skąd wróciła 
zdrowa, świetnie wyglądająca 

Jan-Plotr Szłapka najmilej 
wspomina wizytę u pana Pre-
miera Józefa Cyrankiewicza 

— O p o w i a d a n i a o w a k a c -
j a ch jeszcze się nie s k o ń c z y -
ły — mówią rodz ice Edmunda 
Budzika . — Coraz to m u się 
coś p r z y p o m n i i opowiada , 
śmie je się, w s p o m i n a zawsze 
z wielką przy j emnośc ią p o -
b y t w Polsce . 

12-letni E d m u n d r e z y d o w a ł 
w Świdrze . L a s y sosnowe , 
rzeczka, świetne w y ż y w i e n i e 
nie w y p e ł n i ł y jeszcze dni 
młodz ieży z Franc j i . D u ż o 
czasu przewidz iano w p r o g r a -
m i e ko loni i na zwiedzanie 
K r a j u , przede w s z y s t k i m W a r -
szawy, od k tó re j Ś w i d e r jest 
o d d a l o n y za ledwie ki lkanaście 
k i l ometrów . 

W Po lsce bardzo po lub iono 
E d m u n d a i pan k i e r o w n i k k o -
loni i p isu je d o n iego często i 
przysyła polskie znaczki p o c z -
towe, z a c h ę c a j ą c ch łopca do 
ko l ekc j oners twa . E d m u n d gra 
na klarnec ie , dz iedz icząc p o 
o j c u za interesowania m u z y c z -
ne. A o d czasu p o b y t u w P o l -
sce — p a s j o n u j e się f o t o g r a -
f ią . K u p i ł sobie w K r a j u a p a -
rat, nauczy ł się rob i ć zd jęc ia 
( w Warszawie zrobi ł k i lka 
doskona łych zd jęć ) i odtąd 
p r z y b y ł o m u jeszcze j e d n o c i e -
k a w e i kszta łcące zajęcie . 
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V 
Dyr. Teatru Polskiego Balicki wita gosci. Przed nim — aktorzy „po cywilnemu", w kostiumach — aktorzy z „Wesela" 

Oto jedna z tajemnic teatru. Nad sceną wisi tzw. most oświetleniowy. Stąd elektrycy kierują światłami reflektorów 

Wejście surowo wzbronione! Nic dziwnego, stąd droga prowadzi już tylko 
na scenę. Reguluje ruch — inspicjent. On wzywa aktorów przez mikrofon 
i daje im w odpowiednim momencie znak, gdy mają ukazać się publiczności 

arszawskie teatry , choć nie m o -
gą narzekać na brak p u b l i c z -
ności , starają się z d o b y w a ć n o -

w y c h w i d z ó w i utrzymują z n imi ż y -
w e kontakty . G ł ó w n e „ u d e r z e n i e " 
p r o p a g a n d o w e s k i e r o w a n e jest o c z y -
w i ś c i e do ludzi pracy . Szczególnie 
żywą działalność p r z e j a w i a w te j 
dziedzinie Teatr Polski . Od k i lku 
mies ięcy organizu je on stałe w y s t ę p y 
swo i ch a k t o r ó w w f a b r y k a c h s to łecz -
n y c h oraz zaprasza załogi tych f a b -
r y k do s iebie w gościnę. 

N i e d a w n o do g m a c h u Teatru P o l -
skiego przyby ła w y c i e c z k a 800 p r a -
c o w n i k ó w Po l sk i ch Z a k ł a d ó w O p t y c z -
nych. A k t o r z y recy towal i wiersze i 
zaprezentowal i s w y m gośc i om f r a g -
m e n t y „ W e s e l a " Stanis ława W y s p i a ń -
skiego. T e c h n i c y pokazal i , j a k w y g l ą -
da teatr „ o d kuchni " . W jak i sposób 
robi się e f ek ty burzy , b ł y s k a w i c i 
g r zmotów , j a k na scenie w i e j e w i a t r 
i j ak pada deszcz. P o k a z a n o s k o m -
p l i k o w a n e urządzenia techniczne , p r a -
cę insp i c j entów, e l e k t r y k ó w , m a s z y n i -
stów. 

Jak w y k a z a ł a praktyka , p o d o b n e 
spotkania dają szybki i d o b r y rezu l -
tat. Teatr z d o b y w a nową p u b l i c z -
ność , rozbudza się za interesowanie 
z a w o d e m aktorsk im, sztuką s cen i c z -
ną, l iteraturą. 

Teatr Polski organizu je r ó w n i e ż 
spec ja lne przedstawienia dla m ł o d z i e -
ży szkolne j , k luby dyskusy jne , spo t -
kania z aktorami . 

W ten sposób rozszerza się stale 
zakres działania ' t ea t rów , w ten s p o -
sób p r z y b y w a j ą n o w i w i d z o w i e , k tórzy 
z czasem staną się w i e r n y m i entuz ja -
stami sztuki teatralnej . 

Le „Teatr Polski". une des plus 
anciennes scènes de Varsovie, en-
tretient un contact étroit avec les 
spectateurs. Spectacles dans les en-
treprises, visites organisées d'ou-
vriers et employés dans les coulis-
ses, représentations — tout est mis 
en oeuvre pour faire aimer et 
comprendre le théâtre. 

^ x n r ™ t r i p r - i « • « » . t ^ t w n ^ r p 

Za kulisami teatru Polskiego: Chochoł 
z „Wesela" szykuje się tío występu 
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G A W R O N N A D P O L A M I 
Nie jaskółki, lecz „Gawro-

ny" uczyniły w Polsce wios-
nę. Samoloty Ministerstwa 

Krokusy 
zakwitły 
w stolicg 

w warszawskich parkach i 
na skwerkach zakwitło 15 ty-
sięcy szafranowych i fioleto-
wych krokusów, zupełnie jak 
na tatrzańskich halach. Ce-
bulki krokusów zostały posa-
dzone jesienią przez miejskich 
ogrodników w miłej tajemni-
cy przed mieszkańcami stoli-
cy, zawsze bowiem w końcu 
marca — na początku kwiet-
nia oglądało się tutaj odwiecz-
ne różnobarwne bratki. Obok 
ślicznych górskich krokusów 
są, naturalnie, i bratki, na-
wet — 200 tysięcy. 

^ S z c z ę ś l i w a Basia 
reemigrantka 

Wśród owacji trzech tysięcy 
widzów w Sali Kongresowej 
w Warszawie na estradę, 
na zaproszenie kierownika 
i twórcy zespołu „Śląsk" 
Stanisława Hadyny, weszła 
16-letnla Barbara Marchewicz, 
od roku dopiero warszawian-
ka, która z rodzicami reeml-
growała do Polski z Brancji. 
Okazało się bowiem, że to 
właśnie panna Basia je.st ju-
bileuszowym, 7-milionowym 
widzem występów zespołu 
„Śląsk". Otrzymała ona z tej 
okazji dożsrwotule passe-par-
tout na wszystkie koncerty 
„Śląska". 

S p o d szkła 
na „ j a r z y n o w i e c ' 

N a j w c z e ś n i e j w Po l s ce zb i e -
ra p o m i d o r y i ogórk i P G R w 
O w i ń s k a c h pod Poznan iem, 
gdzie pod szk łem (22 tys iące 
m kw. ) naświet la w a r z y w a 
świat ło j a rzen iowe , działają 
automatyczne deszczownie itp. 
Dalszych 10 tys. m k w . t a -
k ich n o w o c z e s n y c h szklarni w 
O w i ń s k a c h — w budowie . 

Rolnictwa typu „Gawron" roz-
poczęły tegoroczną akcję roz-
siewania nawosiów sztucznych 
z powietrza od pól 1 łąk woj. 
zielonogórskiego. 

1 PRZECHOW (Bydgosk ie ) — 117 różnych 
o b i e k t ó w l i czyć będz ie p o w s t a j ą c y p o d 
Ś w i e c i e m n a j w i ę k s z y w K r a j u k o m b i n a t 
c e l u l o z o w o - p a p i e m i c z y . Z a 10 lat pó ł 
mi l i ona ton rocznie ce lulozy , pap ieru 
i kartonu. 

C H R Z A N Ó W ( K r a k o w s k i e ) — Bl isko 4 m i l i o -
ny z ło tych w y d a ł a w roku u b i e g ł y m F a b -
ryka L o k o m o t y w na ce le so c ja lne : odzież 
i o b u w i e o chronne , sprzęt do s to łówek , 
świet l i c i k l u b ó w , aparaturę m e d y c z n ą , 
remont urządzeń sani tarnych itp. 

N A Ł Ę C Z Ó W (Lubelskie ) — Rosną m u r y j e d -
n e g o z p ięc iu n o w y c h sanator i ów b u d o -
w a n y c h w Po l s ce przez Z w i ą z e k N a u c z y -
c ielstwa. W przysz łym roku skorzysta już 
zeń 150 kurac juszy . 

RZESZÓW — 76 n o w y c h l inii a u t o b u s o w y c h 
u r u c h o m i o n o w zesz łym roku na R z e -
szowszczyżn ie dzięki z a k u p o w i 160 n o -
w y c h autokarów. 

B L I Ż Y N (Kie leck ie ) — Z a k ł a d y chemiczne 
przeróbki w ę g l a wytwarza ją . . . b ia łe k o s t -
k i do z n a k o w a n i a prze j ść dla p ieszych 
przez jezdnie . 

N O W Y SĄCZ ( K r a k o w s k i e ) — Z a p a d ł a d e -
cyzja . Zn iszczona w czasie w o j n y f a b r y k a 
zostanie o d b u d o w a n a i p o j a w i się z n o w u 
zapomniana już w ó d k a — p e j s a c h ó w k a . 

CHEŁMEK — 30 w z o r ó w , mi l ion par .— taka 
będz ie w tym roku p r o d u k c j a e k s p o r t o w a 
z a k ł a d ó w o b u w n i c z y c h . 

STRZELCE OPOLSKIE — Mias to szykuje 
się już do o b c h o d ó w s w e g o 600-lecia, 
p r z y p a d a j ą c e g o w czerwcu . 

K O S Z A L I N — Nad pob l i sk im j e z i o r e m l u -
b i a t o w s k i m coraz l i cznie j os iedlają się 
łabędzie. Jest ich tu już p o n a d 200. 

W I N I A R Y (Lube lsk ie ) — R ó w n o z nastaniem 
k a l e n d a r z o w e j w i o s n y dzieci te j p o d s a n -
domiersk ie j ws i o t rzymały n o w y budynek 
szkolny. 

CHORZÓW — E k i p y e t n o g r a f ó w „ b u s z u j ą " 
po w s i a c h i mias teczkach ś ląskich w p o -
szuk iwan iu t y j j o w y c h , dobrze z a c h o w a -
nych z a b y t k ó w b u d o w n i c t w a reg iona lne -
go. Będą one w y k u p i o n e i przenies ione 
do „ S k a n s e n a " (muzeum na ś w i e ż y m p o -
wietrzu) , w Ś ląsk im P a r k u Kultury . 

SOPOT (Gdańsk ie ) — P r z e z całą n iemal z imę, 
o p o d a l mo la , spo tkać m o ż n a by ło doktora 
Duszyńsk iego i pana Rozen fe lda , którzy 
w n a j w i ę k s z y mróz.. . kąpa l i się w morzu . 
T w i e r d z ą , że im to dobrze robi . 

^ p o l s k ą 
o e 

Jednocześnie , w s k u t e k w i e -
lu s u k c e s ó w h o d o w l i w a r z y w 
w c a ł y m k r a j u i r o s n ą c y c h 
z a m ó w i e ń e k s p o r t o w y c h — 
stocznia gdańska rozpoczyna 
b u d o w ę p ierwszego spec ja l -
nego statku do transportu 
w a r z y w i o w o c ó w , p o d s t a w o -
w e urządzenie tego „ j a r z y -
n o w c a " — w e n t y l a c j a — p o -
zwol i w y m i e n i a ć powie t rze w 
ł a d o w n i a c h 20—25 razy w 
c iągu k a ż d e j godziny. 

Psim z a p r z ę g i e m 
p r z e z Tatry 

W i l k - postracli 
50 k g w a g i , 85 c m w y s o -

kośc i , 215 c m długośc i od n o -
sa do k o ń c a ogona — m i a ł o l -
b rzymi w i l k , postrach w s i p o -
ł o żonych w o k ó ł l eśn ic twa G o -
ra j w Lube lsk iem. W i l k z a k r a -
dał się do g o s p o d a r s t w i z a -
gryza ł psj ' . M y ś l i w i zastrzelil i 
go w e ws i Rzec in . 

# Z A M 1 A S T R E U M A T Y K A 
Złośliwi twierdzą, że • za 

skomplikowaną fasadą mózgu 
elektronowego w Państwo-, 
wym Instytucie Hydro-Meteo-
rologicznym w Wars-zawie sie-
dzi etatowy reumatyk i usta-
wia wskazówki na tabelach 
prognoz według tego, czy go 
łamie w kościach, czy nie. 

Lecz naprawdę — w Dniu 
Meteorologicznym, który w 
końcu marca uroczyście ob-
chodziła Światowa Organiza-
cja Meteorologiczna przy Or-
ganizacji Narodów Zjednoczo-
nych — Polska mogła po-
chwalić się wieloma sukcesa-
mi. Należy ona do kilku za-
ledwie spośród około stu kra-
jów-członków SOM, które 
badają górne warstwy atmo-
sfery przy pomocy rakiet me-
teorologicznych. W tym roku 
wprowadza się także w Polsce 

„ N a b i a ł y m sz laku" , f i l m 
w e d ł u g scenariusza znanych 
p i s a r z y - p o d r ó ż n i k ó w , m a ł ż e ń -
stwa A l i n y i Czes ława C e n t -
k i e w i c z ó w , r o z g r y w a się na 
Grenlandi i w czasie ostatnie j 
w o j n y , j e g o bohaterem jest 
poLski o f i c e r z bazy angie l -
skie j , zagub iony w ś r ó d śn i e -
g ó w i l o d ó w razem z h i t le -
r o w s k i m napastnikiem. Część 
tego dramatu f i l m o w e g o z o -
stała nakręcona — j a k d o n o -
s i l iśmy — na Spitsbergenie , w 
po lsk ie j bazie n a u k o w e j 
Z d j ę c i a u k o ń c z o n o w ś r ó d 
m a r c o w y c h śnieżyc w T a -
trach. P o c z c i w e o w c z a r k i p o d -
halańskie — pod p r z e w o d e m 
s p r o w a d z o n y c h spec ja ln ie z 
da lek ie j p ó ł n o c y d w ó c h p s ó w 
„ h u s k i " — dzielnie u d a w a ł y 
na Hali G ą s i e n i c o w e j p r a w -
dz iwy grenlandzki psi z a -
przęg. 

K R A J 

Ś W I A T 

POLSCY HANDLOWCY 
W WIELKIEJ BRYTANII 

w d rug ie j p o ł o w i e m a r c a 
p r z e b y w a ł a w W i e l k i e j B r y -
tanii 15 -osobowa de legac ja 
Po l sk i e j Izby Hand lu Z a g r a -
nicznego . Była to rewizyta w 
l ondyńsk ie j Izbie H a n d l o w e j , 
z ramien ia k tó re j g o s p o d a r -
cza mis ja d o b r e j w o l i bawi ła 
w ub. r. w Polsce . Od czasu 
te j w i z y t y datu je się o d c z u -
w a l n i o ż y w i e n i e k o n t a k t ó w 
między h a n d l o w c a m i i s p e -
c ja l i s tami różnych branż P o l -
ski i Angl i i . M. in. w Angl i i 
p r z e b y w a ł y g r u p y po lsk i ch 
e k s p e r t ó w przemys łu m a s z y -
n o w e g o , hutn i czego i in. W 
czasie ostatniej w i z y t y po l s -
cy h a n d l o w c y przeprowadz i l i 
in teresu jące ich rozmow-y o -
raz odwiedz i l i te zak łady 
p r z e m y s ł o w e , k tó re są s p e -
c ja ln ie c i e k a w e z punktu 
widzen ia dalszego r o z w o j u 
s t o s u n k ó w h a n d l o w y c h m i ę -
dzy o bu kra jami . 

NOWY POLSKI STATEK 
M/S „KOCHANOWSKI" 

w R i j e c e o d b y ł a s ię u r o -
czystość podnies ienia po l s -
k ie j b a n d e r y m o r s k i e j na 
w y b u d o w a n y m , na z lecenie 
Polski , w j u g o s ł o w i a ń s k i e j 
stoczni n o w o c z e s n y m statku. 

k t ó r y o t rzymał n a z w ę m/s 
„ K o c h a n o w s k i " . M a on 10.580 
J3KT i 148 m długośc i ora^ 
w y p o s a ż o n y jest w s i lnik 
„ S u l z e r " 6 R D 76, k tóry p o -
zwala r o z w i j a ć s zybkość 16,8 
węzła . 

BRAZYLIJSKO-POLSKA 
IZBA HANDLOWA 

Izba została zo rgan i zowana 
z i n i c j a t y w y p o w a ż n y c h b r a -
zy l i j sk i ch k u p c ó w i p r z e m y -
s ł o w c ó w . Je j c e l em jest o ż y -
w i e n i e s t o s u n k ó w h a n d l o -
w y c h m i ę d z y obu k r a j a m i , 
u r u c h o m i e n i e serwisu i n f o r -
m a c y j n e g o , u łatwienie n a -
w i ą z y w a n i a k o n t a t k ó w g o -
spodarczych i h a n d l o w y c h . 
In i c j owan ie n o w y c h f o r m 
w s p ó ł p r a c y gospodarcze j m i ę -
dzy obu k r a j a m i itp. P o w o -
łanie do życ ia t e j po t rzebne j 
instytuc j i jest w y r a z e m z r o -
zumienia k ó ł g o s p o d a r c z y c h 
Brazyl i i dla r o z w o j u o b u -
stronnie korzys tnych s tosun-
k ó w . 

UMOWA HANDLOWA 
Z CYPREM 

Podp isana w Nikoz j i u m o -
w a p r z e w i d u j e eksport z 
Po lsk i na C y p r : tekstyl i i , p a -
pieru, cementu , szkła, a r t y -
k u ł ó w e lektro technicznych , 
w y r o b ó w c h e m i c z n y c h i f a r -
m a c e u t y c z n y c h , sprzętu m e -
d y c z n e g o i p o m i a r o w e g o , 
maszyn d o szycia, f o t o - a p a -
ratów, motocyk l i , r o w e r ó w , 
r a d i o - a p a r a t ó w i in. a r t y k u -
łów. C y p r dostarczać będzie 
P o l s c e : s k ó r y s u r o w e , w e ł -
nę, o w o c e cy t rusowe , tytoń, 
o l e jk i , rudy miedz i i in. t o -
w a r y . 

urządzenia radarowe do śle-
dzenia chmur.' 

P I H M posiada 60 stacji 
rozrzuconych po Kraju — w 
tym wiele w górach i na mo-
rzu — z samoczynnymi radlo-
nadajnikami, z nich otrzy-
muje 8 razy na dobę meldun-
ki oraz stale meldunki ze 
wszystkich krajów półkuli 
północnej, mapy pogody ka-
blowane przez... telefon i 
wiele innych źródeł setek in-
formacji, z których maszyna 
elektronowa 3 razy na dobę 
wyciąga wnioski. 

Czasem zresztą nawet i ona 
„drapie się w mózg elektro-
nowy" — doradzić parasol czy 
nie? Pewne prognozy jednak 
będą mogły dopiero ustalać 
systematycznie funkcjonujące 
meteorologiczne sztuczne sate-
lity Ziemi. 

# 50 - Iecie 
o d k r y w c y 
Biskupina 

w Pałacu Działyńskich w 
Poznaniu odbyła się uroczys-
tość 50-lecia pracy naukowej 
słynnego polskiego archeolo-
ga, prof. dr Józefa Kostrzew-
skiego. Prof. Kostrzewski jest 
znanym i cenionym przez nau-
kę światową odkrywcą pra-
słowiańskiej osady na dnie 
jeziora w Biskupinie. Prof. 
Kostrzewski na podstawie 
wykopalisk — nie ulegających 
żadnym wątpliwościom do-
wodów materialnych — obalił 
pseudonaukowe teorie hitle-
rowskie o pragermańskim po-
chodzeniu wielu polskich 
miast i osiedli. Co więcej, to 
właśnie prof. Kostrzewski 
udowodnił, że Berlin był w 
czasach przedhistorycznych 
osadą słowiańską. Jubileusz 
znakomitego archeologa, od-
znaczonego m. in. Krzyżem 
Komandorskim Orderu Po-
lonia Restituía i Krzyżem Le-
gion d'Honneur, zgromadził 
cały polski świat naukowy. 



NASZE WIZYTY 

J E R Z Y A I V D R Z E J E W S K I 
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RZ A D K I E to zjawisko w 
świecie literackim, by 
tak od razu zdobyć so-

bie pełne uznanie krytyki i 
czytelników. Mając zaledwie 
lat 27, a było to w roku 1938, 
Jerzy Andrzejewski uzyskał 
nagrodę Polskiej Akademii 
Literatury za „Ład serca" — 
dzieło skończone w kształcie 
artystycznym, które zostało u -
znane za rewelację literatury 
międzywojennej. Po wojnie w 
1945 r. czytelnicy otrzymali 
tom opowiadań „Noc" , a w 
trzy lata później ukazuje się 

drukiem „Popiół i diament" — 
powieść znana dziś szeroko 
niemal w całym świecie, jeśli 
nie z oryginału, to z dosko-
nałej adaptacji filmowej. Od 
roku 1953 w odstępacłi prawie 
dwuletnich pojawiają się dal-
sze utwory: „Wojna skutecz-
na" , „Złoty lis" , „Ciemności 
kryją ziemię", „Niby gaj " , a 
w r. 1960 „Bramy raju" . 

Ogromne bogactwo form 
wypowiedzi artystycznej prze-
jawiało się w twórczości A n -
drzejewskiego zarówno w no-
welistyce, eseistyce, jak i 

Słoń i zardzewiała puszka ^ Młodzież na 
kierowniczych stanowiskach • Młodzi prze-
stępcy nie sq nieuleczalni • Dobre pokolenie 

Opowiadano mi, jak to by-
ło z niedawnym warszaw-
skim odkryciem — nie wiem 
czy prawda: najpierw zau-
ważyli jakąś błyszczącą sko-
rupkę, podnieśli, oczyścili — 
okazało się, że to żadne złoto, 
a tyłko kawałek puszki od 
konserw. Potem spostrzegli 
dopiero te kości. Kości oka-
zały się wielkie, a kiedy je 
złożono do kupy, uczeni do-
szli do wniosku, że są to 
szczątki ogromnego słonia leś-
nego sprzed wielu tysięcy lat, 
który postanowił zakończyć 
swój żywot na terenie, na 
którym wybudowano później 
Warszawę. 

Historia z puszką i słoniem 
przypomina mi niektóre pu-
blikacje na temat polskiej 
młodzieży. Przybrudzoną pu-
szką zajmują się chętniej niż 
słoniem. Przybrudzona pusz-
ka — to ta mata peryferia 
młodzieży zdemoralizowanej; 
słoń, którego nie zauważyli, 
to olbrzymia większość mło-
dzieży pracującej i uczącej się. 

W Polsce jest ich mniej niż 
w wielu innych krajach, któ-
re nie -mają za sobą cięż-
kich lat okupacji i nie-
łatwych lat odbudowy, two-
rzenia na nowo życia na rui-
nach. Oczywiście, są chuliga-
ni, są i poważniejsi przestęp-
cy młodzieżowi. Są aresztowa-
ni, trafiają przed sąd, mają 
wyroki. Ale i z nich się nie 
rezygnuje. W polskim syste-
mie penitencjarnym przewi-
dziana jest i praktykowana 
bardzo szeroka i bardzo no-
woczesna akcja przywracania 
społeczeństwu młodocianych 
przestępców. Nie zawsze to się 
udaje, bo i niekiedy środków 
za mato i nie w każdym wy-
padku udaje się oddzielić 
młodocianego przestępcę od 
bardziej doświadczonego recy-
dywisty, niemniej czyni się 
sporo w tym kierunku i daje 
to efekty. 

Niejeden młodociany prze-
stępca zwolniony przed odby-
ciem całej kary z więzienia, 
aibo umieszczony w zakładzie 

C A W Ê E D A 
rozsądnej i wesołej, dobijają-
cej się czegoś w życiu — i — 
co tu dużo gadać, stanowiącej 
pokolenie, które nas zastępuje. 

Gdy wejść do jakiegoś wię-
kszego zakładu pracy, do biu-
ra technicznego, do szkoły, 
gdy zajrzeć do wojskowego 
sztabu, gdy załatwia się spra-
wę w urzędzie, ministerstwie 
— za każdym razem uderza 
jedno: jak wielu młodych lu-
dzi zajmuje odpowiedzialne 
stanowiska. W fabrykach i ko-
palniach będą inżynierami, 
dyrektorami, konstruktorami. 
W wojsku pułkownikami, ba, 
generałami. Zajmują stano-
wiska dyrektorów departa-
mentów, a i wśród ministrów 
znajdzie się sporo młodzieży. 
Kadry naukowców uległy wy-
bitnemu odmłodzeniu. To jest 
ten słoń, którego się nie za-
uważa. 

A teraz zardzewiała puszka: 
tak było i jest wszędzie i 
zawsze, że jakaś część mło-
dzieży (jak zresztą i dorosłych) 
wyłamuje się spod przyjętych 
norm życia i okresowo lub na 
stałe wyobcowuje się ze spo-
łeczeństwa. Problem jest tyl-
ko taki: duża to czy mała 
część, większa niż gdzie in-
dziej, czy mniejsza; co robi 
się, ażeby zmniejszyć jeszcze 
bardziej ilość tych aspołecz-
nych jednostek? 

poprawczym bez krat i kluczy 
zdołał wrócić na dobrą drogę. 
We wszystkich więzieniach 
pracują pedagodzy i psycho-
logowie — w ostatnich latach 
ten proces przybrał szerokie 
rozmiary. 

Również instytucja tzw. o-
piekunów społecznych spełnia 
korzystnie swoją rolę. Są to 
ludzie, którzy ochotniczo i 
bezinteresownie poświęcają 
swój wolny czas na to, by 
pomóc doprowadzić trudną 
młodzież do normalnego życia, 
by zapewnić jej możliwości 
dalszej nauki, możliwości pra-
cy, możliwości znalezienia się 
we właściwym otoczeniu. 
Wśród nich wielu jest eme-
rytów. Znam również emery-
towanych profesorów wyż-
szych uczelni, którzy wręcz 
pasjonują się tą częścią swo-
jej działalności. 

Nie grozi Polsce — jak to 
niektórzy czarnowidze kra-
czą — że młode pokolenie bę-
dzie gorsze od poprzedniego. 
Będzie lepsze, wychowane bez 
głodu, w lepszych warunkach 
zdrowotnych, garnące się z 
pasją do nauki, zdobywające 
wiedzę, patriotyczne i postę-
powe, zdrowe fizycznie i mo-
ralnie — potrafi godnie prze-
jąć polskie sprawy od swych 
ojców. 

MARIAN 

burzliwych utworach drama-
tycznych. W każdym z nich 
autor „prosi o pozwolenie 
przedstawienia świata na 
swoją modłę" , zawsze propo-
nuje — nigdy nie narzuca go-
towej wizji rzeczywistości. 

Twórczości autora „Popiołu 
i diamentu" wiele miejsca po-
święca prasa francuska. Sze-
reg jego opowiadań tłumaczy-
ły czołowe pisma, jak „Temps 
m o d e m s " „Esprit" „Łes Let-
tres Françaises" i inne. Trzy 
lata temu został przełożony 
„Wielki tydzień", tuż po uka-
zaniu się w Polsce „Bram 
raju" wydał je Gallimard. 

— Przekład Jerzego Lisow-
skiego jest wyjątkowo trafny 
— mówi autor. — Obecnie ten 
sam tłumacz pracuje na prze-
kładem „Popiołu i diamentu", 
który miał się ukazać we 
Francji w tym roku, a ukaże 
się chyba dopiero w następ-
nym. 

„Popiół i diament" miał w 
Polsce 9 wydań. Niedawno u -
kazał się on nakładem Lan-
gen-Miiller w Monachium, w 
tłumaczeniu Henryka Bereski. 
— jako dwunasty przekład tej 
powieści na języki obce. Prze-
widziane są dalsze przekłady 
na angielski, holenderski i ro-
syjski. Ostatnio ukazało się w 
Tokio wydanie japońskie w 
tłumaczeniu Takushi K o w a -
kami. Adaptacja filmowa tej 
powieści uzyskała w 1959 r. 
na Festiwalu w Wenecji na-

Autor „Popiołu i diamentu" 
na spacerze z dorosłym synem 

Świetny pisarz pozował na tłe swej bogatej biblioteki 

grodę międzynarodowej Fede-
racji Krytyki Filmowej, a jej 
twórca Andrzej Wajda cieszy 
się dziś mianem jednego z 
najwybitniejszych reżyserów 
doby obecnej. 

— Wcąje nie miałem zamia-
ru pisania tej powieści — m ó -
wi Andrzejewski. — I praw-
dopodobnie nie napisałbym 
„Popiołu i diamentu", gdyby 
nie to, że książka ukazywała 
się w odcinkach w „Odrodze-
niu". W zamierzeniach bo-
wiem moich było to opowia-
danie, a na decyzję zrobienia 
z tego powieści wpłynęły na-
mowy i argumenty mojego 
przyjaciela. Podobnie, choć 
inaczej, rzecz miała się z 
„Bramami raju" . Według mo-

— Czytam dużo — mówi 
dalej świetny pisarz — ale 
oczywiście nie wszystko, co 
ukazuje się na rynku księgarr 
skim. Interesuje mnie zwłasz-
cza literatura popularno-nau-
kowa, pamiętniki, książki hi-
storyczne, dzienniki i listy. A 
jeśli chodzi o listy od czytel-
ników, tych otrzymuję nie-
wiele. Tym większą radość 
sprawiają mi otrzymane za 
pośrednictwem „Tygodnika 
Polskiego" od Rodaków z 
Francji i Belgii. Chętnie ko-
respondowałbym z niektórymi. 

— Który okres dostarczył 
mi najwięcej bodźców do pi-
sania? Najwydajniej pracowa-
łem podczas okupacji, kiedy 
każdy zl-esztą Polak przeży-

JERZy ANDRZEJEWSKI a gagné d'emblée l'approbation des criti-
ques et des lecteurs. L'auteur, dans cbaque nouvelle essai ou oeuvre 
dramatique „demande la permission de presenter le monde à sa 

façon", propose sans jamais imposer sa vision de la réalité. En 1938, 
à l'âge de 27 ans, il publia sa première oeuvre „Ład serca" (L'ordre 
du coeur) qui eut un grand retentissement. Qui n'a vu le film 
„Cendre et niament" dont le scénario a été adapté du livre d'An-
drzejewski, traduit en 12 langues et 9 fois édité en Pologne? 

Andrzejewski aime les ouvrages de vulgarisations scientifiques, les 
mémoires, le cinéma et les longues promenades dans une Varsovie 
toujours neuve pour lui. 

ich zamierzeń miała to .być 
powieść około ;?00-stronicowa. 
Pierwszy rozdział napisałem 
bardzo szybko, bo chyba w 
ciągu jednego miesiąca. Po 
przeczytaniu go znany krytyk 
literacki Henryk Breza po-
wiedział, że jest to rzecz zu-
pełnie gotowa do druku. N a -
pisałem więc w tej wersji 
jeszcze dwa rozdziały, ale nic 
wykorzystałem ich. Stwier-
dziłem, i s istotnie w tej for -
mie może być właśnie tak 
krótkie opowiadanie. Obecnie 
pracuję nad obszerną mono-
grafią o tematyce współczes-
nej. 

wał ogromne napięcie nerwo-
we i mimo niepewnego jutra 
wszyscy mieliśmy wiele cha-
rakterystycznego dla nas op-
tymizmu. 

Jeśli interesuje Państwa 
moje hobby, to muszę przy-
znać, że będąc związany ser-
decznie z Warszawą lubię da-
lekie spacery, wydaje mi się 
ona zawsze nowa, inna. Lubię 
ponadto oglądać filmy. W ka-
wiarniach bywam rzadko. 
Najchętniej powiem czego nie 
lubię: wydaje mi się niekie-
dy, że mam nieodpowiednie i 
nieudane towarzystwo — sa-
mego siebie. 

Na prezenty 
1001 propozycji dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
piękna kolekcja fantazyjnej biżuterii 
ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 
wielki wybór polskich płyt 
dywany, kilimy, tkaniny dekoracyjne 
kasetki do biżuterii i papierosów 
i ogromna kolekcja różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 

tel. 17-99-19 

Centre Infernational Rogier 
(róg ulicy du Progrès) Bruksela 

hurt: 10, Place Rogier 



STREFY BEZATOMOWE 
NADAL AKTUALNE 

SZTOKHOLM. Parlament szwedzki 
przystąpił do debaty zagranicznej. W 
związku z tym premier Erlander 
w Izbie Wyższej, a minister spraw 
zagr., Unden, w Izbie Niższej ogłosili 
deklarację rządu szwedzkiego na te-
mat polityki zagranicznej. 

W deklaracji podkreślono, że wspól-
ne Oświadczenia U S A i ZSRK o za-
sadach rokowań rozbrojeniowych, opu-
blikowane 20 września ub. roku, a 
także rezolucja Zgromadzenia Ogól-
nego O N Z na temat rozbrojenia, sta-
nowią istotny punkt wyjścia dla prac 
Komitetu Rozbrojeniowego 17 państw 
w Genewie. Rząd Szwecji — dodano 
w deklaracji — popiera koncepcje 
utworzenia stref bezatomowych. 

Jak z lego widać, koncepcja pol-
skiego ministra spraw zagranicznych, 
A . Rapackiego, ogłoszona w 1957 r. 
na X I I sesji ONZ, a dotycząca utwo-
rzenia strefy bezatomowej w środko-
wej Europie, nadał zachowuje ży-
wotność. W swoim czasie podjęła ją 
Rumunia w odniesieniu do Bałkanów, 

a Szwecja — w porozumieniu z Nor-
wegią i Danią — w stosunku do re-
jonu skandynawskiego. Gdyby strefy 
bezatomowe utworzono wszędzie tam, 
gdzie przebiega linia styku sił Paktu 
Atlantyckiego z Układem Warszaw-
skim, na pewno przyczyniłoby się to 
do likwidacji niebezpiecznych kon-
fliktów w tych rejonach, a z czasem 
i do osiągnięcia sukcesów w dziedzi-
nie rozbrojenia powszechnego. 

. M A J T A 
" W E T A 
PODWODNY SZYBOWIEC 

MOSKWA. W biurze konstruktors-
kim moskiewskiego instytutu lotnicze-
go grupa studentów pod kierownictwem 
inżyniera RaguUna skonstruowała szy-

ZJAWISKO GLENNA 
CAP CANAVERAL. Astronauta John 

Glenn, który 20 lutego trzykrotnie o k r ą -
ży ł Z i e m i ę na w y s o k o ś c i o d 160 d o 256 
k i l o m e t r ó w , p r z y w i ó z ł u c z o n y m z te j 
p o d r ó ż y nie lada zagadkę, o świadcza jąc , 
iż w o k ó ł swe j kab iny widz ia ł tys iące 
j a snych ś w i e c ą c y c h cząsteczek. 

W e d ł u g re lac j i Glenna, cząsteczki te, 
o b a r w i e żó ł tawo-z ie lone j , latały za k a -
biną z względną prędkośc ią 8—9 k i l o -

m e t r ó w na godzinę . Uczeni a m e r y k a ń -
scy nazwal i tę osob l iwość „ z j a w i s k i e m 
G l e n n a " i obecnie próbują znaleźć dlań 
n a u k o w e wy jaśn ien ie . 

A s t r o n o m John O ' K e e f e sądzi, że 
cząstki b y ł y k r o p e l k a m i pary z u r z ą -
dzenia regu lu jącego skład powie t rza w 
kab in ie ' i ze stabi l izatorów, a lbo także 
łuskami lakieru ze ścian po jazdu . Dr 
T h o m a s Go ld , f i z y k z Cornel l U n i -
versi ty , uważa , iż by ły to przede 

bowiec podwodny. Dzięki odpowiednie-
mu nachyleniu skrzydeł, może on, ho-
lowany przez łódź motorową, zanurzyć 
się na głębokość do 40 m i płynąć pod 
wodą z szybkością do 2 km na godzinę. 

Próby dokonane na Morzu Czarnym 
wypadły pomyślnie. Przednia część 
jednoosobowej kabiny podwodnego szy-
bowca zbudowana jest z przezroczystej 
masy. Można tu wstawić aparaturę fil-
mową do zdjęć podwodnych. 

ROZPRAWA 
APELACYJNA 
EICHMANNA 

JEROZOLIMA. Przed n a j w y ż s z y m 
wszys tk im cząstki kurzu z Z iemi , k t ó - t rybuna łem Izraela w Jerozo l imie r o z -

i rAKTY 
MARZEC 

Wybory częściowe w Argentynie przy-
niosły partii obalonego w 1955 r. dyicta-
tora, J. Perona, Itontrolę nad 10 pro-
wincjami i 43 miejsca w parlamencie 
(13.III). 
Rząd ZSRR uznał de jure Tymczaso-
wy Rząd Republiici Algiersiciej (19.III). 
Rząd ZSRR wyraził zgodę na utworze-
nie w Genewie podkomitetu rozbroje-
niowego (w siiładzie ZSRR, W. Bry-
tania, USA i Francja), który by opraco-
wał porozumienie w sprawie zanieclia-
nia prób atomowych (19.III). 
Obrady komisji kosmicznej ONZ (z udzia-
łem 28 państw, w tym — Polski) roz-
poczęły się w Nowym Jorku (19.III). 
Wstępne indonezyjsko-holenderskie ro-
kowania rozpoczęły się w Waszyngtonie 
(20.111). 
Armia zażądała od prezydenta Argenty-
ny, Frondizi'ego, wprowadzenia kontroli 
w prowincjach, w których zwyciężyli 
peroniści (20.III). 
W „Journal Officiel" ukazał się dekret, 
określający warunki, w jakich odbędzie 
się referendum w sprawie samostano-
wienia w 15 departamentach algierskich 
(20.III). 
Premier Chruszczow wystosował list do 
prezydenta Kennedy'ego w sprawie 
współpracy ZSRR — USA w dziedzinie 
badań i pokojowego wykorzystania kos-
mosu (20.III). 
Stanowisko Polski w sprawach rozbro-
jenia przedstawił min. A. Rapacki w Ko-
mitecie Rozbrojeniowym w Genewie 
(21.III). . .. 
Rząd Argentyny poda! się do dymisji 
w wyniku ostrego kryzysu politycznego. 
Dowódcy wojskowi postanowili powołać 
rząd, który by „współdziałał" z prez. 
Frondizim w sprawowaniu władzy (21.III). 
Najwyższą Radę Państwową zwołał prze-
wodniczący Cliińskiej Republiki Ludo-
wej (21.III). 
Międzynarodowe Konkursy im. Henryka 
Wieniawskiego zainaugurowano w Po-
znaniu (21.III). 
Bundestag powołał komisję śledczą do 
zbadania udziału ministra obrony NRF, 
F. J. Straussa, w aferze ,,Fibag" (21.III). 
Rozmowa Gromyko — Home (bryt. min. 
spr. zagr.) w Genewie trwała 3,5 godzi-
ny (21.III). 
W procesie apelacyjnym Eichmanna w 
jerozoUmie obrońca Servatius z Kolonii 
wezwał jako eksperta od antyżydow-
skich „ustaw norymberskich" sekretarza 
stanu w urzędzie kanclerskim NRF, dr 
Hansa Globkego (22.III). 
Rewizjonistyczną imprezę w Chicago 
pod hasłem ,.Problem niemiecki a przy-
szłość Europy wschodniej" zorganizowa-
li rewizjoniści z NRF. Na czele organi-
zatorów stał przywódca Niemców sudec-
kich, Wentzel Jaksch (22—25.III). 
Rada Bezpieczeństwa zakończyła debatę 
kubańską (23.III). 
Spis ludności w Kanadzie, przeprowa-
dzony w czerwcu 1961 r., ujawnił, że 
liczba mieszkańców Kanady wynosiła 
wówczas 18 milionów 238 tysięcy (23.III). 
Minister Rapacki odbył w Genewie roz-
mowy z min. NRD, L. Bolzem, min. Ka-
nady, H. Greenem, przewód. Świat. Ra-
dy Pokoju, J. Bernalem i min. Czecho-
słowacji, V, Davidem (23.III). 
W „Journal Officiel" opublikowano de-
kret rządu Francji o amnestii, obejm. 
Algierczyków i Europejczyków zamieszk. 
w Algierii (23.III). ^ 
M i ę d z y n a r o d o w a konferencja kobiet w 
sprawie rozbrojenia odbyła się w Wied-

A n t y ' a t o m o w a ' demonstracja odbyła się 
w L o n d y n i e pod auspicjami „Komitetu 
Stu" z lordem B. Russell'em. Areszto-
wano 1033 osoby (24.III). 
Prezydium Europejskiej Rady do spraw 
Kodeksu żywnościowego obradowało w 
Warszawie (23—24.III). 
W Argentynie aresztowano wielu wyż-
szych oficerów (24.III). 

100 tysięcy Japończyków demonstrowało 
przeciw amerykańskim bazom wojsko-
wym (25.III). 
Prof. August Piccard, badacz stratosfery 
i głębin morskich, zmarł w Lozannie 
(25.III). 
Ministrowie Gromyko i Rusk kontynu-
owali w Genewie rozmowy na temat 
Berlina zachodniego (26.III). 
Wspólny rynek afrykański był w Kairze 
tematem obrad komisji gospodarczej 
krajów grupy Casablanka (26.III). 
„Polsko-Francuskie Dni Prawnicze** od-
były się w Paryżu i Dijon (26—31.III). 
Rozmowy specjalistów z ZSRR i USA 
na temat współpracy w badaniu kos-
mosu podjęto w Nowym Jorku (27.III). 
Światowy Dzień Teatru obchodzono w 
myśl postanowień IX Kongresu Między-
narodowego Instytutu Teatralnego w Pa-
ryżu (27.III). 
Ska Skargę syryjską przeciw Izraelowi roz-
patrywała Rada Bezpieczeństwa (28.III). 
Wiosenną sesję Sejmu otwarto w War-
szawie (29.III). 

KWIECIE1V 
Międzynarodowy Konkurs im. P. Czaj-
kowskiego z udziałem 151 muzyków z 32 
krajów rozpoczęto w Moskwie (l.IV). 
Przygotowania do referendum ukończo-
no we Francji. Odbędzie się ono w dniu 
8 kwietnia w celu zatwierdzenia układu 
z Evian i udzielenia Prezydentówi Re-
publiki pełnomocnictw do zawarcia 
i podpisania ewent. traktatów o współ-
pracy między Francją i niepodległą Al-
gierią. 

re podczas lotu w y s k a k i w a ł y z różnych 
załamań i w g ł ę b i e ń po jazdu . Niektórzy 
natomiast spec ja l iśc i zastanawiają się, 
czy nie m o g ł y to b y ć m e t a l o w e igiełki 
w y r z u c o n e przez A m e r y k a n ó w jesienią 
ubieg łego roku. 

JAPONIA ŻADA OKINAWY 
TOKIO. Par lament j apońsk i j e d n o -

myś ln ie uchwal i ł rezo luc ję , w które j 
d o m a g a się od rządu premiera Ikedy 
prze jęc ia administrac j i nad w y s p a m i 
O k i n a w a i Ogasawara . 

W y s p y te o d 15 lat znajdują się p o d 
zarządem U S A , k tóre przekształc i ły j e 
w s w o j e bazy w o j s k o w e , skąd w y r u -
szają transporty bron i i amunic j i na 
T a i w a n (Formoza) , do Wie tnamu p o -
ł u d n i o w e g o i S y j a m u . 

MUZEUM TOSCANINiEGO 
PARMA. Rodzina Artura Toscaninie-

go (1867—1957) zakupiła dom w Parmie, 
w którym urodził się ten włoski dyry-
gent o sławie "światowej. W domu Tos-
caniniego powstanie muzeum, gdzie 
znajdą pomieszczenie ważniejsze pa-
miątki po wielkim dyrygencie. 

poczęto 22 m a r c a r o z p r a w ę apelacy jną 
p r z e c i w E i c h m a n n o w i , którego w g r u d -
niu ub. r. skazano na karę śmierc i za 
udział w w y m o r d o w a n i u m i l i o n ó w Ż y -
dów . 

O b r o ń c a Eichmanna , ko lońsk i a d w o -
kat Servatius, przekazał s ą d o w i 61 -s tro -
n i c o w e uzasadnienie apelac j i o d w y r o -
ku skazu jącego . Zamierza o n także 
przedstawić w ie l e n o w y c h zeznań 
ś w i a d k ó w . 

BANKRUCTWA 
W ANGLI I 

MANCHESTER. Manchesterski ins ty -
tut s tatystyczny obl i czy ł , że l iczba b a n -
k r u c t w w Angl i i wzros ła w 1961 r. 
o 25 procent w p o r ó w n a n i u z r o k i e m 
poprzedn im. Ł ą c z n a suma d ł u g ó w p o -
zostawionych b e z p o k r y c i a przez z b a n -
krutowane f i r m y w y n i o s ł a pó ł tora m i -
l iona f u n t ó w . 

Rzecz zastanawia jąca , że w ś r ó d f i rm, 
które ogłos i ły bankruc two , p ierwsze 
mie j sce zaję ły f i r m y p r o w a d z ą c e sprze -
daż e l e k t r y c z n y c h a r t y k u ł ó w g o s p o -
darstwa d o m o w e g o . 

A t o m Ul służbie • 
ludzkości 

W o b e c n o ś c i w y s o k i e g o k o m i s a -
rza do s p r a w energi i a t o m o w e j , 
Franc is Perr in , o d d a n o do użytku 
n o w e labora tor ium p r o d u k c j i e l e -
m e n t ó w r a d i o a k t y w n y c h . Koszta 
instalac j i m i e s z c z ą c y c h się w c e n -
trum badań nuk learnych w Sac lay 
przekroczy ły 22 m i l i o n y NF. L a -
bora tor ium ob l i czone jes t na „ w y -
rost" , a b y m o g ł o zaspoko i ć nie ty lko 
b ieżące , lecz i przyszłe po t rzeby 
Franc j i . 

E lementy r a d i o a k t y w n e mają 
dzis iaj po t ró jne zas tosowanie : w 
m e d y c y n i e , przemyś le i badaniach 
n a u k o w y c h . W 1961 r. d o k o n a n o 
13.000 „ d o s t a w " dla 1.100 o d b i o r -
ców . O b e c n e zapo t rzebowanie o c e -
n iane jest na 18 tysięcy. 

W dziedzinie p r o d u k c j i e l e m e n -
• t ó w r a d i o a k t y w n y c h , c h w i l o w o d e -
f i c y t o w e j , F r a n c j a z a j m u j e drugie 
m i e j s c e w Europ ie zachodnie j , b e z -
pośrednio p o W. Brytani i . P r ó b y 
w s p ó ł p r a c y z a c h o d n i o e u r o p e j s k i e j 
n ie przynios ły dotychczas w i ę k -
szych rezultatów. R o k o w a n i a 
wszczęte pod egidą Euratomu s p a -
l i ły na panewce . Is tnie je j e d y n i e 
dwustronne porozumien ie między 
f r a n c u s k i m W y s o k i m K o m i s a r i a t e m 
Energi i A t o m o w e j i b e l g i j s k i m 
producentem e l e m e n t ó w r a d i o a k -
t y w n y c h M O L . 

Na marg ines ie w a r t o o d n o t o w a ć 
c iekawą i n i c j a t y w ę Komisar iatu . Od 
1 m a r c a f u n k c j o n u j e w Paryżu t e -
le fon i czne centrum i n f o r m a c y j n e 

w e wszys tk i ch s p r a w a c h z w i ą z a -
n y c h z energią a tomową . W y s t a r c z y 
nakręc i ć n u m e r ETOi le 31-92, a b y 
o t r zymać natychmiast lub pocztą 
odpowiedz i na każde pytanie . 

Rewolucja 
UJ Akademii Nauk 

P o raz p i e rwszy w histori i s w y c h 
d z i e j ó w f rancuska A k a d e m i a N a u k 
w y b r a ł a c z ł onk iem k o r e s p o n d e n -
tem kobiet , panią Marguer i t e 
Perey . Jest to r ó w n i e ż w y d a r z e n i e 
bez procedensu w czterech innych 
akademiach , k tóre w r a z z A k a d e -
mią N a u k tworzą Institut de 
France . 

P ięćdz ies ięc io letnia Marguer i t e 
P e r e y spec ja l i zowała się w p r a -
cach nad e lementami r a d i o a k t y w -
nymi p o d k i e r o w n i c t w e m Mar i i 
C u r i e - S k ł o d o w s k i e j , k tó re j A k a d e -
mia N a u k o d m a w i a ł a uparc ie p r z y -
j ę c ia do s w e g o grona. O w o c e m prac 
f i zyczk i jest o d k r y c i e w 1939 r. 
os iemdz ies ią tego s i ódmego p i e r -
wiastka układu per i odycznego , k t ó -
ry nazwała „ F r a n c i u m " . Pani P e -
rey, c iężko porażona p r o m i e n i a m i 
r a d i o a k t y w n y m i , musia ła ostatnio 
p r z e r w a ć badania naukowe . 

„Babet te " przed sądem 
Rodz ina A r e n b e r g , pos iada jąca 

o b y w a t e l s t w o f r a n c u s k i e od c z a s ó w 
L u d w i k a X V I , w y t o c z y ł a proces p r o -
ducentom znanego f i l m u „Babe t te 

s'en v a - t - e n guerre" , d o m a g a j ą c 
się stu tys ięcy f r a n k ó w o d s z k o d o -
wania . P o w ó d ? W f i l m i e w y s t ę p u -
j e n iemieck i genera ł o t y m s a m y m 
nazwisku A r e n b e r g , wys t rychn ię ty 
na dudka przez młodą patr io tkę 
f rancuską , k tó re j ro lę odtwarza p o -
pularna Brigitte Bardot . 

Starcza ta i g r o t e s k o w a postać 
w y r z ą d z i ł a n iemałe s z k o d y r o d z i -
nie skarżących , naraziła na szwank 
j e j d o b r e imię — twierdz i ł a d w o -
kat p o w o d ó w . Nie m o ż e b y ć ż a d -
n e j p o m y ł k i — o d p o w i a d a ł o b r o ń -
ca p r o d u c e n t ó w : f i l m o w y A r e n b e r g 
jest genera łem n iemieck im, zresztą 
antyh i t l e rowsk im, skarżący F r a n -
cuzami p o d a j ą c y m i się za w ł a ś c i -
cieli z iemskich i p r z e m y s ł o w c ó w . 

Sąd rozstrzygnął ten n i e c o d z i e n -
ny spór, o d d a l a j ą c pretensje . 

Precedensowi ! wgrok 
M a m y już C o d e de la Route , czy 

będz i emy miel i „ C o d e de la N e i g e " ? 
Pytanie m o ż n a p o s t a w i ć po w y r o -
ku s ą d u a p e l a c y j n e g o w Grenob l i , 
k t ó r y zatwierdz i ł orzeczenie t r y b u -
nału p ierwsze j instancj i , s k a z u j ą -
ce j inżyniera Jeana Coste na 100 
N F g r z y w n y i 4 tys iące N F o d -
s z k o d o w a n i a za s p o w o d o w a n i e w y -
padku w Chamrousse . Z j e ż d ż a j ą c 
na nartach Coste w p a d ł na inną 
zwo lenn i czkę „b ia łego szaleństwa" . 
W w y n i k u zderzenia narc iarka z ła -
mała nogę. 

W m o t y w a c h w y r o k u sąd a p e l a -
c y j n y podkreś l i ł o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
narc iarza z j e ż d ż a j ą c e g o z g ó r y 
w o b e c narc iarza z n a j d u j ą c e g o się 
na do le zbocza , s twierdz i ł , że n a r -
ciarz, p o d o b n i e j a k k i e r o w c a , w i -
nien b y ć p a n e m s w e j szybkośc i i 
m a n e w r ó w w zależności o d p o k r y -
w y śnieżne j i s w y c h umie ję tnośc i 
technicznych. 

B.M. 



POLACY 
w KANADZIE i USA 

S U K C E S 
P O L S K I E G O C H I R U R G A 

Polonia kanadyjska powitała z 
wielkim zadowoleniem sukces 
młodego polskiego lekarza w 
Montrealu, dr G. Kazimierza 
Włodka, którego przyjęto na 
członka Towarzystwa ,,Royal Col-
lege of Pliysicians and Surgeon" 
— Królewskiej Akademii Medycz-
nej (Fellow of Royal College) Ka-
nady — co praktycznie równa się 
uzyskaniu najwyższego stopnia 
kwalifikacji zawodowej. 

Dr Włodek, urodzony w 1933 ro-
ku, ukończył szkołę średnią w 
Ottawie, studia medyczne na 
Queen's University w Kingsdom. 
Obok pracy cliirurgicznej w naj-
większych szpitalacb kanadyj-
skich — prowadził on prace ba-
dawcze z zakresu chirurgii. W 
1960 r. otrzymał na uniwersytecie 
w Montrealu stopień naukowy z 
zakresu tej właśnie dziedziny wie-
dzy medycznej, a w rok później 
zatwierdzony został przez Zrze-
szenie Chirurgów prowincji Que-
bec jako praktykujący chirurg-
-specjalista. £>r Włodek pracuje 
obecnie na stanowisku starszego 
chirurga w Montrealskim Gene-
ral Hospital, prow^ząc jedno-
cześnie prace nauko\fe w Mc Gili 
University. 

^ Przy UNIWERSYTECIE MC 
GIŁL w Montrealu istnieje od 
roku 1943 Klub Studentów Pol-
skich. Jego działalność ożywiła się 
znacznie w ostatnim okresie po 
wyborach nowego zarządu. Zor-
ganizowano m. In. wielki bal stu-
dencki pod hasłem ,.Polka Car-
nival", członkowie klubu odby-
wają regularnie zebrania, dysku-
tując interesujące zagadnienia. A 
oto tematyka ostatnich odczytów: 
„Twórczość Bolesława Prusa", 
„Mikołaj Kopernik", „Historia Po-
lonii w Montrealu" i „Polska w 
oczach cudzoziemca". W dniach 
od 1—8 marca Klub obchodzi Ty-
dzień Studenta Polskiego. 

^ Zarząd BIBLIOTEK PUBLI-
CZNYCH (Public Libraries) Ka-
nady w informacji dotyczącej 
stanu czytelnictwa w ubiegłym 
roku stwierdził, że rok 1961 był 
rekordowym o ile chodzi o czy-
telnictwo wśród nowo-Kanadyj-
czyków. Np. w Toronto na pierw-
szym miejscu znajdują się Po-
lacy, na drugim Węgrzy, a na 
trzecim Niemcy. Kierownictwo 
bibliotek zapewniło w związku z 
tym czytelników polskich, że po-
dejmie w bieżącym roku starania 
o nowe tytuły polskie, gdyż cie-
szą się one tak dużym powo-
dzeniem. 

POLONISTYKA W USA 
Alliance College w Cambridge 

Springs, Pensylwania, jest wyż-
szą uczelnią założoną w 1912 ro-
ku przez Związek Narodowy Pol-
ski w USA. W roku 1925 uczelnia 
ta otrzymała prawo wydawania 
dyplomów z zakresu nauk huma-
nistycznych, społecznych^ mate-
matyczno-przyrodniczych i wy-
chowania fizycznego. Pełny kurs 
studiów trwa cztery lata. Język 

polski można studiować jako 
przedmiot zasadniczy lub też ja-
ko jeden z normalnych przedmio-
tów nauczania. Wśród wykładow-
ców i słuchaczy tej uczelni moż-
na spotkać wiele nazwisk pol-
skich. 

A. Na czele ORKIESTRY SYM-
FONICZNEJ w Lexington stanął 
Amerykanin polskiego pocho-
dzenia — Józef Fiszt. Młody, bo 
liczący zaledwie 34 lata muzyk — 
ma za sobą już poważną karierę 
artystyczną. W trzynastym roku 
życia został członkiem orkiestry 
symfonicznej w Pittsburgu, a w 
dwa lata później założył własny 
zespół, przy czym szkoła, do któ-
rej uczęszczał, zaangażowała go 
jako wykładowcę muzyki. 

^ Profesor WIEŃCZYSŁAW J. 
WAGNER z Uniwersytetu Notre 
Dame wybrany został na ostat-
nim zjeździe Amerykańskiego To-
warzystwa Historii Prawa (Ame-
rican Society of Legał History) 
członkiem Zarządu tej organiza-
cji. Członkami Towarzystwa są 
profesorowie prawa uczelni ame-
rykańskich, adwokaci, -sędziowie 
oraz organizacje i instytucje 
prawnicze. Towarzystwo prowa-
dzi prace badawcze i studia his-
torii instytucji prawniczych. 

P02EGNANIE GÓRNIKÓW 
W pięknej sali świeUicy 

Cité Notre-Dame w Wa-
ziers odbyło się ostatnio 
przyjęcie, urządzone przez 
Dyrekcję Zakładów Gayant 
dla górników odchodzących 
na emeryturę. 

Do nich należy p. Bruno 
KACZMAREK, który pra-
cuje w zakładach Gayant 
od 38 lat. Zjechał po raz 
pierwszy do kopalni ma-
jąc lat 12. Po długim okre-
sie pracy został sztygarem. 
Dotknięty pylicą w 1950 ro-
ku wrócił na powierzchnię, 
gdzie pracował do przejścia 
na emeryturę. 

O jego pracy i zasługach 
mówił dyrektor kopalni . p. 
Renard. Wśród zaproszo-
nych gości znajdował się 
inż. Nowakowski. 

W ramach realizowania umowy kulturalnej Polski i Francji w Muzeum Narodowym w Warsza-
Wystawa Francuskich Rysunków i Tkanin, przysłanych tu przez paryskie muzea 

d Art Moderne i Luwr. Po wielkich ekspozycjach malarstwa francuskiego w Polsce, jak „Od 
Davida do Cezanne'a" i „Od Gauguine'a do naszych dni", jest to dziewiąte z kolei duże wydarzenie • 
w dziedzime kultury artystycznej. W uroczystości otwarcia uczestniczyU przedstawiciele wielu pla-
cówek dyplomatycznych w Polsce, świata artystycznego Francji i Polski, m. in. p. Jean Cassou, 
dyrektor Muzeum Narodowego Sztuki Współczesnej w Paryżu, wybitny krytyk i pisarz, wielki znawca 
sz^ki współczesnej, jeden z czołowych organizatorów dzisiejszego życia artystycznego w świecie, 
który przygotował obecną ekspozycję, francuski attaché kulturalny w Polsce, p. Chevale, prof, 
dr Stanisław Lorentz — dyrektor oraz kustosze Muzeum Narodowego w Warszawie pp. M. Mro-
zinska i J, Jakimowicz. 

Dzięki staraniom pani Jacquelin Bouchot-Sopłiiąue — kustoszowi Gabinetu Rysunków w Muzeum 
Luwru — wystawa zgromadziła 50 rysunków obrazujących rozwój sztuki francuskiej w różnych tech-
nikach rysunkowych oraz 131 współczesnych rysunków, akwarel i gwaszów wraz z 15 tkaninami, 
które pochodzą ze zbiorów p. Cassou. 

Francuska Wystawa Rysunków i Tkanin,, obrazująca wszystkie niemal nurty artystyczne w sztuce 
francuskiej, a m. in. impresjonizm, kubizm, abstrakcje kaligraficzne na wzór japońszcz^rzny, 
abstrakcje geometryczne i najnowszy, popularny styl „informalle", daje przegląd francuskiej plas-
tyki od XVII do XX w., zabawi w Warszawie do 15 kwietnia. Następnie, dzięki uprzejmości 
organizatorów tej bogatej ekspozycji, pojedzie do Krakowa. Ciekawy reportaż fotograficzny 
z wystawy zamieścimy w „Tygodniku Polskim" w numerze świątecznym. 

Wspomnienia 
zachowane z Ojczyzny 
i dzień dzisiejszy 

A L W E R N I A - R E G U L I G E 
N 

„Urodziłam się we wsi Regulice. Były tam 
kamieniołomy, ale mało ludzi tam pracowało. 
Moja wieś jest górzysta i urocza." 

Fragment listu p. Wiktorii CZAK z Bou-
logne s/Helpe. 

» « 
to najlepszy i na|prakłycznie|szy podarunek 

<dla rodziny w Kraju 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE*RADIA-LEKARSTWA iłd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taiłbout - PARIS 9-eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do donnu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

• asza Czye ln iczka p a -
mięta Regul i ce j a k o 
w i e ś zabitą deskami , 

skąd ludzie jeździ l i d o pracy 
na G ó r n y Śląsk i do M o r a w -
skie j Ostrawy. Dziś zmien i ło 
s ię tu bardzo. Pob l i sk i 
C l i r zanów t o duże p r z e m y -
s ł o w e miasto . W nieda lek ie j 
K w a c z a l e powsta ła f a b r y k a 
c ł iemiczna. G l inka s z a m o t o -
w a doczekała się w i e l k i e g o 
zakładu m i ę d z y C ł i r zanowem 
a P o g o r z y c a m i , k t ó r y p r o d u -
k u j e cegłę szamotową do 
p i e c ó w łiutniczycłi . Regu l i ce 
z e l e k t r y f i k o w a n o , z m e l i o r o -
w a n o i uprawia się tu o b o k 
zbóż i z i e m n i a k ó w , rzepaku 
i b u r a k ó w także gruntowe^ 
w a r z y w a . W e w s i w i d a ć 
r ównież c ieplarnie i inspekty. 

W o k o ł o , w s i e 1 miasteczka 
rozrastają się, w i ę c i R e g u l i -
ce n ie pozosta ły w tyle. W 
1922 roku m i a ł y o k o ł o 200 
d o m ó w , a dziś — 460. Nasza 
Czyte lniczka d a w n o w y j e -
chała z rodz inne j ws i . N a w e t 
nie m a tu n i k o g o b l i sk ie -
go — j a k i n f o r m u j e w liście. 
Mieszka w p r a w d z i e w R e -
gul i cach A n d r z e j e w a C z a k o -
w a , która m a d w i e córk i w 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i : Józe fę i 
Marię , a le to z zupełnie i n -
ne j rodziny . 

Jadąc do w s i m o ż n a w y -
siąść na stacj i k o l e j o w e j A l -
wern ia — Regul ice . Z a p e w n e 
dobrze pamięta p. C z a k o w a 
A l w e r n i ę . T r u d n o p o d a ć d o -
kładną datę powstania te j 
osady. Jeden z p ierwszych 
z a c h o w a n y c h d o k u m e n t ó w 
pochodz i z 1778 r. Jest to 

prz j -wi le j kró la Stanis ława 
Augus ta z e z w a l a j ą c y na d o -
roczne targi „we wsi Alwerni 
w województwie krakows-
kim leżącej, urodzonego 
Aleksandra Szembeka dzie-
dzicznej". 

W 1859 r. o t w a r t o w A l -
w e r n i j ednok lasową szkołę. 
B u d y n e k ten stoi do dziś, 
o b o k z b u d o w a n e g o j u ż za 
Polski L u d o w e j . M i e j s c o w i 
o b y w a t e l e pamięta ją datę 
postawienia n iemal k a ż d e g o 
domu. W t y m roku będą o b -
chodz i ć 90- lec ie poczty , a w 
przysz łym roku złote g o d y — 
apteki . W ub. r oku r o z p o c z ę -
li b u d o w a ć remizę strażacką 
i c h o ć w i ę k s z o ś ć z n ich p r a -
cu j e w sąs iednim C h r z a n o -
w i e lub J a w o r z n i e i z w i ą z a -
nti jest z tamte j szymi z a k ł a -
dami p r z e m y s ł o w y m i , w i e r n a 
jest j ednak s w o j e j A l w e r n i 
i m a r z y o tym, a b y A l w e r n i a 
odzyskała p r a w a m i e j s k i e 
utracone po tamte j wo jn ie . 

DROBNE 
O G Ł O S Z E N I A 

MORGĘ Ziemi W Polsce 
sprzedam lub zamienię we 
Francji. Ziemia znajduje 
się w powiecie Krosno, 
gdzie jest kopalnia nafty, 
a wokół są fabryki. Wszel-
kie zgłoszenia kierować do: 
I. Krzemiński, Rue du Val-
Ion, Dampierre-les-Bois 
(Doubs). 

MŁODE MAŁŻEŃSTWO 
POLSKIE POSZUKUJE na 
Okres roczny mieszkania 
w Paryżu, względnie na 
przedmieściu. Prosimy o 
nadsyłanie ofert na adres 
redakcji ,,Tygodnika". 



Mieszkanie Micliała Spisaka przy Saint-Sulpice w Paryżu to królestwo muzyki. Powstają tu licz-
ne utwory muzyczne, które zyskują sobie uznanie w świecie muzycznym I cieszą się ogólną sympatią 

Pianistka Ginette Doyen i j e j mąż Jean Fournier grają wiele utworów Spisaka. W październiku j a -
dą do Polski na koncerty i na Konkurs im. Wieniawskiego; Jean Fournier jest członkiem jury 

W PARYSKIM 
MIESZKANIU 
MICHAŁA 
SPISAKA 

BY W A J Ą T Y G O D N I E , k i e d y p a n M i c h a ł S p i -
s a k c o d z i e n n i e j es t w m i e ś c i e , s p o t y k a się 
ze z n a j o m y m i , z a ł a t w i a s p r a w y , o d w i e d z a 
p r z y j a c i ó ł , c h o d z i n a k o n c e r t y . A l e zdarza 
s i ę r ó w n i e ż , ż e k o m p o z y t o r z a m y k a s ię w d o -
m u i p r z e z c a ł e t y g o d n i e n i k o g o n i e w i d u j e . 

P o d c z a s t a k i c h o k r e s ó w w y t ę ż o n e j p r a c y p o w s t a j ą 
u t w o r y : k o n c e r t y , su i ty , s y m f o n i e , s e r e n a d y w y k o -
n y w a n e p r z e z o r k i e s t r y s y m f o n i c z n e c a ł e g o świata . 

G d y o d w i e d z i l i ś m y z n a k o m i t e g o k o m p o z y t o r a - P o -
l a k a w j e g o p a r y s k i m m i e s z k a n i u , z a s t a l i ś m y go 
w s t a n i e r e k o n w a l e s c e n c j i p o d ł u ż s z e j chorob ie . 
W p a ź d z i e r n i k u u b i e g ł e g o r o k u u l eg ł p. S p i s a k p r z y -
k r e m u w y p a d k o w i : z ł a m a n i u k o ś c i b i o d r o w e j . 

— P r z e z t r z y m i e s i ą c e b y ł e m z u p e ł n i e u n i e r u c h o -
m i o n y , a t e raz , g d y k o ś ć s ię z ros ła , m u s z ę p o d d a w a ć 
się m a s a ż o m , a b y o d z y s k a ć w ł a d z e w „ z a r d z e w i a ł y c h 
m i ę ś n i a c h " . I d z i e t o b a r d z o p o w o l i , g d y ż j e s t e m 
„ a n c i e n p o l i o " — o p o w i a d a p a n S p i s a k . I ta w z m i a n -
ka o c h o r o b i e p r z e n o s i g o m y ś l ą w lata dz i e c ińs twa . 
— M i a ł e m t r z y lata , g d y z a c h o r o w a ł e m na p o l i o -
- m y ć l i t e . K o c h a ł e m j u ż w t e d y m u z y k ę . K o c h a ł e m ją 
o d n a j w c z e ś n i e j s z e g o d z i e c i ń s t w a . J a k o m a ł y c h ł o -
p i e c g r a ł e m n a s k r z y p c a c h , a w o k r e s i e c h o r o b y , aijy 
m n i e r o z e r w a ć i r o z w e s e l i ć , r o d z i c e o tacza l i m n i e 
n i e u s t a n n i e m u z y k ą i ś p i e w e m . 

P o d r u g i e j ser i i o p e r a c j i , g d y u k o ń c z y ł e m 7 lat, 
m i a ł e m n a u c z y c i e l a g r y na s k r z y p c a c h . J a k o 12 l e t -
n i e g o c h ł o p c a w y s ł a l i m n i e - r o d z i c e d o W a r s z a w y , 
g d z i e u c z ę s z c z a ł e m j e d n o c z e ś n i e d o g i m n a z j u m i d o 
s z k o ł y m u z y c z n e j im. K a r ł o w i c z a . 

P o b y t w W a r s z a w i e n ie t r w a ł d ł u g o . G d y w K a t o -
w i c a c h o t w a r t e z o s t a ł o K o n s e r w a t o r i u m M u z y c z n e , 
M i c h a ł S p i s a k w r ó c i ł o d razu na g l ą s k . U r o d z o n y 
w D ą b r o w i e G ó r n i c z e j , p r z y w i ą z a n y d o S i ą s k a , s tę -
s k n i o n y za r o d z i c a m i i p o t r z e b u j ą c y i ch o p i e k i , w r a -
ca w s w e s t r o n y z r a d o ś c i ą . W K a t o w i c a c h p o w s t a j e 
w t e d y p o w a ż n e ś r o d o w i s k o m u z y c z n e . 



Ulubiony l^otelc państwa Spisaków nazywa się 
Babu. Dziwnym zbiegiem taicie samo zdrobnienie 
imienia otrzymał syn Witolda Rowicitiego, który 
— mając poczucie humoru — nie gniewa się 

KaZdy prawie artysta. ma swe hobTOy czy też 
„violon d'Ingres". Dla Michała Spisaka zaję-
ciem takim jest kucharzenie. A znakomitą spe-
cjalnością, oczywiście... tradycyjny polski bigos 

Gdy polski kompozytor otrzymał order Polonia 
Restituta, gratulowali mu Nadia Boulanger, al-
towlollnlsta André Focheux (w głębi po lewej), 
fagocista Marcel Mlhalovlcl (w głębi po pra-
wej) — wykonawcy znanego duetu Spisaka 

Częstym gościem państwa Spisaków jest jeden 
z najwybitniejszych dyrygentów świata, za-
mieszkały w Ameryce Paweł Kiecki. Wspólnie 
czytają korektę serenady, wydanej w Wiedniu 

M i n ę ł o o d tamte j p o r y w i e l e lat, k tóre M i c h a ł 
Spisak spędzi ł z dala o d rodz innego Śląska, w s z e d ł 
w ś r o d o w i s k o n a j w y b i t n i e j s z y c h m u z y k ó w i z d o b y ł 
j a k o k o m p o z y t o r światową s ławę. A j ednak o K a t o -
w i c a c h , ó w c z e s n y m k o n s e r w a t o r i u m i o o b e c n y m k a -
t o w i c k i m ś r o d o w i s k u m u z y c z n y m , z k t ó r y m u t r z y m u -
j e ścis ły kontakt , m ó w i p. Sp isak ze w z r u s z a j ą c y m 
p r z y w i ą z a n i e m i serdecznośc ią . 

— M i a ł e m szczęście b y ć p i e r w s z y m d y p l o m a n t e m 
K o n s e r w a t o r i u m K a t o w i c k i e g o . O c z y w i ś c i e życ i e 

I ó w c z e s n e g o studenta w Po lsce nie b y ł o tak u ł a t w i o n e 
j a k dzisiaj , t rzeba b y ł o zarob i ć s a m e m u na chleb. 
A l e w K o n s e r w a t o r i u m p a n o w a ł a przy jaźń p o m i ę d z y 
pro fesorami i młodz ieżą . Teraz g d y b y w a m w K a t o -
w i cach , w y c z u w a m tę samą miłą atmosferę . 

— I leż t a m by ło świetn ie z a p o w i a d a j ą c y c h się t a -
lentów! D y r e k t o r e m K o n s e r w a t o r i u m by ł Wito ld 
Fr ieman, b y ł k o m p o z y t o r Szabelski .— uczeń S z y m a -
nowskiego . P r o f e s o r e m teor i i b y ł Tadeusz P r e j z n e r — 
z a m o r d o w a n y późn ie j na M a j d a n k u i w i e l u innych . 

D o dziś k o m p o z y t o r u t r zymuje kontakt z po l sk im 
światem m u z y c z n y m . C o rok o d w i e d z a K r a j , w y d a j e 
swe u twory . N a k ł a d e m Po l sk iego W y d a w n i c t w a M u -

. zycznego w K r a k o w i e ukaza ło się w i e l e dzieł M i c h a -
I ła Sp isaka : k o n c e r t na d w a f o r t ep iany . Suita na f o r -
I tepian. H u m o r e s k a na for tep ian . Suita na orkiestrę 
\ smyczkową . Sonat ina na instrumenty dęte, II S y m -
I fonia K o n c e r t u j ą c a . T e n ostatni u t w ó r s k o m p o n o w a -

ny został na d w a zespo ły so l i s tów: kwar te t dętych 
instrumentów d r e w n i a n y c h i orkiestrę s y m f o n i c z n ą , 
a z a d e d y k o w a ł go autor pamięc i Grzegorza Fite lberga, 
dyrektora W i e l k i e j Ork ies try P o l s k i e g o Radia . 

— Ostatnio wydano w Krakowie moją Sonatę na 
skrzypce i orkiestrę. Wykonawcą jej jest Eugenia 
Umińska. 

M i c h a ł Spisak jest laureatem l i c znych nagród. 
W 1953 r. o t r zymał I w ie lką n a g r o d ę (Médai l le de 
Vermei l ) na m i ę d z y n a r o d o w y m konkurs i e k o m p o z y c j i 
k r ó l o w e j be lg i j sk ie j Elżbiety , za Serenadę na o r k i e -
strę. W 1957 r. z d o b y ł na t y m s a m y m konkurs ie 
I nagrodę za Concer to G i o c o s o na orkiestrę k a m e -
ralną. I n n y m w i e l k i m sukcesem k o m p o z y t o r a b y ł o 
z d o b y c i e p i e r w s z e j i j e d y n e j n a g r o d y przyznane j 
w k o n k u r s i e na h y m n o l impi j sk i . 

I g r z y s k o m o l imp i j sk im, o d k ą d wskrzeszone zos ta -
ły przez P io t ra de Coubert in , b r a k o w a ł o h y m n u . 
M i ę d z y n a r o d o w y konkurs , rozp isany p o ostatnie j 
w o j n i e , m i a ł w y p e ł n i ć tę lukę. W z i ę ł o w n i m udział 
400 k o m p o z y t o r ó w z ca łego świata. U t w ó r Micha ła 
Spisaka został w y b r a n y i p rzy j ę ty w 1955 r. j a k o 
o f i c j a l n y h y m n o l impi jsk i . G r a n o go na Ol impiadz ie 
w M e l b o u r n e , na Igrzyskach Ś r ó d z i e m n o m o r s k i c h 
w Barce lon ie , na Igrzyskach Z i m o w y c h w Cort ina 
d 'Ampezzo . P i e rwsze j e g o w y k o n a n i e o d b y ł o się 
w W i e l k i m A m f i t e a t r z e S o r b o n y w obecnośc i p r e z y -
denta Repub l ik i p. R e n é Coty. M u z y k ę s k o m p o n o w a ł 
Spisak (zgodnie z w a r u n k i e m konkursu ) do tekstu 
Pindara , p o e t y greck iego z V w i e k u przed naszą erą. 

G d y p r z y b y ł M i c h a ł Spisak do Paryża w 1937 roku, 
by ł stypendystą w o j e w ó d z t w a śląskiego. Od razu 
zaczął p r a c o w a ć pod k i e r u n k i e m Nadi i Boulanger , 
u k tóre j n igdy nie b r a k o w a ł o po l sk i ch u c z n i ó w — od 
Bo les ława W o y t o w i c z a d o W o j c i e c h a K i la ra i innych 
młodych , p o w o j n i e już p r z y b y ł y c h z K r a j u k o m p o -
zytorów. P r a c o w a ł u n i e z m o r d o w a n e j , z a d z i w i a j ą c e j 
energią pani Nadi i Bou langer : Sza łowski , B a c e w i c z o -
wie , Myc ie l sk i , Łabuńsk i i Spisak. W o j n a , tułaczka, 
lata spędzone w schronisku po l sk im w V o i r o n k o ł o 
Grenobl i p r z e r w a ł y pracę i studia, ale przy jaźń 
z panią Boulanger pozostała na zawsze . 

— Przez dłuższy czas w o j n y nie b y ł o m o w y o ż a d -
n e j twórczośc i , ale po tem, g d y w V o i r o n zaczęło się 
t w o r z y ć ś r o d o w i s k o artystyczne — zebrało się k i lku 
pisarzy , a k t o r ó w , malarzy , tancerzy — p isa łem bardzo 
dużo — o p o w i a d a pan Spisak. — Napisa łem w t e d y 
m. in. K o n c e r t na fagot . K o n c e r t na d w a for tep iany . 
T o c c a t ę na orkiestrę , k tó re j część nosi tytuł „ A l l e g r o 

g d y g m a c h za ję ło Po l sk ie L i ceum. W k r ó t c e p o t e m 
ożen i ł em się. 

Z n a k o m i t y • kompozy tor , k t ó r y s t o s u n k o w o b a r d z o 
m ł o d o z d o b y ł m i ę d z y n a r o d o w ą s ławę i stał się j e d -
n y m z na jbardz i e j znanych w świec i e t w ó r c ó w , jest 
c iągle , w głębi serca, w i e r n y m dz ieck iem D ą b r o w y 
Górn i cze j , K a t o w i c , Ś ląska i Polski . 

Des son plus âge, Michał Spisak aimait la musique. Ce compositeur polonais, mais 
déjà très parisien, a appris le violon à l'âge de 7 ans. C'est au Conservatoire de Musique 
-à Katowice que s'est formé le jeune Michał sous les conseils des meilleurs professeurs. 
Il est l'auteur de norńbreuses oeuvres musicales variées et très appréciées. 

Michał Spisak a remporté de nombreux prix: citons entre autres le Grand Prix 
(Médaille de Vermeil) au concours international des compositeurs sous l'égide de la 
Reine Elisabeth de Belgique en 1953; le premier prix pour son „Concerto giocoso" 
(1957). Il gagna aussi de haute lutte, parmi 400 concurrents, l'unique prix décerné pour 
la composition de l 'hymne olympique, dont les paroles sont des vers de Pindare. Cet 
hjrmne fut joué pour la première fois en 1955 dans l'amphithéâtre dé la Sorbonne en 
la présence du Président René Coty. Son ,,divertimento pour deux pianos et orchestre" 
a été execute pour la première fois le 23 février 1962 à Varsovie. 

de V o i r o n " . G d y ty lko skończy ła się w o j n a , w r ó c i ł e m 
do Paryża . Z a m i e s z k a ł e m w d o m u po l sk im na L a -
m a n d e , z k t ó r e g o w y p r o w a d z i ł e m się d o p i e r o w t e d y . 

I choc iaż u w i e l k i e g o t w ó r c y nie szukal iśmy n i c 
w i ę c e j poza j e g o m u z y k ą , ten " j e g o . sentyment d la 
rodz inne j z iemi obudz i ł w nas szczere wzruszenie . 

Z okazji koncertu Filharmonii Narodowej w Paryżu: jedno z zawsze miłych spotkań z polskimi 
muzykami. Od prawej — kompozytor Antoni Szałowski, Witold Rowicki I Michał Spisak 
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BILET D O P O L S K I N A G R O D A Ł O T - n ! 
KO]\[KURlS PRZYJACIÓŁ T R W A 

Coraz więcej listów napływa dó „Tygodnika" 
z nazwiskami i adresami nowych abonentów. Są 
to listy uczestników naszego 'Wielkiego Konkursu 
Przyjaciół „Tygodnika Polskiego", polegającego na 
zdobywaniu prenumeratorów dla naszego pisma. 

Warto przypomnieć warunki Konkursu. 
Ten spośród uczestników Konkursu, który pozy-

ska największą ilość nowych abonentów „Tygod-
nika Polskiego" zdobęd^ I nagrodę: bilet na 
samolot Polskich Linii Lotniczych „LOT" na pod-
róż do Polski i z powrotem, ofiarowany przez 
Przedstawicielstwo P.L.L. „LOT" w Paryżu, 18, rue 
Luis-le-Grand (9"^). Uczestnicy Konkursu Przyja-
ciół, którzy liczbą zdobytych abonentów zajmą 
drugie, trzecie i następne miejsce (aż do trzydzie-
stego), otrzymają cenne nagrody rzeczowe: szka-
tułki, lalki i inne piękne wyroby przemysłu ludo-
wego oraz książki i płyty. 

ALE t r W A G A ! Szanse w y -
grania bezpłatne j p o d r ó ż y do 
Polski nie kończą się na tym. 
K a ż d y k t o pozyska cłioć trzech 
n o w y c h Czyte ln ików „ T y g o d -
nika Po l sk iego " , będzie mógł 
wygrać bilet kolejowy na bez-
płatną podróż do Polski i z 
powrotem w drodze losowa-
nia. 

Nagrody takie będą dwie, 
o f i a r o w a n e naszemu p ismu 
przez Biuro Podróży „ T R A N S -
T O U R S " w Paryżu. 

Obie te n a g r o d y rozlosowa-
ne będą wśród wszystkicli u -
czestników Konkursu Przyja-
ciół „Tygodnika Polskiego", to 
znaczy wśród tych, którzy na-
deślą nam adresy i nazwiska 

System l osowania op i szemy 
ze szczegółami osobno , j u ż t e -
raz j e d n a k p r a g n i e m y p o w i a -
domić , że przy losowaniu o-
becnych będzie 3 Czytelników 
„Tygodnika", zaproszonych z 
różnych okolic Francji, takich 
oczywiśc ie , k tórzy nie będą 
bral i udzia łu w Konkurs i e . 

D u ż y m u d o g o d n i e n i e m dla 
laureatów K o n k u r s u , z d o b y w -
c ó w b i l e t ów do Polski , jest to, 
że będą mogli wybrać sobie 
dowolną datę podróży. L a u r e -
at w w y p a d k u , g d y b y nie m ó g ł 
sam w y k o r z y s t a ć bi letu, bę-
dzie mógł go odstąpić innej 
osobie z rodziny. 

Pragniemy jeszcze raz podkreś-
lić, że w Konkursie naszym wziąć 
mogą udział wszyscy nasi Czytel-
nicy i wszyscy mają szanse zdo-
bycia bezpłatnego biletu do Pol-
ski. Zdobycie 3 abonentów dla 

,,Tygodnika Polskiego" nie jest 
rzeczą trudną. Nawet w kolonlacłi 
zamieszkałycti przez niewiele ro-
dzin polskich znajdą sią na pew-
no ludzie cłiętni do regularnego 
otrzymywania naszego pisma. 

Radzimy także przypomnieć so-
bie adresy przyjaciół i krewnych 
zamieszkałych w Innych okolicach 
Francji lub Belgii i wśród nich 
także poszukać ewentualnych 
Czytelników ,,Tygodnika Polskie-
go". Tym sposobem trzech no-
wych Czytelników mogą znaleźć 
również Rodacy, mieszkający w 
okręgach rolniczych daleko od in-
nych rodzin polskich, lub też roz-
proszeni w wielkich miastach, 
gdzie emigrantów polskich jest 
mało. 

A w i ę c p a m i ę t a j m y : każdy 
kto chce wziąć udział w na-
szym Konkursie powinien 
przesiać do „Tygodnika" adre-
sy co najmniej 3 osób, które 
za jego namową zaabonowały 
„Tygodnik Polski" na rok lub 
na 6 miesięcy. 

KONKURS 
TRWA 

DO 31 MAJA 
D o dnia 3 1 m a j a n a d s y -

łać n a l e ż y l i s ty p o d a d r e -
s e m a d m i n i s t r a c j i „ T y g o -
d n i k a P o l s k i e g o " , 23, r u e 
T a i t b o u t , Par is I X , „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " , 
d o d a j ą c n a k o p e r c i e lub-
w e w n ą t r z — „ W I E L K I 
K O N K U R S W I O S E N N Y 
P R Z Y J A C I Ó Ł „ T Y G O D -
N I K A P O L S K I E G O " . 

przynajmniej trzech nowych 
abonentów (na 1 rok lub 6 
miesięcy). Z losowania w y ł ą -
czony już będzie , o czywiśc i e , 
laureat I n a g r o d y — z d o b y w -
ca bi letu lotniczego. W ś r ó d 
pozosta łych natomiast b ę d z i e -
m y losowal i d w i e w y m i e n i o n e 
n a g r o d y — bilety k o l e j o w e — 
proporc j ona ln i e do ilości z y s -
k a n y c h przez nich abonentów. 

A w i ę c uczestnik K o n k u r s u , 
k tóry pozyska n a m m i n i m a l -
ną w y m a g a n ą l i czbę n o w y c h 
Czyte ln ików, to znaczy trzech, 
będz ie mia ł j eden los w c i ą g -
nieniu, uczestnik, k t ó r y p o z y s -
ka czterech a b o n e n t ó w , o -
trzyma 2 losy, uczestnik, k t ó -
ry pozyska pięc iu a b o n e n -
t ó w — będz ie mia ł 3 losy itd. 

Kupno i sprzedaż 
M I E S Z K A Ń , D O M O W , T E R E N Ó W 

oraz 
„FONDS DE COMMERCE" uj DIJON i NAJBLIŻSZEJ OKOLICY 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do 
A G E N C E C O M M E R C I A L E D I J O N N A I S E 
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M o ż i i a pisać po p o l s k u l u b po f r a n c u s k u 

P o śmierci ojca młodziutki Ignacy Domeyko otaczany jest 
serdeczną opieką stryjów. Jako 16-letni absolwent szkoły 
pijarów udaje sią do Wilna. Tutaj zaprzyjaźnia sią z Ada-
mem Mickiewiczem i Józefem Jeżowskim. Za ich doradą 
poświęca się naukom ścisłym i w 1822 r. zostaje magistrem 

Leniwie, krok za krokiem wlokły się zmęczone 
konie pocztowe. Wolno, ospale toczyły się wspom-
nienia siedzącego w dyliżansie Domeyki. Czego 
nie przeżył w ciągu ośmiu lat, jakie minęły od 
zakończenia nauki! Kryły one w sobie i areszto-
wanie i przymusowy pobyt na wsi w majątku 
świetlanej pamięci stryja Józefa. Stamtąd pisywał 
pod pseudonimem do „Dziennika Wileńskiego" 
różne artykuły, tam tłumaczył na polski śliczne 
„Pieśni Osjana". W czasie powstania został adiu-
tantem pułku, w którym służyła i poniosła bo-
haterską śmierć Emilia Plater. Potem okoliczności 
zmusiły go do przekroczenia granicy. Internowany 
przez Prusaków przeb}'wał w Królewcu przez wie-
le miesięcy. Czul się tu jednak niezbyt pewnie 
i 15 stycznia 1832 roku wsiadł do dyliżansu, który 
wiózł go teraz do bezpieczniejszej, jak mu się 
słusznie zdawało, przystani — do Drezna. Co go 
jeszcze w życiu spotka — nie wiedział. Jedno było 
pewne: oto nigdy już więcej nie zobaczy rodzin-
nych stron, nie ujrzy najdroższych mu twarzy. Po-
została mu jedynie tułaczka, której kresu nie był 
w stanie przewidzieć. Jednakże pan Ignacy nie 
poddawał się rozpaczy. Był młody, pełen sił i za-
pału i ani myślał malować przyszłość w czarnych 
barwach. Pragnął wiele jeszcze w życiu dokonać. 

W kilka dni po zainstalowaniu się w czyściutkim 
domku, gdzie udzieliła mu gościny staruszka-Niem-
ka, pan Ignacy wybrał się do Freibergu. Pragnął 
bowiem poznać miasto, w którym spędził młodość 
stryj Józef i w którym żył „ojciec geologii" — 
profesor tutejszej Akademii Górniczej Abraham 
Gottlob Werner. Obecny rektor akademii nie czynił 
mu żadnych przeszkód w zwiedzaniu uczelni i sław-
nych na cały świat zbiorów mineralogicznych nie 
żyjącego już od piętnastu lat Wernera. Po za-
poznaniu się z Domeyką sam chętnie udzielał wy-
jaśnień, a kiedy dowiedział się, że pan Ignacy ma 
za sobą fachowe studia, zaczął go nawet nazywać 
„drogim polskim kolegą". W czasie wędrówek po 
salach 1 korytarzach akademii wyczuwał Domeyko 
jak by czyjąś obecność, tak, jak by mu ktoś nieu-
stannie towarzyszył. Uśmiechnął się pan Ignacy 
z rozrzewnieniem. „To duch stryja Józefa krąży 
wraz ze mną po wszystkich zakątkach starej bu-
dowli — pomyślał — 1 przypomina mi o swej 
przeszłości". Kiedy późnym wieczorem powrócił do 
Drezna gospodyni powitała go tajemniczą miną. 
..Ma pan gościa" — oznajmiła. Zdjął płaszcz 
i wszedł do pokoju z uczuciem I radości i niepo-
koju równocześnie. Siedzący przy oknie człowiek 
podniósł się i podbiegł do niego radośnie witając. 

„Adaś" ! — zakrzyknął pan Ignacy, szeroko otwie-
rając ramiona. Długo przygarniał do siebie kocha-
nego przyjaciela. Również ciałem Mickiewicza 
wstrząsnęły drgania, jak by powstrzymywał szloch. 
Gawędzili do białego rana ku zdumieniu gospody-
ni, uważającej, że noc jest do spania, a nie pro-
wadzenia choćby najciekawszych rozmów. Opo-
wiadał Mickiewicz o swej wędrówce po Rosji, 
0 - przyjaźni z Aleksandrem Puszkinem, o napisa-
nych tam „Sonetach krymskich". Potem przyszła 
kolej na pana Ignacego. W miarę snucia przez 
niego wspomnień twarz Mickiewicza poważniała 
coraz bardziej. Patrzył na młodszego od siebie o 
dwa lata przyjaciela z nietajonym zachwytem 
1 wzruszeniem. W pewnym momencie dźwignął się 
z krzesła i ucałował go, nie wypowiadając przy 
tym ani jednego słowa. Rankiem pan Adam po-
żegnał się ze swym młodym gospodarzem. „Przy-
wróciłeś mi młodzieńcze lata!" — oznajmił przy 
rozstaniu. Przez kilka następnych dni nie pokazy-
wał się u Domeyki. A kiedy przyszedł pewnego 
weczora wcisnął mu do ręki kartkę papieru. 
„Przeczytaj później!" — poprosił. I znowu rozmo-
wa przeciągnęła się bardzo długo. Po odejściu 
Mickiewicza pan Ignacy rozwinął kartkę. Był 
to piękny wiersz o pułkowniku Emilii Plater... 
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L'HOPITAL D'OLI w A 
PART EN PROMENADE 

Un des pavi l l ons de l ' h ô p i -
tal d 'Ol iwa, quart ier r és iden -
tiel du port de G d a ń s k , e m -
p ê c h e la réal isation des plans 
des urbanistes. 

U n e colonie 
d e tortues 
découver le 
en Pologne 

Les tortues sont en P o l o g -
ne très rares. Auss i la n o u -
ve l l e de la découver te de 
toute une co lon ie de ces 
repti les chélonlens a p r o v o -
q u é vér i tab le sensation. 

Quelques dizaines de t o r -
tues des marais ( emys o r b i c u -
laris) ont élu domic i l e dans 
les tourbières du v i l lage de 
K o w a l i k dan la v o ï v o d i e de 
Bydgoszcz . Leurs carapaces 
atteignent 20 cm. 

Auss i les édiles de la cité 
se sont adressés à une ent re -
prise de V a r s o v i e qu i se s p é -
cial ise dans le... dép lacement 
d ' immeubles . 

Les ingénieurs de la c a p i -
tale, actuel lement occupés au 
„ t ranspor t " d 'une égl ise du 

centre de Varsov ie , s ' o c c u p e -
ront c ependant encore cette 
tout dans des vi l lages près de 
l 'hôpital d 'Ol iwa . 

D u raifort 
sur n o s tables 

L e ra i f or t est un c o n d i -
m e n t peu util isé en France . 
Cependant notre pays f i g u r e 
p a r m i les importateurs de 
ra i for t po lonais , produi t s u r -
tout dans des vi l lages près de 
Varsov ie . 

Ł ó d ź , de cité presque u n i -
q u e m e n t text i le qu 'e l le était 
jusqu^à présent , dev ient une 
vi l le à industrie d ivers i f iée . 
I / u s i n e de transformateurs èt 
d 'appare i l lage de tract ion 
é lectr ique „ E l t a " est encore 
en construct ion, mais son 
premier département produit 
déjà. U n e première série de 
trans formateurs industriels a 
quitté les ateliers de m o n t a -
ge, p o u r être f o u r n i e à d i f f é -
rentes entreprises dans toute 

2 6 2 \ g r a t t e - c i e l " 

1 5 . 0 0 0 appartements 

Cette année c o m m e n c e en 
Po logne , pr inc ipa lement en 
Silésie, à Varsov ie , Gdańsk , 
Ł ó d ź et Cracov ie , la cons t ru -
ction de 128 „grat te - c i e l " . 
Plus e x a c t e m e n t il s 'agit 
d ' immeubles de 15 et plus 
étages. A v e c les 144 dé jà en 
construct ion, les 262 n o u -
v e a u x „gratte c i e l " po lonais 
c ompteront env i ron 15 000 
appartements . 

la Po logne . Sur notre photo — 
la f in i t ion des t r a n f o r m a -
teuxrs. 

Auprès de la section enfantine 
de la Bibliothèque Publique 
d'Elk, dans la voivodie de 
Białystok, on vient de créer 
un „coin du petit bricoleur". 
Les gosses s'en donnent d 
coeur-joie et les „méccano" 
sont demandés sans cesse... 

Une page d'histoire peu connue. JEAN HUGONNOT 

LES POLONAIS DANS LA CAMPAGNE DE FRANCE EN 1814 

Ils verront 
si le vin 
est bon 

A Pułtusk , v ie i l l e c ité de 
M a z o v i e , on est en train 
d 'adapter les caves de l ' H ô -
tel de Vil le , construit au 
X V I - è m e siècle, p o u r en f a i -
re un pi t toresque „b i s t ro " . 
Des barils serv iront de tables 
et de sièges et les serveuses 
seront vêtues de costumes 
f ok lo r iques de la région. 
L ' ouver ture est p r é v u e p o u r 
le p r e m i e r mai , d o n c cette 
saison dé jà les touristes 
pourront y déguster et c o n -
stater si le v in .est bon. 

Chopin est-il 
mort d'allergie? 

L e doc teur Stanislas Szp i l -
czynski , après une l o n g u e 
étude des descr ipt ions des 
s o u f f r a n c c e s de Frédér i c 
Chopin , est arr ivé à la c o n -
clusion q u e le cé lébré c o m p o -
siteur po lonais n'est pas m o r t 
de tuberculose , mais des s u i -
tes d 'une m a l a d i e a l lergique, 
inconnue é v i d e m m e n t des 
médec ins de l ' époque . 

La campagne de France commença mal. 
mais à la tête de son armée, inférieure en 
nombre à celle des coalisés, Napoléon retrouve 
tout son génie. Les premiers sucés font cepen-
dant place à une aggravation. Le 27 février 
Bluclier est virtueUement aux portes de Paris. 

* 

Dans ces combats 
désespérés de 1814, Napoléon I — c'est 
un fait trop ignoré — n'eut pas de plus 
fidèles auxiliaires, de plus indomptables 
compagnons de lutte que les soldats polo-
nais de ses armées. Tous comprirent alors 
que la lutte de la France envahie était 
leur propre lutte, celle d'une Pologne, 
qui n'avait rien de bon à attendre des 
anciens copartageants prussiens, russes et 
autrichiens. N'avaient-ils pas pourtant le 
droit de taxer Napoléon I d'ingratitude, 
lui qui s'était résigné à la solution bâtarde 
d'un grand duché de Varsovie pour ne 
pas déplaire au Tsar Alexandre 1-er, lui, 
qui avait fait confiance à la haute no-
blesse et n'avait pas levé le petit doigt 
pour exiger la restitution et le partage 
des terres seigneuriales usurpées, entre 
les paysans polonais. 

Et pourtant, mal-
gré ces lourdes fautes, le peuple polonais 
en ces heures tragiques n'eut pas l'ombre 
d'une hésitation: autant il baissait la Po-
logne des magnats et la France des bour-
geois nantis, autant il chérissait la France 
révolutionnaire, dont l'indépendance, les 
libertés étaient liées aux siennes. 

Sur cette campa-
gne de France planait la grande ombre du 
Maréchal Poniatowski, qui s'était sacrifié 
héroïquement pour assurer la retraitee 
française à Leipzig (octobre 1813). 

Après Leipzig, les 
troupes polonaise suivirent Napoléon, tra-
versèrent le Main ou tomba d la tête 
de ses hommes le Colonel Radziwiłł. 

Et ce furent pen-
dant toute la campagne de France, d'éton-
nants témoignages de la bravoure indomp-
table des unités polonaises „La déesse 
de toutes les activités, disait Goethe, c'est 
la victoire". A cette déesse exigeante, les 
Polonais sacrifiaient tout pour que sur-
vive la France. 

A Brienne-le-
-Château, le 29 janvier, la ville ou Na-
poléon I fut éîèûe de l'école militaire en 
sa jeunesse, le 3-ème Chevau-légers polo-
nais de la garde impériale entra le pre-
mier dans la ville. A la Rothière les uni-
tés polonaises enfoncèrent la cavalerie 
russe. On les vit charger à Champaubert, 
à Montmirail ou ils battirent la brigade 
prussienne de Ziethen. 

A Soissons, le Co-
lonel Kosiński s'opposa de toutes ses for-
ces à la capitulation honteuse du général 
Moreau. 

Les charges des 
lanciers polonais d Berry-au-Bac, d Craon-
ne, à Laon sont restées célèbres. 

A Reims les Po-
lonais s'emparent du camp prussien, pren-
nent de nombreux canons et font des 
prisonniers. 

A Arcis-sur-Aube 
le carré de fer de l'infanterie polonaise 
arrête la fuite des lanciers de la jeune 
garde, sauve ainsi la vie d Napoléon lui-
-même, repousse les hussards et les cosa-
ques et amène un revirement complet de 
la bataille. 

A Clayes, à St 
Dizier, même coopération polonaise aux 
victoires françaises. Celle-ci ne s'arrête 
pas là: ce sont encore des unités polo-
naises qui sauvent l'honneur de la France 
envahie, en défendant farouchement les 
Buttes-Chaumont, quand Paris est encer-
clé le 31 mars par l'avalanche des armées 
coalisées. 

Quand Napoléon 
trahi par Marmont, duc de Raguse, se 
voit contraint à l'abdication, les débris 
de l'armé polonaise sont présents aux 
adieux de Fontainebleau: iłs se séparent 
en sanglotant de leurs compagnons d'armes 
français et reprennent la route du Rhin 
sous la direction du général Sokolnicki. 

Il y avait aussi 
des Polonais dans la garde Napoléonienne 
à l'Ile d'Elbe, soit 109 soldats et officiers 
sous les ordres du commandant Jerzma-
nowski. 

Ce sont eux qui 
descendront les premiers à Toulon lors 
du retour de l'Ile d'Elbe, pour prendre 
part au vol de l'Aigle à l'épopée des Cent 
Jours. Ils sont d Toulon même rejoints 
par d'anciens blessés polonais en con-
valescence. 

A La Mure, près 
de Grenoble, quand „l'Aigle volait de 
clocher en clocher", ce sont encore des 
lanciers polonais, qui donnèrent les pre-
miers, l'exemple du ralliement à la cause 
impériale provoquant ainsi un véritable 
renversement de la situation politique et 
militaire. 

A Waterloo, ils 
étaient 800 Polonais, qui, formant le 3-ème 
Régiment étranger, participèrent à l'ultime 
bataille et leur dernier combat, au terme 
d'un long conflit qui avait dressé la 
France républicaine et les peuples oppri-
més d'Europe, contre les monarques de 
la Sainte Alliance, c'est à Sèvres, dans 
la banlieue parisienne que ces héros de 
la liberté le livrèrent le 3 juillet 1815. 

Nous avons laissé 
simplement parler les faits: Polonais de 
France et de Pologne, vous avez lieu 
d'être fiers de vos ancêtres dont beaucoup 
sont tombés „dans une juste guerre, à la 
face du ciel", comme disait Péguy. S'il 
vous arrive de passer en Champagne, 
à Champaubert ou à Montmirail, d'aller 
flâner aux Buttes-Chaumont à Paris, 
sachez que nombre de vos compatriotes 
ont lutté farouchement en ces lieux avec 
la conviction justifiée qu'en servant la 
France ils défendirent la cause de la 
renaissance et de l'indépendance de la 
Pologne opprimée. Lisez à ce sujet „La 
Semaine Sainte" de Louis Aragon: vous 
y trouverez en même temps qu'une magni-
fique fresque des Cent Jours, la haute 
figure du peintre Delacroix, compagnon 
de Chopin et la certitude aussi que le 
peuple polonais en participant à cette 
épopée prit sans hésiter comme il le fit 
toujours, le chemin de la liberté aux 
côtés de la France républicaine. 

FIN 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żvie się krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotłiwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajernmce wied^. 
ałe znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Pewnego dnia Twardowski bawi w gospodzie „Pod piejącym kurem w godnej kom-
panii wagantów i rybałtów. Rybałt Kurdziesza wymierzył swą piosenkę przeciw bogaczom, ^la-
checcy goście poczuli się dotknięci. Bójkę przerywa wiesc o zgonie króla. Syn jego, Zygmunt 
August, obejrnuje tron. I jeszcze przed pogrzebem starego monarchy zycie Krakowa wraca na 
powszednie tory. 

— Polska mowa bardzo gruba!... Ja prosił 
panna Katarzyna, żeby mię uczyła... To ona 
kazała mi raz powiedzieć „trzmi... brzmi... 
trzcia", a kiedy ja nie mógł... to ona roześ-
miała się i potrzęsła i ręką, i głową, że niby 
ja się nigdy nie nauczę... Ale ja się nauczę, 
tylko powoli, bo przecie ja nie jestem wąż, 
żeby od razu syczeć i gwizdać, tak jak wy!... 

Twardowski śmiał się bardzo, słuchając 
Włocha, lecz kiedy panu Balczarowi powie-
dział o Kasi, ten nachmurzył się: 

— W umowie wcale nie powiedziane, że 
ja mu obowiązany dostarczać rozmówców! — 
Wiedział, po co jedzie! Miał mi garnki z bia-
łej gliny lepić i białą, gładką polewą je kryć... 
A on co: koło jeno toczy, a tu u nas każdy 
zdun potrafi... Z Italie po to jechać nie trze-
ba... Polewy zaś nie robi albo jak robi, to 
taka spryszczona i spękana, że nie tylko 
sprzedać, ale wstyd ludziom pokazać... 
A i cech cale nie pozwoli takiego partactwa 
na Rynek wynosić!... I to ja, ja... głowa ce-
chu, mam taki srom czynić?... Mówię, że złe, 
a on mówi, że dobre, że takie jak w Faenzie... 
Gadaj tu z nim!... Tyle mi materiału napsuł, 
że, uchowaj Boże, mniej pożar i powódź by 
mi szkody zrobiła... Jak przyjechał, to się 
przechwalał, że potrzebnej mu soli ,,hala-
bastru" w białych skalach na Krzemionkach 
za Wisłą poszuka, że tam ona ma być! I cóż: 
raz był i więcej nie poszedł!... 

Tam straszy. Tam diabli mieszkają... Ja 
nie wiedziałem. A z diabłami, to nie ma kon-
traktu, żebym ja wojował... 

— Jużciż, że tego nie proszę!... — zmiękł 
trochę pan Balczar. — Niech on gdzie indziej 
tego „halabastru" poszuka... Dostarczę mu 
wszystko, niech tylko zrobi... Tyli pieniądz 
do obcych ziem płynie, a tu w Polszczę prze-
cie m y wszystko mamy... Co, nie?... — zwró-
cił się do studenta. 

— Co m y mamy, tego sami nie wiemy i to 
może jest nasz największy crimenl — od-
rzekł Twardowski w zamyśleniu. 

Nie doszli z Włochem do zupełnego poro-
zumienia, obiecał jeno, że się poprawi. Udo-
bruchany pan Balczar przypuścił go do to-
warzystwa i siedzieli jeszcze czas jakiś już 
wspólnie, gawędząc i popijając miód-wino. 
Twardowski wjnnknął się pierwszy. 

Spodziewał się, że Kasia przyjdzie, chciał 
jej powiedzieć o jutrzejszej wyprawie, cza-
tował na nią długo na swoim ganeczku, ale 
Kasia nie przyszła. 

Nazajutrz wysłał Maćka na dół do sieni 
i kazał sobie dać znać, jak tylko Balczarowie 
ukażą się na schodach. Sam ubrany w naj-
ładniejsze swe suknie, w berecie z sokolim 
piórem i przy szabli wyczekiwał znaku sługi, 
wsparty na balaskach galerii. 

„Czeladnickie żony" zaraz go dostrzegły 
i coraz któraś wychodziła z mieszkania. 

i udając, że wypatruje czegoś na podwórku, 
przyglądała mu się ciekawie. Gniewało go 
to i niecierpliwie czekał na umówiony znak. 
Wreszcie w ciemnej ościeży frontowego wyj -
ścia ukazał się Maciek i machnął dłonią. 
Twardowski w skok przebył galerię i przez 
małe drzwiczki wpadł na klatkę wewnętrz-
nych schodów. W mdłym świetle, bijącym 
z górnych ,.kominów", dostrzegł Balczarów, 
schodzących już do obszernej sieni. Lękając 
się, że mu zginą w tłumie, przytrzymał 
szablę i skacząc po parę stopni, zbiegł na dół. 
Już byli wyszli z bramy; wierny Maciek 
wskazał mu, w którą udali się stronę. 

Znalazł ich bez trudu, gdyż na Rynku 
niezbyt dużo było ludzi; główny gąszcz walił 
Grodzką ulicą. A wszystko strojne, poważne, 
szło z rodzinami, godnie, nie tłocząc się i nie 
popychając, ku Wawelowi. Twardowski przy-
padł z boku ku Balczarom, ukłonił się grzecz-
nie mistrzowi i pani matce, a na Kasię chy-
trze ledwie okiem rzucił. Ale dostrzegł z ra-
dością łunę rumieńca, która wybiła nagle 
na jej bladej twarzyczce, choć oczy miała 
spuszczone. Pan Balczar przywitał młodzień-
ca wesoło i wziął go nawet pod rękę; pani 
Balczarowa również wydała się dziś łaskaw-
sza i kiwnęła mu głową, ale dziewczynę 
mocno trzymała przy sobie i wiodła przo-
dem. Twardowski zwątpił, czy mu się uda 
do ukochanej zbliżyć. — Ponieważ jednak 
mistrz Balczar wciąż do niego gadał, pozwa-
lał sobie młodzieniec choć od czasu do czasu 
na dziewczynę spojrzeć. Miała na sobie gra-
natową sukienkę z cienkiej wełny, z bufias-
tymi rękawami, obcisłą w staniku i spiętą 
w pasie srebrnym łańcuchem. Głębokie w y -
cięcia na plecach i karku kryła cienka ko-
ronka, tak że śliczne ciało dziewczyny prze-
świecało stamtąd, jak różowa zorza spoza 
srebrnej mgły. Szyjkę owinęła wysoka rur-
kowana kreza, a na główce, po wierzch w y -
szywanego perłami i kamieniami czółka, mia-
ła mały wianeczek z bladych róż. Grube, 
złote warkocze, przeplecione niebieskimi 
wstążkami, zwieszały się nisko na plecy. 
Spod długich sukien ukazywały się co krok 
małe stopki w czerwonych kończastych ci-
żemkach. Pani Balczarowa przystroiła się 
jeszcze bogaciej: jej czarna wełniana suknia 
miała sute srebrne szamerowania, a spod 
wielkiej rurkowej krezy na szyi zwieszał się 
potrójny rząd drogich, przejrzystozłotych 
bursztynów. W jednej ręce niosła pięknie 
wyszywany turecki woreczek z czerwonego 
kordybanu, a w drugiej różaniec, .ale dla 
odmiany z ciemnego bursztynu. Sam „mistrz" 
w czarnym żupanie, w czarnym aksamitnym 
płaszczu, opuszonym sobolem, podbitym 
błękitną kitajką, w żółtych butach i radziec-
kim aksamitnym berecie, z siwym wąsem 
i wesołą otwartą twarzą, również wyglądał 

bardzo wspaniale. Dostatni ubiór Twardow-
skiego zupełnie nikł wobec tych strojów. 

— A co? Pomogło waćpana pośredni-
ctwo! — mówił pan Balczar, skłaniając się 
poufale do młodzieńca. — Wiedziałem ja, co 
robię. Nasz Włoch poszedł dzisiaj na Krze-
mionki szukać ,,halabastru"! Bo to dzisiaj 
nie pracujemy w warsztacie... Rozpuściłem 
czeladź!... Niech też idą z nieboszczykiem 
królem się pożegnać!... Włoch zaś, cudzozie-
miec, mówi, że tego nieciekaw, więc za moją 
zgodą wziął chłopca i przeprawił się na dru-
gą stronę Wisły, żeby tam wśród skał i ka-
mieni, co jest, obaczyćl... Może co znajdzie! 
Chciałbych ja bardzo, bo nie lubię, kiedy 
pieniądze idą na marne, a jeszcze gorzej, 
kiedy mię ufność do człowieka zawodzi... 

Niewiele z opowiadań starego Twardow-
ski słyszał. Choć czuł, że to nieostrożnie, nie 
mógł jednak wstrzymać spojrzenia, które 
wciąż ścigało Kasię. Dziewczyna odwracała 
twarzyczkę, ale czując nieustannie na sobie 
rozkochane oczy młodzieńca, stawała się co-
raz cudniejsza. Źrenice jej promieniały nie-
wymownym szczęściem, szafir ich zamienił 
się w granat, a srebro blasku w gorąco złota. 
Ciemne, długie rzęsy polatywały nad brzos-
kwiniowjmii licami jak para motyli, różowe 
nozdrza prostego noska drgały w tłumionym 
uśmiechu, kryjącym się w dołeczkach policz-
ków, w wykroju wiśniowych ust, stulonych 
figlarnie. Z oblicza i całej postaci jaśniała 
taka radość, że aż matka zwróciła na to 
uwagę: 

— Co ci jest, dziewczyno! Wciąż chcesz 
się śmiać, choć nie wiadomo z czego?... 

— Matuchno!... — roześmiała się Kasia. — 
Tak tu ślicznie! Tak dawno tu nie byłam! 

— Co ślicznego? A byłaś tu nie dawniej 
jak łońskiego roku, kiedy jeździliśmy na 
Rękawki!... 

— Łońskiego roku na Rękawki „jachaliś-
m y " nie tędy, mateńko, ale „bez" bramę 
Wiślaną, a potem łódką... 

— Nie widzę, co by się zmieniło? Domy 
jak domy, a jeno ludzi jak na procesji 
i żebraków więcej. 

Istotnie gęsto szło narodu, zresztą w do-
brym porządku: po prawej stronie ulicy ci, 
co szli k'Zamkowi, po lewej ci, co od Zamku. 
Jednak na Psim Rynku już był tłok od tych, 
co z nabożeństwa wychodzili od Francisz-
kanów i Dominikanów. Rozsiadła się tu ta-
koż cała czereda bogalników, prosigroszów, 
żebraków i wszelkiego rodzaju kalek i po-
tworów. Każdy wystawował swoją nędzę, 
swoje kulasy, krzywdy, śramy i przeraźli-
wymi głosami wzywał do serc ludzkich... 
Ludziska, rozlitowani, zatrzymywali się, się-
gali do mieszków, dawali jałmużnę, zama-
wiali modlitwy, stąd zamęt... 

Imci panu Balczarowi, którego tu wszyscy 
znali jako radnego, dawano wszędzie miejsce, 
ale im bliżej bramy Grodzkiej, tym większy 
był ścisk, gdyż i zamiejskiego luda napły-
wało dużo i ścierało się tutaj z grodzianami. 
Niedaleko kościołka św. Idziego, na zawrocie 
do Zamku, nawet draby miejskie pilnujące 
ordynku nie mogły dać sobie rady. Darmo 
wymachiwali halabardami i krzyczeli: halt! 
Ludzie pchali się jeden przez drugiego, gar-
dłowali i wjnmyślali, a od czasu do czasu 
rozlegały się rozpaczliwe wołania: 

— Ratujcie!... Uduszą mię!... 
— Łapajcie!... Złodziej!... 

Dalszy ciąg nastąpi 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lat 5 do 11 
Ukazują sią nakładem: BIURA W Y D A W N I C Z E G O „ R U C H " 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 

Polskie obrazki — o p o w i a d a n i a z d z i e j ó w o j c z y s t y c h od 
n a j d a w n i e j s z y c h l egendarnych c z a s ó w p o dzień dzis ie jszy . 
Opowiadania o rzemiośle 1 pracy — o p o w i a d a n i a o r o z w o j u 
rzemios ła , nauki i techniki , o p o w s t a w a n i u i ksz ta ł towaniu 
się w s p ó ł c z e s n e j cywi l i zac j i . 
Biblioteczka biedronki — b a r w n y świat roś l in i zwierząt 
Wesoła geografia — o p o w i a d a n i a o k r a j u o j c z y s t y m , o d a l e -
k i c h lądach i m o r z a c h 

Opowiastki, historyjki — n i e z w y k ł e p r z y g o d y i p rzypadk i , 
n i e b y w a ł e perypet ie . 
Bajki I baśnie — na jp i ękn ie j s ze ba jk i i baśn ie z ca ł ego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe d la najmłodszych. 
p o d a n e w z a b a w n y c h tekstach i i lus t rac jach 
Mały majstcrek — o b o k c i e k a w y c h , w e s o ł y c h t e k s t ó w i i l u -
strac j i d o k ł a d n e op isy , s c h e m a t y i w z o r y d o w y c i n a n i a r ó ż -
n y c h z a b a w e k 
Wesołe przedszkole — p o b u d z a j ą c e w y o b r a ź n i ę dziecka w wie-
k u p r z e d s z k o l n y m , ła twe , p o g o d n e teksty o ludz iach , r o ś l i -
nach, zwierzę tach i przedmiotach . 
Zabawy i piosenki — n o w e p iosenki , p r o p o z y c j e i op i sy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dz iec i w w i e k u p r z e d s z k o l n y m . 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje: 
„ A R S P O L O N A " , P O L S K A , Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 
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Syn faraona Ramzesa XII, książę Ramzes, mianowany na-
stępcą tronu, zyskuje sympatię wojska i nieprzychylność 
kapłanów. Arcykapłan Herhor i wyżsi kapłani, korzystając 
z choroby faraona, umacniają wpływy na rządy. Ramzes 
zostaje namiestnikiem Dolnego Egiptu i próbuje bez skutku 
przeciwstawiać się wołi kapłanów. W świątyni Hator wy-
słuchuje wykładu kapłana Pentuera o przyczynach słabości 
kraju nad Nilem. 

K Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Ramzes wszedł do świątyni. Z obu stron 
wejścia stały skrzydlate figury byków z ludz-
kimi głowami. Panował mrok. W głębi pa-
liły się lampy przed posągiem bogini Asto-
reth. Wtem książę uczuł, że przesunęło mu 
się coś po nogach. Usłyszał szept: ,,Ram-
zesie". Po chwili znów ten sam szept z innej 
strony. Nagle poczuł na głowie delikatne rę-
ce. Chciał je złapać, ale schwycił tylko po-
wietrze. ,,Ramzesie" zawołano od ołtarza. 
Książę odwrócił się i osłupiał. W smudze 
światła stał człowiek zupełnie podobny do 
niego. Ta sama twarz, oczy, zarost, ruchy i 
odzienie. Było to wprost nie do uwierzenia. 

Książę przez chwilę myślał, że stoi przed 
lustrem, ale wnet przekonał się, że jego so-
bowtór jest żywym człowiekietm. W tej 
chwili poczuł pocałunek na szyi. — ,,Kto tu 
jest?" — rozgniewał się. — ,,To ja, Kama" — 
odpowiedział słodki głos i ukazała się prze-
śliczna kobieta, naga, w złotej przepasce na 
biodrach. Ramzes chwycił ją za rękę. Nie 
uciekła. — ,,Ty mnie dotykałaś rękami?" — 
,,Ja". — ,,Jakim sposobem?" — ,,A, o ta-
kim" -— zarzuciła mu ręce na szyję i pocało-
wała. Ramzes pochwycił ją w objęcia, ale 
wydarła się. — Czy wasze prawa nie pozwa-
lają ci kochać?" ..Tak" — odparła znikając. 

Nazajutrz Tutmozis przyniósł mu wieść, że 
Sara powiła syna. — ,,Mam tę wiadomość 
od świętego Mefresa. On był przy urodze-
niu". Ramzes był pod wrażeniem podobnych 
zjawisk, jakie zobaczył w świątyni Hator 
i w ś w i ą t k i Astoreth. Wiadomość o naro-
dzinach syRa bardzo go ucieszyła. Z daleka 
doleciał księcia odgłos fletów. ,,To Azjaci 
witają dostojnika asyryjskiego, Sargona" — 
wyjaśnił Tutmozis. ,,Czego on chce?" — 
,.Przyjeżdża pokłonić się bogini Astoreth". 
Książę zaśmiał się: , ,Odbywa tak niewy-
godną podróż, choć w Niniwie znalazłby 
większych bogów i uczeńszych kapłanów?" 

— ,,Obyście mi tylko dochowali wierności, 
wy, szlachta, i wojsko, a zobaczycie dziwne 
wypadki i skończą się dla was złe czasy". 
Tutmozis odgadł, że za przyjazdem Sargona 
kryją się jakieś interesy państwa, samowol-
nie rozstrzygane przez kapłanów. Od pew-
nego czasu krążyły pogłoski o traktatach 
z Asyrią, przy których Egipt stanie się .nie-
mal lennikiem Asyrii. Książę często wy-
mykał się teraz z pałacu i siadał naprzeciw 
pałacyku Kamy, słuchając śpiewu licznych 
wielbicieli kapłanki, a wśród nich pieśni 
swego sobowtóra, Greka, którego tak nie-
dawno poznał w świątyni bogini Astoreth... 

Któregoś dnia przed pałacykiem Kamy zja-
wili się Asyryjczycy ze świty Sargona, co 
wzburzyło księcia. ,,Cóż to za podły lud ci 
Asyryjczycy — mówił do Tutmozisa. — Asy-
ryjczyfc to coś obcego, tak wrogiego, że nie 
będę szczęśliwym, dtypóki nie naliczę sto ty-
sięcy odciętych rąk". Następnie książę we-
zwał Kamę, a gdy przybyła, robił jej wyrzu-
ty, że przyjmuje hołdy Asyryjczyków i Sar-
gona. — ,,To wielki magnat, chce, aibym po-
jechała do świątyni Astoreth do Babilonu". 
,,I pojedziesz?" — ,.Pojadę, jeśli ty panie ka-
żesz." Ramzes chciał ją uścisnąć, leoz kap-
łanka przypomniała mu śluby czystości. 

Wizyta pięknej Kamy u księcia podsyciła 
w nim namiętną nienawiść do Asyryjczyków. 
Myślał o Kamie, o Sargonie, o wojnie. Pew-
nego dnia do Pi Bast przybyła Sara z sy-
nem. Książę był zachwycony. Umieścił Sarę 
w najpiękniejszej części pałacu. Poszły w kąt 
uczty, ćwiczenia wojskowe. — ,,Patrz Tut-
mozisie — mówił książę, pokazując krewne-
mu syna — jakie to piękne dziecko. Istny 
płatek róży. To jest mój syn, mój rodzony 
syn. Zapamiętaj sobie te drobne ręce, będą 
kiedyś nosić za mną topór". Lecz ta sielanka 
nie dogadzała interesom Fenicjan. Postano-
wili ją przeto za wszelką cenę zburzyć. 



Pan Piotr DROZDZIK, 
rue Riquet, Paris. 

Skończyłem 60 lat. Przez 
30 lat opłacałem składki ubez-
pieczeniowe. Słyszałem, że 
obecnie renta będzie po-
większona corocznie o 4%, 
aż do 65 roku życia. Skądinąd 
słyszałem, że renta 'przyzna-
na mi obecnie nie będzie już 
podwyższona nawet po 65 
latach. Jak jest w rzeczywi-
stości? Jeżeli będę nadal pra-
cował, czy przyznana mi 
pensja będzie obniżona? 

Jak Panu zapewne wiadomo, 
pensja starcza jest zależna od 
ilości opłaconych kwartałów 
(trymestrów) oraz średniego za-
robku rocznego w ,,Sécurité So-
ciale" do chwili przejścia na 
rentę. 

Ubezpieczony, który posiada 
ponad 15 lat składek asekura-
cyjnych, ma prawo do pensji 
proporcjonalnej, rówtiającej się 
tylu trzydiziestym częściom peł-
nej pensji, ile ma przepracowa-
nych lat. W rzeczywistości pen-
sję oblicza się nie według lat, 
a według ilości ważnych tryme-
strów. Ubezpieczony, który po-
siada 30 lat ubezpieczeń, ma 
prawo do pełnej pensji. 

Średni zarobek roczny oblicza 
się na podstawie ostatnich 10 lat 
(40 trymestrów) pracy, przewalo-
ryżowanych według istniejącej 
tabeli. Przed 60 rokiem życia 
renta wynosi 20% średniego za-
robku rocznego. Dolicza się do 
niej 4 % za każdy rok życia wię-
cej. 

Ponieważ Pan pobiera już ren-
tę, podwyżka procentu nie obej-
muje Pana. Przyznana renta pod-
lega rewizji po tikończeniu 65 
roku życia. Rewizja ta polega na 
przemnożeniu pensji przez współ-
czynnik (coefficient) przewidzia-

ny art. 121 rozporządzenia z 19 
października 1945 (art. 346 Ko-
deksu Ubezpieczeń). 

Jeżeli Pan będzie nadal pra-
cował i pobierał normalną płacę 
przyznana Panu pensja nie bę-
dzie obniżona. Pułap w zarob-
kach tyczy się natomiast wszel-
kich zasiłków starczych, jak ,,al-
location aux vieux travailleurs 
salariés", ,,allocation spéciale", 
allocation supplémentaire" etc... 

Pani Stefania IHANIA, 
Tucquegnieux (M. et. M.). 

Należy mi się po rodzicach 
spłata od mojej siostry. Spła-
ta ta była przed wojną wy-
znaczona w dolarach. Ponie-
waż chodzi o 500 dolarów, 
interesuje mnie. w jakiej mo-
necie otrzymam zapłatę. 

W y d a j e się, że spłata wyzna-
czona przed wojną w dolarach 
jest ważna. W danym wypadku 
chodziłoby jednak o równomier-
nik. Może więc Pani żądać od 
siostry odpowiedniej wartości w 
złotych, obliczonych po kursie 
dolara (24 złote 1 dolar). Pienią-
dze tę będzie Pani mogła zużyć 
w Kraju przy okazji wyjazdu na 
wakacje albo wywieźć, za zgodą 
Narodowego Baniku Polskiego. 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

POMNIKI MĘCZEŃSTWA NA ZNACZKACH 
17 lat m i j a od dnia zakończen ia II 

w o j n y ś w i a t o w e j . Nie zatarła się w p a -
mięc i ludzkie j n a j w i ę k s z a zbrodnia 
d z i e j ó w — zbrodnia l u d o b ó j s t w a . M i e -
s iąc k w i e c i e ń uznano za M i ę d z y n a r o -
d o w y M i e s i ą c R u c h u Oporu . M a p a 
Po lsk i usiana jest znakami mie j s c w a l k 
i o f i a r pon ies i onych w w a l c e z o k u -
pantem. T r z y m i e j s c a stały się p o m n i -
k a m i m i l i o n ó w o f i a r h i t l e ryzmu: 
O ś w i ę c i m , M a j d a n e k i Treb l inka . 

W p i e r w s z y c h dn iach kwie tn ia p o c z -
ta po lska w p r o w a d z i d o ob iegu trzy 
znaczki , war toś c i 40 gr, 60 gr i 1,50 zł, 
dla uczczenia p a m i ę c i tych , k tórzy p o -
nieśli męczeńską śmierć w obozach 
k o n c e n t r a c y j n y c h . 

Z n a c z e k 60 gr p o ś w i ę c o n y jest o b o -
zowi na M a j d a n k u , za łożonemu w 
1941 r. p o d o f i c ja lną nazwą „ K o n z e n -
trat ionslager Lub l in " . 

MAIPANBK^. 
Mii 

JlftÛZ êMlBftCy g'^ÛÛZ 

Z n a c z e k 40 gr przedstawia plakat 
T. T r e p k o w s k i e g o . k tóry p r o p a g o w a ł 
po lski f i l m „Ostatni e tap" , o ot>ozie 
śmierc i w Oświęc imiu , n a j w i ę k s z y m 
h i t l e r o w s k i m oboz ie k o n c e n t r a c y j n y m . 

MB^ PCLUĘICIL 
Na znaczku 1,50 zł jest p r o j e k t p o m -

nika, jak i m a b y ć p o s t a w i o n y w t y m 
roku w Treb l ince , oboz i e z a ł o ż o n y m na 
terenie w o j e w ó d z t w a w a r s z a w s k i e g o 
w 1942 r. 

ęZnaczki w y k o n a n e będą techniką 
s ta ł o ry tn i c zo -wk lęs ł odrukową na z w y k -
ł y m papierze ze znakami w o d n y m i . 
F o r m a t y z n a c z k ó w 40 gr i 1,50 zł — 
24 X 36 m m , 40 gr — 48 X 24 m m . N a -
k łady : 40 i 60 gr p o 1,2 min szt., 
1,50 z ł — 1 min szt. O p r a c o w a ł g r a f i c z -
nie art . -p łastyk S e w e r y n Jasiński . 

EM. 

Trois timbres polonais (40 et 60 gr., 
1,50 zl) seront mis en circulation en 
avril — Mois International de la 
Résistance — en rappel de ce que 
furent les camps hitlériens de la mort 
à Auschwitz (Oświęcim),' Majdanek et 
Treblinka. 

J^âine 
17, rue Piron, Dijon 

(Côte d'Or) 
wykonuje na ^.lecenie 

w s z e l k i e w y s y ł k i w e ł o y 
d o P o l s k i 

{ m a x . 1 k g ) 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

K R Z Y Ż Ó W K A 
POZIOMO: 3) przyczyna , p o b u d k a lub osoba 

w z n o s z ą c a sprawę do sądu, sk łada jąca skargę, 
5) zbiór rzeczy , m a t e r i a ł ó w lub ż y w n o ś c i p r z y -
g o t o w a n y c h i z a c h o w a n y c h na przyszłość , 9) ż y -
czenie , chęć , pragnienie , zamiar lub jedna 
z dzielnic W a r s z a w y , 10) legenda głosi , że b y ł 

za łożyc ie lem i władcą K r a k o w a , 11) w e z w a n i e 
d o sądu, 12) służą do w y r z u c a n i a strzał, 13) 
w e d ł u g bibl i i zg inął z b r a t o b ó j c z e j ręki Ka ina , 
14) g r u b y postronek, stryczek, 17) w ia t r o n isz -
czyc ie lskie j sile lub poeta i powieśc iop i sarz p o l -
ski, k tóry o p i e w a ł życ ie c h ł o p ó w podkarpack i ch . 

PIONOWO: 1) dwudz ies tocz terogodz inny p r z e -
c iąg czasu, l i czony z w y k l e od pó łnocy , 2) w y s o -
ka wyn ios ł o ś ć ziemi, mie j s ce w y ż e j po łożone , 4) 
rodz inne miasto Miko ła ja K o p e r n i k a , 5) w p i s a -
nie do rejestru lub to, co jest zapisane k o m u ś 
w testamencie , 6) m e t a l o w y instrument m u z y c z -
ny dęty , r ozsuwany , 7) wie lk i upał , spiekota, 
żar, 8) h is toryczny zamek kró lewsk i w K r a k o -
wie , mie j s ce w i e c z n e g o s p o c z y n k u k r ó l ó w p o l -
skich, 15) j eden ze z n a k ó w c y f r o w y c h lub cz ł o -
w i e k bez znaczenia, bez wartośc i , 16) porażenie 
s łoneczne, apopleks ja . 

Rozwiązania p ros imy nadsy łać w terminie 10-
d n i o w y m od daty ukazania się numeru p o d a d r e -
sem redakc j i z dop i sk iem na koperc i e „ R o z r y w -
ki u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln ików, którzy n a -
deślą bezb łędne rozwiązania , zostaną r o z l o s o -
w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KOMBINATKI Z NR 12 

WYRAZY S-LITEROWE: 1) odblaski, 2) grudzień, 3) 
podstawy, 4) rozstaje, 5) uniformy, 6) posłanie, 7) świ-
derki, 8) ulęgałki, 9) wywczasy, 10) emigrant. 11) pro-
wizja, 12) eksmisja, 13) kontakt, 14) prababka. 

Hasło zadania: BUDZI SIĘ WIOSNA. 

Tilatdlisioi 
DWUTYGODNIK 

POLSKIEGO ^ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 

Bogato ilustrowane pismo 

omawia zagadnienia 

i nowości filatelistyczne 

ze szczególnym uwzględnieniem 
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ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Sprawa, którą mam zamiar 
opisać, jest bardzo tragiczna. 
Nie proszę nawet o radę, bo 
mi jej nie potrzeba. 

Półtora roku temu pozna-
łam chłopca, który wydawał 
mi się pełen zalet. Ach, głu-
pia, naiwna dziewczyna! Za-
kochałam się w nim, mieliśmy 
się pobrać. Ale gdy mu po-
wiedziałam, że jestem w cią-
ży, rzucił mi obelgę, że to 
nie jego dziecko, że chyba 

•mam kochanka. Żądał usunię-
cia ciąży, a wreszcie stwier-
dził, że mnie już nie kocha. 

Ciąży nie przerwałam. Iłe 
przeżyłam od rodziny, tego 
nie będę opisywać. Na szczęś-
cie w pracy wszyscy byli dla 
mnie bardzo dobrzy, w naj-
cięższych chwilach starali się 
pomóc. Urodziłam wreszcie 
syna. Lecz tu nowa trage-
dia — dziecko zmarło w pół 
godziny po urodzeniu. 

W dwa miesiące po poro-
dzie spotkałam na ulicy — je-
go. Lecz to, co zobaczyłam, 
było dla mnie dopiero naj-
straszniejsze. Szedł z kobietą 
starszą od siebie, a z nimi szła 
•dwuletnia chyba dziewczynka. 
T o były — jego żona i córka. 
Nie wiedziałam co robić, serce 
mi zamarło. Szłam za nimi 
chwilę. Stanęli przed sklepem 
i wtedy on mnie dostrzegł... 

Nie podeszłam do nich, po-
szłam w swoją stronę. Pomy-
ślałam, że ja już swoje prze-
bolałam, moje dziecko nie ży-
je, więc po co rozbijać jeszcze 
jedną rodzinę? Gdy wróciłam 
do domu, zaczęłam okropnie 
płakać. Ale teraz mi jakoś 
lżej. Niech mi Pani powie, czy 
dobrze postąpiłam? 

ZDRADZONA 

K O C H A N A P A N I ! 
C h o ć m a Pani za l edwie 21 

lat , postąpi ła Pani jale d o j r z a -
ły , m ą d r y cz łowiek , s t o j ą c y na 
n a j w y ż s z y m poz i omie m o r a l -
nośc i i uczc iwośc i . Nie c h c e 
P a n i p o r a c h u n k ó w , nie c h c e 
Pani się mśc i ć , szanuje P a n i 
cudze uczuc ia , c h o ć inni nie 
uszanowal i Pani . Jes tem p r z e -
konana , że wszys tk ie Pani 
k r z y w d y i nieszczęścia będą 
k i edyś naprawione , a p r a w o ś ć 
w y n a g r o d z o n a . Ż y c z ę Pan i 
w s z y s t k i e g o naj lepszegp. P a -
ni pos tępowan ie zas ługuje na 
n a j w y ż s z y szacunek. 

A N N A 

PANI ANNO! 
Jak wszyscy nieszczęśliwi, i 

ja zwracam się do Pani. Mam 
27 lat. Od czterech lat jestem 
rozwiedziona. Gdy byłam w 
ostatniej klasie szkoły, pozna-
łam mego męża, starszego ode 
mnie o 17 łat. Byl to czło-
wiek poważny, stateczny, so-
lidny, wykształcony, na sta-
nowisku. Byłam z nim bar-
dzo szczęśliwa. 

Lecz mój mąż ma matkę. 
Gdy przyjechała do nas jako 

teściowa, od razu zaczęła bun-
tować męża przeciw mnie — 
że wziął sobie żonę bez wyż-
szego wykształcenia, biedną. 
Coraz częstsze wizyty matki 
pozostawiały w moim mężu 
jakiś ślad. 

Po dwóch latach przyszła 
na świat upragniona przez 
nas córeczka. Wkrótce okaza-
ło się, że ma wrodzoną wadę 
serca i po siedmiu miesiącach 
zmarła. Teściowa zaczęła me-
go męża coraz częściej wzy-
wać do siebie. Jeździł do niej 
w każdą niedzielę, a ja sie-
działam nil cmentarzu... 

Pewnego dnia zawiadomił 
mnie, że przenosi się do mat-
ki, bo w tamtym mieście pro-
ponują mu lepszą pracę. Prze-
prowadził się, obiecując, że 
gdy znajdzie mieszkanie, za-
bierze mnie do siebie. Odwie-
dzał mnie co dwa tygodnie, 
a potem coraz rzadziej. Za-
częłam pracować. Wreszcie 
zaproponowałam rozwód. Zgo-
dził się od razu. I tak od 
czterech lat jestem sama. Jes-
tem w beznadziejnym poło-
łożeniu w tej mojej samotnoś-
ci. Co robić? 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

Trzeba c z y m prędze j o t r z ą s -
n ą ć się z tego stanu. Straci ła 
Pani w i a r ę w ludzi , t r u d n o 
się t e m u dz iwić , ale nie m o ż -
na tak żyć. Ludz ie są różni , 
świat nie składa się ty lko ze 
z łych , zak łamanych , f a ł s z y -
w y c h . M a Pani d o p i e r o 27 lat. 
Całe życ ie przed Panią . T r z e -
ba się zacząć b a w i ć , c i eszyć 
młodośc ią , p ó k i czas. O p r z e -
szłości na leży zapomnieć . Nikt 
Pani nie w r ó c i dziecka, k tóre 
nie ży j e , n ikt nie z w r ó c i m ę -
ża, k t ó r y odszedł i pos tawi ł 
k r z y ż y k na pozorach s w o j e j 
„ so l idnośc i " . A l e przec ież 
m o ż e Pan i w y j ś ć za m ą ż p o -
wtórn ie , z w i ę k s z y m szczęś -
c iem, b o l ep ie j poznała Pani 
świat. M o ż e Pani m i e ć d z i e c -
ko . S ł o w e m m o ż e Pan i b y ć 
z n o w u kobietą kochaną i k o -
c h a j ą c ą , matką , żoną i p r z y -
jac ió łką . Nie w o l n o się z a ł a -
m y w a ć . N a p r a w d ę nie w a r t o ! 
G ł o w a d o g ó r y ! 

A N N A ' 

T c o l 3 i T C L 
W i e l k a n o c o t w o r z y n o w y 

sezon ś lubów, j u ż dziś — n a -
rzeczone są pe łne marzeń , ich 
matk i — j a k z w y k ł e — pełne 
trosk, a razem — szykują 
Dzień W i e l k i c h Nadziei . . . T e n 
dzień p o w i n i e n b y ć k o n i e c z -
nie świę tem, na jbardz i e j u r o -
czystym, n a j b a r d z i e j p a m i ę t -
n y m w życ iu kobiety , u p r o -
gu — w to zawsze w i e r z y m y 
— długich , szczęś l iwych lat. 

. , - . «a»' 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
72 POLSKIE KREACJE na m i ę d z y n a r o d o w y m kongres i e 
m o d y w Budapeszc ie zyska ły o c e n ę : p o m y s ł o w e , p r a k t y c z -
ne, popularne . 
B A R B A R A HESSE-BTJKOWSKA, c z o ł o w a po lska p ian i s t -
ka , szczyc i się r z a d k i m d a r e m — znany k o m p o z y t o r f r a n -
cuski M a r c e l D e l a n o y z a d e d y k o w a ł j e j swą „ B a l l a d ę c o n -
certante" , k tóra ukaże się d r u k i e m w P a r y ż u w w y d a w -
n i c tw ie Eschiga. 
MONIQUE H A A S , p ianistka f r a n c u s k a , u lub ien ica po l sk ie j 
publ i cznośc i k o n c e r t o w e j , j u ż p o raz c z w a r t y bawi ła na 
d o s k o n a ł y c h w y s t ę p a c h w Polsce . 
K O I M A Ł Ż E Ń S K I E W A Ś N I E — z d a n i e m k i e r o w n i k a 
urzędu stanu c y w i l n e g o w do lnoś ląsk im miasteczku g ó r n i -
c z y m B o g u s z o w i e — taśma m a g n e t o f o n o w a z uroczystośc i 
ś lubne j , toteż każda para o t r z y m u j e o d n iego w prezenc ie 
taśmę z n a g r a n y m „ T a k " — „ T a k " na w y p a d e k p ó ź n i e j -
szych „ N i e " — „ N i e " . 
P R Z Y F A B R Y C Z N A K O S M E T Y K A w gab inetach u r u c h o -
m i o n y c h m. in. w „ A z o t a c h " w C h o r z o w i e , zak ładach o p -
t y c z n y c h w K a t o w i c a c h , zak ładach o d z i e ż o w y c h w e W r o c -
ławiu i K r a k o w i e c z ę ś c i o w o za p ien iądze z w i ą z k o w e i z a -
k ł a d o w e — jest dla p r a c o w n i c o 25 procent tańsza, niż 
w innych gab inetach k o s m e t y c z n y c h . 
BOHATERSKO N A POSTERUNKU zg inęła p r a c o w n i c a 
meteoro log i i J a d w i g a B r y d ó w n a . W c h o d z ą c na nartach na 
dyżur z Hal i G ą s i e n i c o w e j na K a s p r o w y W i e r c h zgubi ła 
s ię w gęste j m g l e i zamarzła . 

r W A G A ! U W A G A ! ! 

^sypy i damas z importu [ 
pierze , puch, p o s z w y i wszys tko co dotyczy biel izny S 
p o ś c i e l o w e j w y s y ł a m na całą Franc ję , a do b l iższych o k o - S 
lic dostarczam osobiście . T o w a r g w a r a n t u j e lOf" ' 

• p ierwszy gatunek. 
> Proszę pisać z zupe łnym zaufaniem 
: W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
5 87, rue de Lens, Lille (Nord) 
i „ Kaids ga^da do swego gniazda !' 
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D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

numaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Metro : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

Dlatego d o ślubu jest n a j -
lepsza romantyczna , biała, 
d ługa, szeroka suknia, w k tó -
r e j panna m ł o d a w y g l ą d a jak 
k r ó l e w n a z ba jk i . Na ś lubne j 
sukni nie trzeba oszczędzać , 
ani na ś l u b n e j koa f iurze z 
k w i a t a m i lub l śn iącym d ia -
d e m e m na we lon ie , ani na 
maaul l lage 'u . 

Jeżel i m i m o wszys tko d e -
c y d u j e m y się na bardz ie j 
praktyczną , krótką suknię lub 
kost ium — to j u ż p o d ż a d -
n y m p o z o r e m nie oszczędza j -
m y p r z y n a j m n i e j na k w i a -
tach, n iech one będą luksusem 
tych n i epowtarza lnych chwi l . 

P r z y j ę c i e wese lne , to z n ó w 
inny p r o b l e m — pierwsze 
zbl iżenie d w ó c h rodz in na 
hardz ie j osobiste j , pou fa l sze j 
stopie. W z a j e m n a sympat ia , 
przy jaźń obu rodzin są tak 
w a ż n y m e l ementem w h a r -
moni i małżeństwa , że temu 
spotkaniu należy dać j a k n a j -
p rzy j e m n ie j s z e r a m y . Świeże 
k w i a t y , nieskazitelnie n a k r y -

Ci o TITL 
Przed przy j ę c i em, zanim 

usiądzie się do stołu, należy 
roznos ić na tacy w dużych 
kiel iszkach lub szklaneczkach 
apérit i f , n a j l e p i e j w y t r a w n y 
w e r m u t z l odem — to e l egan-
ckie , u łatwia kontakty między 
„ n o w o u p i e c z o n y m i " p o w i n o -
w a t y m i , czyni a tmos ferę od 
początku lżejszą, c ieplejszą. 
P o przy jęc iu — d o b r a czarna 
kawa . 

Oto p r z y k ł a d o w e m e n u 
przy ję c ia wese lnego , po lskie I 
f rancuskie . 

M e n u po lsk ie : 1. Bul ion, 
paszteciki z m ó ż d ż k i e m na g o -
rąco , kurczęta p ieczone fasze -
rowane , z ie lona sałata ze 
śmietaną i j a j k a m i na twardo , 
lody . II . Sandacz w m a j o n e -
zie, c ie lęc ina p ieczona z m ł o -
d y m z ie l onym groszkiem, tort 
c z e k o l a d o w y . 

M e n u f rancusk ie : I. Sola 
sauté z cy tryną , w ą t r ó b k i g ę -
sie na grzankach w g o r ą c y m 
sosie z a r m a g n a c u z r o d z y n -
kami , sałata „ b e t l e j e m s k a " z 

K i e d ł u g o m ó j ś l u b . . 

ty stół , z g ó r y przemyślane 
mie j s ce dla każdego tak, b y 
przedstawic ie le obu rodzin 
siedzieli na p'rzemlan (na j l e -
p i e j przed k a ż d y m n a k r y c i e m 
po łożyć es tetyczny b i lec ik z 
imien iem i nazwisk iem g o ś -
cia) — to konieczne . Dzieci 
p o w i n n y znaleźć się oddz ie l -
nie przy n a k r y t y m dla nich 
stoliku. 

Nie w s z y s c y lubią palenie 
przy stole, w i ę c tym razem — 
niech nikt nie pali. Z n a p o -
j ó w — ty lko w ino , a nie n a j -
lepsza nawet po lska w ó d k a . 

N i c tak mi l e nie o ż y w i a , 
jak dobre jedzenie . G a l o w e 
m e n u trzeba zatem obniyś leć 
dość wcześn ie , p r z y g o t o w a ć 
p o w o l i o d p o w i e d n i e wina , 
p r z y p r a w y , naczynia . Lep ie j 
m n i e j dań, ale za to niech 
będą sm ak owa i t e , w ob f i tośc i 
1 p ięknie podane . 

k a r c z o c h ó w , karto f l i , jab łek , 
o r zechów, se lerów, śmietany I 
ma jonezu , ptysie z k r e m e m 
k a w o w y m . II . H o m a r po kar -
dynalsku , p o l ę d w i c a pieczona, 
sałata z p o m a r a ń c z y i o rze -
c h ó w , suf łet c zeko ladowy . 

Wese le kosztu je? No, tak, 
niech kosztu je — na szczęście ! 
I bardzo w a ż n a u w a g a : drog ie 
matki , k rewne , kuzynki , nie. 
pozwó l c i e tego dnia pannie 
m ł o d e j n ic a nic robić , krzątać 
się, p o m a g a ć , broń Boże prze -
b ierać się! T o j e j dzień, niech 
ani na c h w i l ę nie w y c h o d z i z 
roli b a j k o w e j k r ó l e w n y , niech 
f a s c y n u j e pana m ł o d e g o swą 
n iepowszednią z j a w i s k o w o ś -
cią, n iech da m u odczuć d y -
stans w i e l k i e j d a m y . Tak i 
u t r w a l o n y w n im obraz K r ó -
l e w n y Śnieżki p o m o ż e j e j p o -
tem, g d y nieraz przy jdz ie j e j 
w y g l ą d a ć jak Kopc iuszek , 



J E D Z I E M Y Z L O T 
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iTJ B r u a y - e n - A r t o i s 
W i a d o m c ś ć o o r g a n i z o w a n y m w dniu 

3 c z e r w c a W i e l k i m Z l o c i e Po lon i i w 
B r u a y - e n - A r t o i s w y w o ł a ł a ż y w e za in -
t e resowanie w ca łe j p ó ł n o c n e j Franc j i . 
Jak się okazu je , coraz w i ę c e j szkół , 
g rup m ł o d z i e ż o w y c h i s towarzyszeń 
przy łącza się do nauczyc ie l i po lsk ich 
o r g a n i z u j ą c y c h Z lot i b ierze czynny 
udział w pracach p r z y g o t o w a w c z y c h . 

C O M Ó W I 
P R E Z E S 

P. ANDRZEJ 
KAZIMiERGZAK? 

w związku z t y m zwróc i l i śmy się do 
prezesa K o m i t e t u Uczczen ia Tys iąc lec ia 
Po lsk i w p ó ł n o c n e j Franc j i , p. A n d r z e -
ja K a z i m i e r c z a k a z M a r l e s - l e s - M i n e s , 
z prośbą o garść i n f o r m a c j i na temat 
p r z y g o t o w u j ą c e g o się Zlotu. 

— Jesteśmy, o czywiśc i e , ca łym ser -
c e m z organizatorami Z lo tu Szko ln i c -
twa Po l sk iego w B r u a y i b ę d z i e m y się 
starali d o p o m ó c w urządzeniu te j p i ę k -
n e j imprezy . Oprócz naszego Komi te tu 
Tys iąc l e c ia Polski , j a k o w s p ó ł o r g a n i z a -
torzy Z lotu przystąp i ły l i czne ko ła 
T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i F o l -
k loru Po l sk iego , Fédérat ion Sport ive et 
G y m n i a u e du Travai l , S towarzyszenia 
O b r o n y G r a n i c na Odrze i Nysie , A s s o -
c iat ion F r a n c e - P o l o g n e . O r g a n i z o w a ć 
w i ę c Z lo t będą s towarzyszenia r e p r e -
zentu jące o lbrzymią część W y c h o d ź -
stwa. 

— S p o d z i e w a się w i ę c Pan Prezes 
•licznego udziału Po lon i i w Z l o c i e ? 

— Jestem p e w n y , że jeśl i p o g o d a d o -
pisze, zbierze się w B r u a y k i lka tys ię -
c y ludzi. Hasła Z l o t u : Tys iąc l e c i e P o l -
ski i p rzy jaźń p o l s k o - f r a n c u s k a są b l i -
skie c a ł e j Po lon i i . A poza tym p r z e -
w i d u j e się bardzo a t r a k c y j n y p r o g r a m : 
w y s t ę p y dz iec i ę cych i m ł o d z i e ż o w y c h 
zespo łów, m a s o w e ć w i c z e n i a g i m n a -
styczne na bo i sku itd., itd. P o d c z a s 
Z l o tu odbędą się także e l iminac j e z e -
s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h N o r d u i P a s -
- d e - C a l a l s , w y s t a w a o Z i e m i a c h Z a -
c h o d n i c h Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " . 
I n i c j a t y w a Z lo tu jest bardzo p iękna i 
szlachetna. T y s i ą c lat histori i Po lsk i , to 
j ednocześnie tys iąc lat d o b r y c h s tosun-
k ó w z Franc ją . Jeśl i u r z ą d z a m y Zlot 
p o d has łem Tys iąc l e c ia Po lsk i , nie s p o -
sób nie pomyś leć j ednocześn ie o s tare j 
przy jaźn i nasze j z n a r o d e m f r a n c u s -
kim. TJważam, że w s z y s c y p o w i n n i ś m y 
w z i ą ć udział w Z loc i e Po lon i i w Bruay . 
K o m i t e t O r g a n i z a c y j n y zwróc i ł się do 
wszystk i ch organizac j i z tak im ape lem. 

O d u ż y m za interesowaniu Z lo tem 
ś w i a d c z y re lac ja nauczyc ie lk i z W a s -
auehal , którą p o n i ż e j p u b l i k u j e m y . 

W c h o d z ą c na l e k c j ę z a u w a ż y ł a m , że 
jedna z uczennic w skupieniu l i czy 
d r o b n e p ieniądze i ustawia j e w sze-
regu dzies iątkami. Z e r k n ę ł a m do l e -
ż ą c e g o o b o k o twar tego zeszyc iku i ze 
zdz iw ien iem przeczyta łam imiona m o -
ich uczn iów , a o b o k c y f r y : 1, 2, 5, a 
n a w e t i 50 f r a n k ó w ( o czywiś c i e m o -
w a o starych f rankach) . Z a p y t a ł a m 12-
letnią kas j e rkę Franc ine Z a r e m b ę : 
„ C o to za p i e n i ą d z e ? " Us łysza łam o d -
p o w i e d ź : „ N a zlot" . P o chwi l i d o -
w i e d z i a ł a m się, że dziec i zbierają 
p ieniądze na op łacen ie prze jazdu 
autobusem do B r u a y - e n - A r t o i s , na 
Wie lk i Z lo t Szko ln i c twa P o l s k i e g o 

P ó ł n o c n e j Franc j i , k tóry odbędz ie się 
3 c ze rwca 1962 r. 

P o c i e s z y ł a m Franc ine , że jak nadal 
będą zbierały p o 5 — 10 f r a n k ó w * tó 
na p e w n o będą m i a ł y potrzebną sumę. 
O c z y w i ś c i e p o w i e r z y ł a m j e j dalszą 
troskę nad tą s k o m p l i k o w a n ą dz iec i ę -
cą buchalter ią . 

K O R N E L I A T R E L A 
nauczyc ie lka 

Franc ine w r a z ze s w o i m i k o l e ż a n k a -
m i i k o l e g a m i z punktu szko lnego na 
Sentier d u Laur ier w Wasqueha l 
pragnie p o j e c h a ć na Z lo t do B r u a y -
- e n - A r t o i s . N a zd jęc iu nasza kas j e rka 
z brac i szk iem Jack ie 1 kuzynką K ik i 

JUBILEUSZ 30-LECIA 
.KRONIKI TYGODNIOWEJ" w TORONTO 

w t ym roku k a n a d y j s k a „ K r o n i k a 
T y g o d n i o w a " obchodz i uroczyśc ie j u -
bileusz 30- lec ia . 

P o w s t a ł y p o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j , w okres ie m a s o w e g o n a p ł y w u 
po l sk ie j emigrac j i z a r o b k o w e j do K a -
nady, j a k o drug ie p i smo Po lon i i w 
tym k r a j u , „ G ł o s P r a c y " spełni ł n i e -
z w y k l e ważną ro lę łącznika w s z y s t -
k i c h P o l a k ó w . J e g o t r a d y c j e pod j ę ł a 
powsta ła w począ tkach drug ie j w o j n y 

ś w i a t o w e j „ K r o n i k a T y g o d n i o w a " . P i -
s m o służy rzete lnymi i n f o r m a c j a m i 
szerok im rzeszom spo łecznośc i po l sk ie j 
w Kanadz ie . W y s t ę p u j e ono na rzecz 
p o p r a w y bytu po l sk iego r obo t n i ka i 
f a r m e r a w Kanadz ie . 

Z okaz j i jub i leuszu s k ł a d a m y R e -
dakc j i „ K r o n i k i T y g o d n i o w e j " s er -
deczne życzenia da lsze j o w o c n e j p r a -
cy w służbie Po lon i i kanady j sk ie j . 

KOMUNIKAT 
KONSULATU GENERALNEGO PRL w L I L L E 

Konsulat Generalny PRL. w Lille uprzejmie zawiadamia, 
że interesanci z departamentów Nord i Pas-de-Calais przyj-
mowani są W biurach K o n s u l a t u , 45, B o u l e v a r d ¡Carnot , 
codziennie w godzinach od 9 do 12, z wyjątkiem niedziel 

i dni świątecznych 

n n s t n r e ^ ( ^ z e f a 
nrzyhka 

Panie Redaktorze! 
o moim przyjacielu, Janie, 

nie wiecie dotychczas nic — 
nie pisałem o nim, no bo 
nie nadarzała się jakoś ku 
temu sposobność. Dzisiaj 
wszakże wypada mi pisać o 
Janie, bo otrzymałem od przy-
jaciela niezwykły łist, list z 
gatunku tych, które człowiek 
pisze najwyżej kilka razy w 
życiu, list, który mnie wzru-
szył i wzburzył. W Uście tym... 
Ale zamiast od razu zapozna-
wać Was z treścią listu, le-
piej — wydaje mi się — uczy-
nię, przedstawiając Wam naj-
pierw jego autora, Jana. 

Rodzice Jana i moi rodzice 
byli niemalże sąsiadami. Po-
chodzili z tej samej wioski, 
dzieciństwo przebyliśmy ra-
zem. Jan mieszka we wschod-
niej Francji, w departamencie 
Moselle (mimo iż rodzice mo-
jego przyjaciela przywędrowa-
li najpierw do Nordu, to w 
jakiś czas po przyjeździe^ do 
Francji przenieśli się, z nie-
znanych mi powodów, do 
Moselle), i pracuje w kopal-
ni ludy żelaznej. Siedemnaście 
lat temu Jan ożenił się z 
dziewczyną ze znajomej pol-
skiej rodziny. Z biegiem czasu 
rodzina Jana powiększyła się 
o troje ślicznych dzieci, z któ-
rych najstarsze — dziewczyn-
ka — nie ukończyło jeszcze 
15-tu lat. Życie rodzinne upły-
wało w domu Jana mile, spo-
kojnie, bez żadnych zgrzytów, 
bez nieporozumień. Tak było 
od łat, tak było jeszcze kilka 
tygodni temu, albo może ra-
czej: tak było na pozór jesz-
cze kilka tygodni temu. 

Napisałem: „na pozór", bo 

oto jak grom z jasnego nieba 
spadły na mnie wiadomości 
niewiar ogodne, a jednak 
prawdziwe. Domyślacie się. 
Drodzy moi, że mam na myśli 
wiadomości zawarte we 
wspomnianym wyżej liście 
Jana, prawda? Posłuchajcie: 
„Spotkało mnie. Drogi Józe-
fie (cytuję tutaj list Jana), 
bardzo wielkie nieszczęście. 
Moja żona — nie mieści mi 
się to w głowie, ale, niestety, 
mieści się od kilku dni w mo-
im życiu — miała kochanka, 
i dla tego kochanka porzuciła 
dom, dzieci i mnie. Kilka dni 
już minęło, a pojąć nie mo-
gę jej zdrady i chodzę jak 
zatruty. Dwa dni nie pracowa-
łem, teraz pracuję znowu, ale 
bez żadnej ochoty, jak auto-
mat. A kiedy po pracy wra-
cam do domu, wówczas my-
ślenie o tym wszystkim do-
prowadza mnie do szaleństwa. 
Gdyby nie moje biedne i 
dzielne dzieci, gdyby nie świa-
domość, że trzeba żyć i pra-
cować dla dzieci, popełniłbym 
chyba jakieś głupstwo..." 

„Fakt, że moja żona porzu-
ciła dom dla kochanka — pi-
sze dalej Jan — to jeszcze 
nie wszystko, to dopiero jak 
gdyby połowa mojego nie-
szczęścia. Wiedzieć musisz. 
Drogi Józefie, że ona mnie 
zdradzała... z moim najlepszym 
tutejszym kolegą, człowie-
kiem, którego ceniłem! Znasz 
go zresztą — jest to Włady-
sław M., ten sam, z którym 
zapoznałem Cię przed kilku 
laty, kiedyście przyjechali do 
nas na wakacje. Wierzyć się 
nie chce, prawda? — Włady-

sław M., rzekomy mój przy-
jaciel, a poza tym — „zdolny, 
znany, ceniony działacz spo-
łeczny" — jak to kiedyś pi-
sali o nim w gazecie, on, któ-
remu tyle razy pomagałem w 
pracy, którego przyjmowałem 
w domu, on — i moja żona! 
Ofiarowałem im najlepsze 
swoje uczucia, a oni zdołali 
zrobić z nich błoto..." 

I mój przyjaciel dodaje: 
„Zona moja mieszka obec-

nie u swoich rodziców. Jeśli 
chodzi o jej kochanka, który, 
jak Ci wiadomo, jest człowie-
kiem żonatym, to początkowo 
zamierzał on podobno porzu-
•cić swoją małżonkę. Wygląda 
jednak na to, że albo po pros-
tu stchórzył, albo też tego 
hipokrytę oblegają obecnie 
jakieś niewczesne „wyrzuty 
sumienia". Oboje — on i moja 
żona — opuścili na kilka dni 
nasze miasteczko, znikli z ho-
ryzontu, i wreszcie wrócili: 
ona do rodziców, on — do 
swojej żony. Co z nimi będzie 
dalej, tego nie wiem i wie-
dzieć nie chcę. Zony, Heleny, 
nie przyjmę już nigdy do do-
mu, choćby się we mnie serce 
miało rozedrzeć. Postanowi-
łem, że będę żył dla dzieci, 
które — jakże mnie to zdzi-
wiło u nich — czują jak gdy-
by, że matka ciężko je 
ukrzywdziła... Moje kochane, 
dzielne dzieciska! Wczoraj, 
Drogi Józefie, łzy mi stanęły 
w oczach, kiedy — było to po 
południu, właśnie wróciłem z 
kopalni — moja starsza córka, 
Madlenka, pocałowała mnie i 
powiedziała, że nie potrzebuję 
się kłopotać o młodsze dzieci, 
o Heńka i o Danielle, bo ona, 
Madlenka, dba o braciszka i 
o siostrzyczkę jak o oko w 
głowie... 

Drogi Józefie, piszę Ci tak 
długi list, bo wiem, że Ty 
mnie może zrozumiesz. Ciężko 
mi bardzo, a tutaj nie mam 
już, oprócz dzieci, żadnej blis-
kiej duszy. Na dodatek żona 
moja i rodzina mojej żony za-

czynają rozpowszechniać plot-
kę, według której ja sam był-
bym wszystkiemu winien, bo 
zarobione pieniądze ciągle tra-
ciłem grając w karty (ja i 
karty!), i żona już nie mogła 
znieść tego stanu rzeczy... I, 
jak się dowiaduję, ludzie 
chętnie słuchają tych bredni. 
Tym chętniej, że nikt nie śmie 
powiedzieć prawdy o „cenio-
nym działaczu społecznym" 
Władysławie M. Tak właśnie 
to wygląda. Drogi Józefie, i 
szkoda walczyć z tym, szkoda 
bić głową o ścianę, i tak nie 
przebije się jej. Ale te rzeczy 
męczą, te fałszywe przekona-
nia wpojone ludziom przez 
obłudną grę „ważnej figury" 
z jednej strony, a podłych 
i niewdzięcznych z drugiej — 
pożerają mi siły i zdrowie..." 

Odpisałem Janowi prawie 
zaraz po otrzymaniu jego lis-
tu. Jak mogłem pocieszyłem 
starego, drogiego i nieszczęśli-
wego przyjaciela; na popar-
cie słów pocieszenia i otuchy 
cytowałem znanych mi auto-
rów, i własne serce. List na-
pisałem, wysłałem, ale mimo 
poczucia spełnionego obowiąz-
ku, nie mogłem się uspokoić. 

Myślałem o Janie, o jego 
samotności, o jego boleści. Po-
tem o jego żonie, że jest ko-
bietą podłą. I wreszcie o 
strasznym obłudniku, jakim 
jest ów Władysław M. 

Człowiek ten zdruzgotał ży-
cie rodziny. Udało mu się to 
w dużej mierze dzięki temu, 
że hipokryzję swoją starannie 
ukrywał pod płaszczykiem 
działacza społecznego. Ludzie 
dobrze wiedzą, że jest tak a 
nie inaczej, a mimo to — sie-
dzą cicho. I nikt takiego dra-
nia nie śmie potępić. „Dzia-
łacz" będzie nadal obecny na 
uroczystościach, w sprawozda-
niach prasowych, itd. — bo 
taki nie wie, co to wstyd. 

Wydaje mi się, że choć ogól 
milczy na temat „wyczynów" 
różnych takich Władysławów 
M., to jednak są ludzie, któ-
rym te sprawy naprawdę nie 
podobają się. Do tych ludzi 
zalicza się niżej podpisany, 
który kończy ten list w na-
dziei, że jego skromna wypo-
wiedź przyczyni się do usu-
nięcia takiego człowieka z 
kierowniczego stanowiska w 
naszym życiu społecznym. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 

Nordu 

Polskie Biuro Praixme 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, F a u b o u r g Sa int -Mart in , 49 — Paris łO-e 
tel. N o r 21-00 
M é t r o : S t rasbourg -Sa int -Denis 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, «lubne, rodzinne, po-
drOłne,. bandlowe, wypadkowe, zatarci, klOtnie, natursUzacJe me-
tryki, akta «mlercł, testamenty, sprowadzenie rodrin, pełnomoc-
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedały idenictaa-
mo«cł spadkowych w Kraju, podania 1 skarsl do wlaHlz i 

dotementów we wszystkich Jeżykach. Pormdy listo 
obiMe cMMennte ed sodcłny Z da • po południa. 



„Przyjaźń polsko-francuska 
nie jest czczym sformułowaniem,..'' 

BESA]VęO]V 
poznaje przeszłość i teraźniejszość POLSKI 

O D Z N A C Z E N I A 

( O d naszego korespondenta) 
Stol ica F r a n c h e - C o m t é g o ś -

ci o b e c n i e w y s t a w ę polską 
obrazu jącą powstan ie i r o z -
w ó j naszego pańśtwa. 

W ł a d z e m i e j s k i e Besançon 
odda ły do dyspozyc j i o rgani -
z a t o r ó w d w i e roz leg łe sale 
pa łacu Granve l le . 

P n ą c się m a l o w n i c z y m i 
u l i czkami tego p i ęknego m i a -
sta, o d n a j d u j e m y w k o ń c u 
w y t w o r n y p o d w ó r z e c pałacu. 
M i j a m y tabl ice i transparenty 
i n f o r m u j ą c e o przedmioc i e 
w y s t a w y i s t a j e m y przed g r u -
pą w i d z ó w , którzy przybyl i 
tutaj , aby asys tować przy 
ce remoni i o twarc ia . W y s t a w a 
w Besançon została z o r g a n i -
z o w a n a przez Komi te t K r a j o -
w y T o w a r z y s t w a „ F r a n c e -
- P o l o g n e " w Paryżu przy 
wspó łudz ia le i w s p ó ł p r a c y 
konsulatu po lsk iego w Nancy . 

W i d z i m y tu o b o k m e r a B e -
sançon p. M i n j o z i pro f . H u -
gonnot — sekretarza g e n e r a l -
nego T o w a r z y s t w a F r a n c e -
Po logne , p. W e i m a n n a — d e -
p u t o w a n e g o Besançon , p. T h i -
baulot — prezesa Sądu A p e -
la cy jnego , p. P i card — p r e z e -
sa „Tr ibuna l du C o m m e r c e " , 
p u ł k o w n i k a Pressard , , k o n s u -
la Szwajcar i i p. Gros jean , p. 
K o h l e r a — zastępcę mera , 
dyrektora Szko ły M e d y c z n e j 
— pro f . Bruchon , pro f . F o h -
len — prezesa T o w a r z y s t w a 
F r a n c e - P o l o g n e w Besançon. 
W i d z i m y także panią C o r n l l -
lot — konserwatora muzeum, 
która w y d a t n i e przyczyni ła 
się do organizac j i w y s t a w y . 
S p o t y k a m y p. Fa lque — p r e -
zesa Syndicat d ' Ini t iat ive i 
j e g o zastępcę p. Sarda, p r z y -
szedł też p. Ubers fe ld — p r e -
zes T o w a r z y s t w a „Les A m i s 
de l 'Hôpi ta l " oraz p. M i r o n -
neant — k o n s e r w a t o r m i e j -
s c o w e g o muzeum. Stronę p o l -
ską reprezentu ją : k i e r o w n i k 
konsulatu p. J. Bobersk i i w i -
cekonsul J. Kul czyck i . 

P o przec ięc iu wstęg i głos 
zabra ł pro f . H u g o n n o t — ęe -
kretarz genera lny K o m i t e t u 
F r a n c e - P o l o g n e . „ P r z y j a ź ń 
p o l s k o - f r a n c u s k a nie jest t y l -
k o cz czym s f o r m u ł o w a n i e m — 
m ó w i ł p. Hugonnot . — M a 
s w o j e w i e k o w e t r a d y c j e i uza -
sadnienia. Na temat te j p r z y -
jaźni m ó w i się często i s e r -
decznie z a r ó w n o nad S e k w a -
ną, jak i nad Wis łą " . S e k r e -
tarz genera lny T o w a r z y s t w a 
F r a n c e - P o l o g n e p r z e m a w i a ł z 
wie lką sympatią dla Polski 
i znakomitą znajomośc ią j e j 
spraw. W zakończeniu p r z e -
m ó w i e n i a p. H u g o n n o t w y r a -
ził nadzie ję , że w y s t a w a u ła t -
w i jeszcze bardz ie j w z a j e m n e 
zbl iżenie i poznanie obu n a -
r o d ó w . 

W o d p o w i e d z i m e r B e s a n -
çon p. M i n j o z p o d z i ę k o w a ł za 
zorgan izowanie w y s t a w y i n a -
w i ą z u j ą c do s ł ó w p r z e d m ó w -
cy zaznaczył , iż „ l 'esprit p o -
lona i s " zac i ekawia od d a w n a 
F r a n c u z ó w . Ninie jsza w y s t a -
w a przyczynia się do b l iższe -
go poznania r o z w o j u różnych 
a s p e k t ó w o w e g o „1'esprit p o -
lonais" . 

Przy f o t ogra f i i miecza k o r o -
nacy jnego , s ł y n n e g o „ sz czerb -
ca" , s p o t y k a m y dyr. Rastier . 
P r o s i m y go, a b y by ł bezs t ron -
ny w s w o j e j opini i o w y s t a -
wie . P. Rast ier jest si lnie 
związany ze sztuką po lską , 
szczególnie przez m u z y k ę 
Chopina._ 

— G d y s łucham m u z y k i C h o -
pina, czuję , że coś się w e 
mnie o twiera , s ta ję s ię inny. 
O c z y w i ś c i e w y s t a w a , którą 
o g l ą d a m y , n ie m o ż e ukazać 

n a m piękna m u z y k i po l sk ie j 
— m ó w i — szczególnie m o j e -
g o u lub ionego kompozytora . 
Obrazy n ie potraf ią p r z e m a -
w i a ć ani śp iewać . R a d b y ł -
b y m j ednak w i d z i e ć np. f a c -
s imi le k o m p o z y c j i Chopina , 
w i ę c e j r e p r o d u k c j i po l sk i ch 
dzieł sztuki itd. Z a c i e k a w i a 
m n i e wszystko , co polskie . 
Jesteście j e d n y m z n a j w s p a -
nialszych n a r o d ó w . W y s t a w a , 
w te j postaci , w j a k i e j ją 
pokazal iśc ie jest c i e k a w a i 
potra f i za interesować . A to 
przec ież jest n ies łychanie 
ważne . Szczególnie m n i e i n -
teresują r e p r o d u k c j e po l sk i ch 
czasopism z okresu okupac j i . 
Przypomina ją naszą k o n s p i r a -
cyjną prasę. 

P. Thir ion , prezes T r y b u n a -
łu A d m i n i s t r a c y j n e g o , s u g e -
ru j e nam, że w y s t a w y p o d o b -
ne do te j p o w i n n y być o r g a -
n i z o w a n e np. w okres ie j e -
siennego f es t iwa lu m u z y c z n e -
go w Besançon , w celu u d o -
stępnienia szerokie j pub l i c z -
nośc i in teresu jących d o k u -
m e n t ó w z w i ą z a n y c h z r o z w o -
j e m Polski . 

Pro f . Ubers fe ld p o s taran -
n y m obe j rzeniu części w y s t a -
w y p o ś w i ę c o n e j 300-leciu 
prasy po lsk ie j w s p o m i n a , iż 
s w e g o czasu o k o ł o gSVo inte l i -

W Y S T A W A FOTOORAFIKI 
i KSIĄŻKI POLSKIEJ 

w TULUZIE 
W Tuluzie o d b y ł a się os tat -

nio w y s t a w a po l sk ie j ks iążki 
i lustrowanej o raz f o t ogra f ik i 
E d w a r d a Fa łkowsk iego , u r z ą -
dzona staraniem konsulatu 
P R L i p o d patronatem m e r a 
Tuluzy . Dzięki d y r e k t o r o w i 
Bib l ioteki M i e j s k i e j — p. C a l l -
let — w y s t a w a żostała u m i e s z -
czona w j e j na jwiększe j , n o -
w o c z e s n e j sali. P i ę kn y układ 
gra f i czny książek, k tó rych 
treść oraz ob jaśnienia zostały 
podane w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
o r a z estetyczne i c i e k a w e z e -
stawienia ar tys tycznych f o t o -
gra f i i E. Fa łkowsk iego , z ł o ż y -
ły się na bardzo interesujący 
pokaz w i e l u r e g i o n ó w Po lsk i 
w różnych j e j aspektach, a 
w i ę c : z w y c z a j e i stro je l u d o -
we , architektura o d na j s tar -
szych aż do n a j n o w o c z e ś n i e j -
szych rozwiązań, c i e k a w e o -
biekty turystyczne i inne. 
We j ś c i e na w y s t a w ę p r o w a -
dzi ło przez d ługi hall , k t ó r y 
został w y k o r z y s t a n y do p o -
kazania p l a k a t ó w polskich. 

Duża m a p a Po l sk i w y k o n a -
na spec ja lnie dla c u d z o z i e m -
c ó w przedstawiała o b r a z o w o 
życ ie w Polsce . Na mapie — 
wie lka litera „ M " z w y j a ś n i e -
n iem p o f rancusku — Polska 
istnieje 1000 lat. 

W NASTĘPNYM NUMERZE! 
z materiałów ziołowych: 

r o z m o w a z p. W . FAIDHERBE 
prezesem Stowarzyszenia Przyjaciół 
K u l t u r y i F o l k l o r u P o l s k i e g o 
L I G I F L A N D R Y J S K I E J 

O R A Z O P R Z Y G O T O W A N I A C H N A Z L O T 
W M A R L E S - L E S - M I N E S 

Na pods tawie dekretu z dnia 
1 lutego br. i zgodnie z p r o -
pozyc ją Ministra Pracy o d z n a -
czenia — „Cheva l i e r du M é -
rite Soc ia l " przyznano m. in. 
pp. F r a n c i s z k o w i S Z U B I E z 
Cantin, E d w a r d o w i D O B O -
S Z O W I z F l rmlny w ś r o d -
k o w e j Franc j i , K a r o l o w i 
G R Z E N C Z Y K O W I , Janowi 
J E S I O N O W S K I E M U , E d m u n -
d o w i K L O N O W S K I E M U , B o -

l e s ł a w o w i N I E D Z I E L S K I E -
M U z Chambon-Feugero l l e s , 
S z y m a n o w i N A W R O T O W I , 
J ó z e f o w i O K R Z E S I K O W I , J a -
n o w i P R Z Y B Y L S K I E M U i 
W ł a d y s ł a w o w i SZYMAIŃT-
S K I E M U z La Ricamer ie . 

« Na podstawie dekretu z dnia 
12 lutego br. p. Tomaszowi NO-
WAKOWI z Freyming przyzna-
no pośmiertnie złote odznaczenie 
za odwagę i poświęcenie. 

genc j i po l sk ie j m ó w i ł o po 
francusku . W y s t a w a taka, jak 
ta, uzasadnia w ł a ś n i e p r z y -
jaźń p o l s k o - f r a n c u s k ą , p r z e -
suwa akcent ze spontan i cz -
ności w stronę rac j ona lnego 
rozumien ia i p o j m o w a n i a l o -
s ó w w i e l k i e g o przy jac i e la 
Franc j i , j a k i m jest Polska . 

Pro f . Fohlen , k t ó r y b y ł w 
Polsce , jest c zęś c i owo z a w i e -
dz iony zbyt małą ilością e k s -
p o n a t ó w , k tóre u k a z y w a ł y b y 
wspania łą o d b u d o w ę W a r s z a -
w y . W sumie j e d n a k część 
h is toryczna budzi pe łne j ego 
uznanie. 

T r u d n o tu c y t o w a ć inne 
opinie , na ogó ł życz l iwe i ser -
deczne, b ę d ą c e w y r a z e m u z -
nania dla pracy o r g a n i z a t o -
rów. 

Na zakończen ie p r o g r a m u 
w i ę k s z o ś ć zebranych o b e j r z a -
ła trzy k r ó t k o m e t r a ż ó w k i o , 
Polsce , do których pre l ekc j ę 
w y g ł o s i ł pro f . H u g o n n o t : 
„ B i s k u p i n " — o pracach a r -
cheo log i cznych , p r o w a d z o n y c h 
w t y m starym grodz ie s ł o -
w i a ń s k i m , f i l m o w y b r z e ż u 
po l sk im pt.: Sur les r ivages 
de l ' a m b r e " W reżyser i i Jana 
K a l i n y z k o m e n t a r z e m s ł o w -
n y m Gerarda Phi l ippe 'a , oraz 
trzeci f i l m pt. „ L e s images 
de Po l ogne" . 

KRZYŻ WOJSKOWY 
DLA PANI MISZTA 

w sali „ C a f é D u g u e t " w 
Hesdin o d b y ł o się ostatnio z e -
branie c z ł o n k ó w towarzys twa 
b y ł y c h depor towanych , in ter -
n o w a n y c h oraz rodzin r o z -
strze lanych i zaginionych. 
Z g r o m a d z e n i u p r z e w o d n i c z y ł 
p. Cardón z H u b y - S a i n t Leu. 

W czasie zebrania p r z e w o d -
niczący p. Cardón w r ę c z y ł 
k i lku o s o b o m w imieniu M i -
nistra odznaczenia w o j s k o w e , 
a m. in. p. Miszcie , z d o m u 
A n t o n i n i e Bube l , za dz ia ła l -
ność w czasie okupac j i . 

9 Pani Miszta urodziła się w 
Polsce w roku 1897. Zaraz po 
wkroczeniu wojsk bitlerowskicb 
do Francji wstąpiła do F.F.I. w 
stopniu sierżanta. 15 lipca 1942 r. 
została aresztowana przez gestapo 
i skazana na śmierć. Wyrok za-
mieniono następnie na dożywotnie 
ciężkie roboty. Niemcy wywieźli 
ją do Akwizgranu, następnie do 
München-Gladbach, Arath, Baut-
zen i Waltrem. w 1945 roku zosta-
je. wyzwolona i wraca do Oivion, 
jako stuprocentowy inwalida. Pa-
ni IVÎiszta została odznaczona 
Krzyżem Wojennym •— „Croix de 
Guerre" z Palmą, „Medaille des 
Volontaires" oraz „Médaille des 
Déportés". 

NOWINKI KULTURALNE 

Prasa m i e j s c o w a w ki lku r e -
cenz jach oceni ła bardzo p o -
chlebnie treść i f o r m ę es te -
tyczną w y s t a w y . 

otwarcie wystawy odbyło się w 
obecności konsula PRL w Tulu-
zie dr St. Bańbuły oraz attaché 
kulturalnego Ambasady PRL w 
Paryżu p. R. Hoszowskiego, któ-
ry w swym przemówieniu pod-
kreślił duże znaczenie wymiany 
kulturalnej między naszymi pań-
stwami, jako czynnika umocnie-
nia przyjaźni i bUższego pozna-
nia się naszych narodów. 

Na otwarcie wystawy przybyło 
wiele osobistości Tuluzy: prof. 
Ourliac — radny miejski, p. Cail-
let — konserwator Biblioteki 
Miejskiej, prof. Sermet — atta-
ché gabinetu prefektury, prezes 
Espinasse, p. Osète — zastępca 
mera, p. Folus — radny miejski, 
p. Redonnet — dyrektor Ośrodka 
Pedagogicznego, p. Lacassag:ne, p. 
Calvy, p. inż. Wiesław Kaczmar-
kiewicz — przewodniczący Sto-
warzyszenia Kulturalnego Fran-
cusko-Polskiego w Tuluzie, sław-
ny rzeźbiarz polski — p. August 
Zamoyski, p. Blaquière — naczel-
ny archiwista, p, Sudre — dyrek-
torka Muzeum Historii Natural-
nej, p. Mesple — konserwator Mu-
zeum Augustynów, p. Monestrier 
— inspektor szkolny, p. Baquier — 
reprezentant inspektoratu Aka-
demii, p. Arduin konserwator-
ka Biblioteki Uniwersyteckie], p. 
DescadelUas — kierownik Biblio-
teki w Carcassonne, pp. profeso-
rowie: Auvergnat, Decandin, Ben-
da, de Gose i wielu innych. 

PA R Y S K I E k ino „ F l o r i d e " 
i z w i ą z a n y z n im k l u b 
f i l m o w y organizują c zę -

sto p o k a z y po lsk ich f i l m ó w , 
n ieznanych w e Franc j i . Ostat -
n io na ekranie „ F l o r i d e " w y -
świet lano f i l m pt. „Panika 
w p o c i ą g u " (reżyser Kaz imierz 
Kuc ) , z rea l i zowany w Polsce 
w u b i e g ł y m roku. A k c j a f i l -
m u r o z g r y w a się w c iągu k i l -
kunastu godzin na m a ł e j s ta -
c j i , gdzie h i t l e rowcy usiłują 
w y k r y ć w ś r ó d p a s a ż e r ó w tx>-
j o w n l k ć w ruchu oporu , p r z e -
w o ż ą c y c h broń. W y s o k i e w a r -
tości artystyczne tego f i lmu 
znalazły uznanie w ś r ó d wielu 
zagranicznych k r y t y k ó w . P o l -
ski f i l m otrzymał r ó w n i e ż 
wysoką^ n a g r o d ę „ S r e b r n y Ż a -
g ie l " na m i ę d z y n a r o d o w y m 
fes t iwalu w L o c a r n o w 1961 
roku. 

W G A L E R I I L A C L O C H E 
przy p lacu V e n d ô m e 

w P a r y ż u o d b y w a się 
Wystawa obrazów Piotra Po-
tworowskiego. Z n a n y polski 
artysta (64 lata) b y ł uczn iem 
w i e l k i e g o malarza f r a n c u s -
k iego Fernanda Legera . W 
czasie w o j n y p r z e b y w a ł w 
Angl i i , gdz ie w y k ł a d a ł m a l a r -
s t w o w Bath A c a d e m y of 
Arts . O b e c n i e jest p r o f e s o r e m 
w A k a d e m i a c h Sztuk P i ę k -
nych w G d a ń s k u i Poznaniu . 

P io t r P o t w o r o w s k i w i e l o -
krotn ie w y s t a w i a ł s w e prace 
w galer iach po lskich i l o n -
dyńskich , a także w G e n e w i e , 
Bruksel i , A m s t e r d a m i e i 
Sztokholmie . Jest laureatem 
nagród m i ę d z y n a r o d o w y c h : 
Biennale w W e n e c j i (1960 r.) 
oraz n a g r o d y Winners w N o -
w y m Jorku (1960 r.). Paryska 
w y s t a w a prac po lsk iego m a -
larza otwarta będz ie d o 14 
kwietn ia . 

4 5 - o s o b o w y zespół L i c e u m 
Polsk iego , p r a c u j ą c y pod k i e -
ru n k ie m prof . Jod ł owsk iego , 
w y s t ą p i ł na Festiwalu, z p i o -
senkami „ M a z o w s z a " : 
„ D z b a n " , „ T r u d n o u - h a - h a " , 
„Cyt , cyt...", oraz z tańcami , 
przeplatanymi ś p i e w e m : „ P o -
lonez s taroświeck i " , „ O j , nasi 
j a d ą " , „ T a ń c e góralskie" . W i -
dzowie przy ję l i polski w y s t ę p 
bardzo serdecznie , o k l a s k u j ą c 
w ie l okro tn ie m ł o d y c h t a n c e -
rzy w czasie przedstawienia , 
a organizatorzy Fest iwalu z ł o -
żyli d y r e k t o r o w i Licteum P o l -
skiego spec ja lne , serdeczne 
podz i ękowanie . 

Sukces jest t y m większy , 
że w Fest iwalu bra ło udział 
k i lkanaśc ie z e s p o ł ó w z a g r a -
n icznych , m. in. z Franc j i , 
Hiszpani i , Indii , K a m e r u n u , 
V ie tnamu, Madagaskaru , I z ra -

ela, a w i ę c z k r a j ó w , k t ó re 
posiadają o ryg ina lny f o l k l o r 
i wie lką kulturę taneczną. 

Z I N I C J A T Y W Y „ C l u b des 
A m i s des Arts et des 
Let tres " w sali Berl ioza 

przy rue de M a d r i d w Paryżu 
o d b y ł się recital polskiego 
pianisty — Jerzego Gajka. 
Na p r o g r a m w i e c z o r u z ł o ż y -
ły się u t w o r y Beethovena , 
P r o k o f i e w a i Chopina . L i c z -
nie zebrana pub l i czność n a -
grodzi ła pianistę g o r ą c y m i 
oklaskami . 

Jerzy G a j e k , solista P o l -
skiego Rad ia i Te lewiz j i , l a u -
reat II n a g r o d y na X I M i ę -
d z y n a r o d o w y m K o n k u r s i e im. 
G. B. Viott i w Verce l l i ( W ł o -
chy) odbjrwa obecn ie k i l k u -
mies ięczne studia w Paryżu 
j a k o s typendysta Min i s te r -
stwa Kul tury i Sztuki . 

r-M - R A D Y C Y J N I E , p o raz 
£ s i ó d m y z ko le i , zespół 

pieśni i tańca Liceum 
Polskiego w Paryżu w z i ą ł 
udział w d o r o c z n y m M i ę d z y -
n a r o d o w y m Fest iwalu F o l k l o -
rys tycznym w Sorbonie . F e s -
t iwal o d b y ł się p o d pa t rona -
tem rektora Uniwersyte tu 
Parysk iego , Jean R o c h e ' a i 
zgromadz i ł w amf i teatrze 
S o r b o n y o k o ł o 3 tys ięcy w i -
dzów. 

W REPORTERSKIM 
SKRÓCIE 

^ Podczas kiermaszu „Coeurs 
Vaillants" w Faubourg de Bé-
thune, grupa młodzieży w stro-
jach regionalnych wykonała kil-
ka polskich piosenek i tańców. 

^ Członkowie Towarzystwa 
„]VlédaiUes du Travail" zebrali sią 
w celu omówienia . nowych form 
l O ż y w i e n i a działalności organiza-
cji. Wybrano nowy zarząd w skła-
dzie pp.: Władysław Swierkowski 
(wiceprezes). Józef Anioła i Sta-
nisław Forspaniak (członkowie za-
rządu). Funkcję prezesa powierzo-
no p. Augustin Queval. 

^ Ka ratuszu w Avion zebrali 
sią byli deportowani oraz byli 
członkowie ruchu oporu. Obra-
dom przewodniczył p. J. Taczyń-
ski. W czasie zebrania omówiono 
m. in, sprawy rent. 

0 Pana Kaczmarka z Bruay-en-
-Artois wybrano członkiem miej-
scowego „Comité des Fêtes de la 
Care". 

^ Towarzystwo fotograficzne z 
Douai gościło ostatnio członków 
sekcji Hénin-Liétard. Wyświetlili 
oni kolorowe i dźwiękowe filmy, 
nakręcone podczas wakacji. P. 
Guska pokazał zebranym wiele 
ciekawych zdjęć z Owernii. 

^ Ostatnio w finałach konkursu 
dykcji w Hénin-Liétard pierwszą 
nagrodę „cours élémentaires fil-
les" uzyskała Denise Palaszek, a 
Anna Florczak (C.E.G. Rous-
seau) — zajęła drugie miejsce. 



SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT 
Międz.?:^ linami ringu TELEGRAFICZNIE STOP TELEGRAFICZNIE 
Świerczyński remisuje w Amsterdamie m̂  w konkursie „fleszetek" 

między „Piume Artésienne' 
po-

A m a t o r s k i e s p o t k a n i e p i ę ś -
c i a r s k i e p o m i ę d z y r e p r e z e n -
t a c j a m i : h o l e n d e r s k ą i D u n -
k e r q u e ( w z m o c n i o n ą p i ę ś c i a -
r z a m i z i n n y c h k l u b ó w p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i ) r o z e g r a n e w 
A m s t e r d a m i e z a k o ń c z y ł o s ię 
z w y c i ę s t w e m g o s p o d a r z y — 
12 : 4. 

J a k p o d a j e s p r a w o z d a w c a 
d z i e n n i k a , X a V o i x du N o r d " , 
Ś w i e r c z y ń s k i z L e n s , k t ó r y 
m i a ł w y r a ź n ą p r z e w a g ę , z o -
sta ł p o k r z y w d z o n y p r z e z s ę -
d z i ó w , u z n a n i e m w a l k i za 
r e m i s o w ą . G o s p o d a r z e i g o ś -
c i e by l i b a r d z o z a d o w o l e n i ze 
s p o t k a n i a i p o s t a n o w i l i o r g a -

n i z o w a ć m e c z e d w a r a z y d o 
r o k u w D u n k e r q u e i w A m -
s t e r d a m i e . 

S p o t k a n i e t ) oksersk ie z o r g a -
n i z o w a n e s t a r a n i e m k l u b u w 
S o m a i n w y w o ł a ł o d u ż e z a -
i n t e r e s o w a n i e u k i b i c ó w . Z a -
p r o s z o n o t j o k s e r ó w z S a i n t -
- A m a n d , C a r v i n i C a m b r a i 1 
o c z y w i ś c i e m i e j s c o w y c h . 

M u ł k o w s k i z S o m a i n i D u -
f r e s n o y z S a i n t - A m a n d z r e -
m i s o w a l i , p o d o b n i e j a k A n -
d r z e j M a j c h r z a k z S o m a i n i 
C h i a n c o n n e z V i e u x - C o n d e . 

Avion i reprezentacją Llevin 
pierwszą nagrodę zdobył Miquet 
(L), drugą — Cieślak (niezależ-
ny) 1 12 — Zborowski (A). 

A Członkowie klubu neszetek 
„La Plume Joyeuse" z Barlin 
zebrali się w celu dokonania wy-
boru nowego zarządu, stanowis-
ko prezesa powierzono p. Czesła-
wowi Przytockiemu. 

KĄCIK SILNYCH LUDZI 
w czerwcu zostanie roze-

grany w Lyonie mecz F R A N -
CJA — P O L S K A w podno-
szeniu ciężarów. Ekipa Pol-
ski wystąpi z mistrzami 
świata Palińskim i Baszano-
wskim na czele. 

Spotkanie ciężarowców H o -
m e c o u r t i S a i n t e - F o n t a i n e z a -
k o ń c z y ł o s ię z w y c i ę s t w e m 
H o m e c o u r t — 1535 k g — 
1025 kg . 

Kaszuba (St. F. ) us tąp i ł 
L i n t z o w i ( H ) — 212,5 k g — 

285 kg., Gryszka (St. F. ) n a -
t o m i a s t p o k o n a ł Sangę ( H ) 
270 kg — 237,5 kg. 

W sali Towarzystwa Cięża-
rowców M o n t m a r t r e w P a -
r y ż u m i a ł y m i e j s c e f i n a ł y 
tzw. „ C r i t e r i u m N a t i o n a l " w 
p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w . 

W k a t e g o r i i ś r e d n i e j Czap-
licki (L i l l e ) z a j ą ł t r z e c i e 
m i e j s c e — 340 k g , a Mier -
czyk ( M o n a c o ) w k a t e g o r i i 
l e k k i e j — p i e r w s z e m i e j s c e 
— 382 k g . 

K O L A R Z E 
N i e m a w p r a w d z i e k o l a r z y 

z a w o d o w y c h w P o l s c e , a le za 
gran i cą n i e j e d e n k o l a r z p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a p o s i a d a 
l i c e n c j e z a w o d o w c a . 

W e F R A N C J I znani są: Jan 
Stabliński, Jan Graczyk, A n a -
tol Nowak, Antoni Piszczek, 
Edmund Półchłopek, Stanis-

ław Bober, Stefan Łach, Jó-
zef Waśko. 

W BELGII Tadeusz W i e -
rucki. 

we W Ł O S Z E C H Aldo K a -
zianka, 

w N I E M C Z E C H Piotr Ja-
roszewicz itd... 

Piłka 
w 

koszu 
J u ż p o d a w a l i ś m y , ż e k o -

s z y k a r z e L e g i i W a r s z a w a ( I I I 
m i e j s c e w P o l s c e ) s p o t k a j ą 
s ię 11 k w i e t n i a z A l s a c e B a g -
nolet . D w a i n n e k l u b y k o s z y -
k ó w k i — w i c e m i s t r z P o l s k i 
A Z S A W F Warszawa i Śląsk 
Wrocław ( I V m i e j s c e w L i -
dze) w e z m ą 5 i 6 m a j a u d z i a ł 
w t u r n i e j u S C A C h a r e n t o n 
k o ł o P a r y ż a . Śląsk Wrocław 
p o j e d z i e r ó w n i e ż na d o r o c z -
n y t u r n i e j d o M o n t b r i s o n . 

Z M I A N A B A R W 
K L U B O W I C H 

D o s k o n a ł y g r a c z o b e c n e g o 
l e a d e r a , m i s t r z a L o t a r y n g i i 
E S M a n c i e u l l e s , Rudziński, 
m a w y s t ę p o w a ć w p r z y s z ł y m 
s e z o n i e w A u b o u e . Marceli 
Światek, f i l a r d r u ż y n y A u -
b o u e o t r z y m a ł p r o p o z y c j ę 
p r z e j ś c i a d o k l u b u L a V o u t t e 
j a k o t rener . Ś w i a t e k o d m ó w i ł . 

A Wyścig kolarski urządzony 
staraniem ,,Moto-Velo-Club" w 
Montceau-les-Mines został wygra-
ny przez Librę. 

A Pierwsze miejsce w wyścigu 
kolarskim o ,,Grand Prix de 
Wassy'* zdobył Kosiak. 

^ W mistrzostwach okręgowycli 
Judo pomiędzy drużyną Macon, 
Cluny i Autun, senior Krupyk 
zdobył niebieski pas. 

^ W Calonne-Ricouart odbyły 
się wewnętrzne mistrzostwa za-
paśnicze,- w walkach pozamis-
trzowskich — Stanisław Adam-
czak zremisował z Colson i został 
pokonany przez Jacques Vasseur, 
Marian Skrzypczak pokonał Four-
croy i uległ Beaudouin. Jan Ma-
zurek przegrał z Yves Minier i 
Colson. 

^ Jednym z członków kierow-
nictwa klubu kolarskiego w Lal-
laing jest p. Janowski. 

^ W spotkaniu pierwszoligo-
wym w tenisie stołowym 
U.F.O.L.E.P. pomiędzy reprezen-
tacją Fouquieres-lez-Lens i Lens 
9:0, J. Zawada (F) i B. Idziorek 
wygrali po trzy partie. 

^ W spotkaniu bilardowym 
Bully-Rouvroy, zakończonym zwy-
cięstwem Bully 4—1, Woźniak (R) 
został pokonany przez Perry i 
Bollet, Konury zaś wygrał z So-
tą (R). 

X xycîa rótnych kolonii 
Z O F I A T E R E S I A K — K R Ó -

L O W Ą P I Ł K A R Z ł -
L A Ł L A I N G 

Klub piłkarski w Łallaing 
urządził niedawno zabawę ta-
neczną w sal i m e r o s t w a , na 
którą p r z y b y ł o s p o r o m ł o -
dz ieży . 

K o ł o p ó ł n o c y p r z y s t ą p i o n o 
d o w y b o r u k r ó l o w e j ba lu . 
P a l m ę p i ę k n o ś c i s p o ś r ó d s i e d -
m i u k a n d y d a t e k , o t r z y m a ł a 
Z o f i a T e r e s i a k . D a m a m i h o -
n o r o w y m i zos ta ły p a n i e L i d a 
M a t y s i a k o r a z F r a n ç o i s e D u -
j a r d i n . S z c z ę ś l i w e d z i e w c z ę t a 
o t r z y m a ł y c e n ^ u p o m i n k i . 

Z A B A W A K O L E J A R Z Y w 
L i é v i n c i e szy ła s ię d u ż y m p o -
w o d z e n i e m , t y m w i ę k s z y m , ż e 
p r z y g r y w a ł a z n a n a i d y n a -
m i c z n a o r k i e s t r a K m i e c i k a . 
O c z y w i ś c i e n i e z a p o m n i a n o 
p o w i t a ć w i o s n y w y b o r e m 
„Miss Wiosny" . J u r y w s k ł a -
d z i e pp . H e r b a u x , V a n n o l e -
b e c k , S t a r o w i c z , H a n n o i s i 
Lasse l in o d d a ł o k o r o n ę p a n -
n ie Josette Covre, a d a m a m i 
h o n o r o w y m i zos ta ły Liliannę 
B U K O W S K A , l i c z ą c a 18 lat, 
z a m i e s z k a ł a 221, r u e d ' A r t o i s 
w L i é v i n o r a z Jacqueline 
Van Bereven z Lens. 

N O W I R A T O W N I C Y 

O s t a t n i o z a k o ń c z y ł s ię 4 -
- m i e s i ę c z n y k u r s d la r a t o w n i -
k ó w F r a n c u s k i e g o C z e r w o n e -
g o K r z y ż a o k r ę g u D o u a i i 
F l i n e s - l e s - R o c h e s . P e r s o n e l 
n a u c z a j ą c y r e k r u t o w a ł s ię z 
l e k a r z y o r a z d y p l o m o w a n y c h 
r a t o w n i k ó w . E g z a m i n k o ń c o -
w y d o t y c z y ł p i e r w s z e j p o m o -
c y w r ó ż n y c h w y p a d k a c h 
c h o r ó b i s k a l e c z e ń o r a z 
teor i i l e k a r s k i e j i o p i e k i s p o -
ł e c z n e j . 

A b s o l w e n t o m w r ę c z o n o d y -
p l o m y w o b e c n o ś c i m i e j s c o -
w y c h o sob i s t o ś c i ś w i a t a l e -
k a r s k i e g o , s p o ł e c z n e g o o r a z 

F r a n c u s k i e g o C z e r w o n e g o 
K r z y ż a . W ś r ó d a b s o l w e n t ó w 
znaleź l i s ię p a n i Z u z a n n a B i s -
k u p o r a z pp . B e r n a r d K u r p i 
W a l e n t y n M a c i e j e w s k i . 

P R Z E D „ K A R N A W A Ł E M 
G Ó R N I C Z Y M " 

W „ C a f é B e l l e v u e " w H é -
n i n - L i é t a r d o d b y ł o s ię z e b r a -
n ie k u p c ó w d z i e l n i c y Jaurès , 
w c e l u o p r a c o w a n i a p r o g r a -
m u ó s m e g o k a r n a w a ł u g ó r -
n i c z e g o . 

D z i e n n i k „La Voix du 
N o r d " p o d a j e , ż e z e b r a n i p o -
s t a n o w i l i z w r ó c i ć s ię d o T o -
w a r z y s t w a F o l k l o r u P o l s k i e -
g o w L e n s z p r o ś b ą o w z i ę c i e 
u d z i a ł u w i m p r e z i e k a r n a w a -
ł o w e j . 

K R W I O D A W C Y Z D O U A I 
W teatrze m i e j s k i m w 

D o u a i o d b y ł o s i ę z e b r a n i e 
k r w i o d a w c ó w , p o d c z a s k t ó r e -
g o o m ó w i o n o d o t y c h c z a s o w e 

w y n i k i a k c j i d o b r o w o l n e g o 
o f i a r o w a n i a k r w i . 

N a z a k o ń c z e n i e w r ę c z o n o 
n a j o f i a r n i e j s z y m c z ł o n k o m o d -
z n a c z e n i a o r a z o d z n a k i . J e d n o 
z o d z n a c z e ń , za p o n a d p i ę ć -
d z i e s i ę c i o k r o t n e o d d a n i e k r w i , 
o t r z y m a ł p . B e r n a r d B ł a s z k i e -
w i c z z L a m b r e s . 

P . Marian Zapart z Bre-
dieres o t r z y m a ł d y p l o m o r a z 
o d z n a k ę k r w i o d a w c y . 

ZMARŁ FRANCISZEK 
OCZACHOWSKI 

„Ełoile" Oignies 
finalistq 

Pucharu Francji 
S p o t k a n i e j u n i o r ó w A . S. 

V i l l e u r b a n n e i „ E t o i l e " O i g -
n ies r o z e g r a n e w P a r y ż u b y -
ło p a s j o n u j ą c e . S t a w k ą b y ł o 
w e j ś c i e d o pu l i f i n a ł o w e j 
P u c h a r u F r a n c j i w k o s z y -
k ó w c e . 

W p i e r w s z e j p o ł o w i e g r y 
p r z e w a ż a ł o V i l l e u r b a n n e . W 
d r u g i e j c zęśc i m e c z u O i g n i e s 
p r z y s t ą p i ł d o s k u t e c z n e j a k -
c j i . W O i g n i e s d o b r z e spisal i 
s ię W ł o d a r c z y k , G ł o d e k i Jan 
P i o t r P r z y b y l s k i . F i n a ł y p o -
m i ę d z y O i g n i e s i N a n t e s o d -
będą s ię 8 k w i e t n i a w sal i 
J a p y w P a r y ż u . 

Finaliści „ J u n i c o d e " 
w Roost-Warendin zakończył się 

•V ostatnio konkurs tzw. „junicode" 
5 czyli znajomości przepisów drogo-
5 wycli dla najmłodszych. Zawody 
5 odbyły się w obecności zastępcy 
5 mera pana Beauvois oraz dyrek-
5 torów miejscowych szkół. 
S Zawodnicy mimo młodego wie-
5 ku wykazali dobrą znajomość 
S przepisów drogowych oraz dosko-
S nały nieraz refleks. Pierwsze 
• miejsce zdobył 7-letni Michel 
S Grumeua, który otrzymał jako na-
B grodę piękną książkę ofiarowaną 
5 przez merostwo. Na dalszych 
S miejscach znaleźli się: Ryszard 
5 Regulski, Franciszek Kaczorek. 

i 

NOWINKI 
z ZIELONEGO 
BOISKA 

% Kazimierz Kozakiewicz, dru-
gi „bombardier" pierwszej ligi, 
jest obecnie w doskonałej for-
mie. Strzelił on 12 bramek w 
6 spotkaniach. 

^ I<fa stadionie im. Płiilippe-
-Rotli w Saint-Quentin kadeci Li-
gue du Nord pokonali drużynę 
Nord-Est, kwalifikując się tym 
samym do rozgrywek półfinało-
wy cti. 

^ Wśród 22 piłkarzy drużyny 
Saint-Etienne, biorących udział w 
rozgrywkach mistrzowskich Fran-
cji figurują m. in.: Paszko, Pol-
ny, Tyliński i Oleszczak. 

^ Spotkanie piłkarskie pomię-
dzy E. S. Bully i U.S. Bruay-en-
-Artois zakończyło się wynikiem 
2 : 4. Wszystkie cztery bramki dla 
Bruay strzelił Kaczmarek, który 
w tym dniu był najlepszy na 
boisku. 

BIEGIEM 
NA PRZEŁAJ 

^ Michel Jazy zwyciężył w bie-
gu „Pięciu Młynów" we Włoszech 
w San Vittore, koło Mediolanu. 
W biegu uczestniczyli zawodnicy 
Francji, Włoch i Jugosławii. Jazy 
prowadził od startu do mety, 
przebiegając trasę (9,5 km) w cza-
sie 31.19,12. 

^ W Dijon w biegu dla repre-
zentantów prowincji: Orléanais, 
Champagne, Anjou-Bretagne, Al-
sace-Lorraine, w kategorii kade-
tów Troczyński z prowincji Cham-
pagne zajął II miejsce. 

W biegu w Sin-le-Noble w 
kategorii kadetek Peplińska z 
Waziers zajęła III miejsce. 

^ W biegu w Triez, Jerzy Ry-
dzewski (Lens) zajął 12 miejsce. 

W Bully les Mines (P. de C.) 
zmarł ostatnio w wieku 67 lat 
zasłużony społecznik — nasz Ro-
dak Franciszek OCZACHOWSKI. 
Zmarły cieszył się dużym szacun-
kiem wśród całej miejscowej Po-
lonii. Przyjechał do Francji w la-
tach dwudziestych i tu przepra-
cował całe lata w kopalni. Ciężko 
chory na pylicę ( 100%) poszedł w 
1946 roku na emeryturę. Ostatnie 
lata swojego życia na emigracji 
poświęcił — tak jak mu siły na 
to pozwalały — pracy społecznej 
wśród Wychodźstwa. Kochał Pol-
skę — takim go znali przyjaciele 
i bliscy. Franciszek OCZACHOW-
SKI odznaczony był „Médaille de 
la Résistance". 

Cześć Jego pamięci! 
Redakcja „Tygodnika Polskiego»' 

K A R N E C I K 
[ U C Z N I A S P O R T O W C A 

Malarz z K r a j u - W ł . Zakrzewski -wystawia w Paryżu 
O d w t o r k u 10 k w i e t n i a c z y n n a b ę d z i e w „ G a l e r i e d u P a s -

s e u r " w P a r y ż u , 90, rue d u B a c , w y s t a w a o b r a z ó w z n a n e g o 
p o l s k i e g o m a l a r z a W ł o d z i m i e r z a Z a k r z e w s k i e g o pt . „ K r a j o b r a z y 
F r a n c j i i P o l s k i " . 

W ł o d z i m i e r z Z a k r z e w s k i w y s t a w i a ł j u ż s w e p r a c e w P a r y ż u 
w l a t a c h 1955 i 1957. O m a l a r s t w i e j e g o p isa ła z u z n a n i e m 
f r a n c u s k a prasa a r t y s t y c z n a , p o d k r e ś l a j ą c s z l a c h e t n o ś ć , s p o k ó j 
1 d y s k r e c j ę h a r m o n i i k o l o r y s t y c z n e j j e g o o b r a z ó w , p o e t y c z n o ś ć 
i e l e g a n c j ę . 

„Włodzimierz Zakrzewski przybył do nas dyskretnie, bez fari-
fary, na podobieństwo swego malarstwa — pisa ł G e o r g e s 
B e s s o n w „ L e s L e t t r e s F r a n ç a i s e s " . — Należy on do kategorii 
najprawdziwszych pejzażystów, wrażliwych obserwatorów osie-
dli, nieraz bardzo skromnych, których porywa nie tyle ma-
lowniczość, przepych, efekt i łatwa deformacja, co intymność, 
poezja i prawdopodobieństwo rzeczy niezwykłych ukazanych 
z niezwykłą elegancją". 

W ł o d z i m i e r z Z a k r z e w s k i b r a ł u d z i a ł w p o n a d 30 w y s t a w a c h 
w K r a j u i za g r a n i c ą , m . in. w W a r s z a w i e , S o f i i , P a r y ż u , D r e ź -
nie , B u d a p e s z c i e , M o s k w i e , H a l l e . W y s t a w a , k t ó r a r o z p o c z n i e się 
10 k w i e t n i a w „ G a l e r i e du P a s s e u r " , b ę d z i e d la w i e l u R o d a k ó w 
m i e s z k a j ą c y c h w P a r y ż u o k a z j ą d o p o z n a n i a p r a c t e g o w y -
b i t n e g o p o l s k i e g o malarza . 

Uczniowie szkół okręgu Lens 
startowali licznie w biegach prze-
łajowych. Przeznaczono dla zwy-
cięzców kilka cennycłi nagród. 

Oto niektóre wyniki: Dziewczę-
ta — pierwsza seria: 1) Dudilieu, 
4) Marszycka. 

w drugie] serii: 1) Leleu, 2) 
Łukacz, 5) Gromada (Avion). 

Beniaminy, urodzeni w latach 
1950-52: 1) Merlier, 8) Marszycki 
(Lens) 27) Huzjan (Lens). 

Minimy urodzeni w 1948 r.: 1) 
Cłiaillan, 3) Parchanowicz, 9) 
Wiechniarek, 13) Pawłowski. 

Minimy, urodzeni w 1947 roku: 
1) Duriez, 8) Wróblewski, 9) Pach-
ciał, 10) Raban, 16) Krogulec, 23) 
Białecki. 

Jedenastka szkoły w Gautherets, 
-w której grają m. in. Henryk 
Kręcina, Michał Czaplicki, Krys-
tyn Myszkowiak i Henryk Wójci-
kowski, zdobyła pierwsze miejsce 
w ,,Challenge A.S.B.M." pokonu-
ląc w finałach reprezentację La 
Sablière. 

Święto sportowe szkolne w 
Douai, obejmujące zawody pły-
wackie na miejscowej pływalni, 
cieszyło się dużym powodzeniem. 
Rodzice, którzy przybyli również 
licznie, mieli okazję przekonać się 
naocznie o postępach młodzieży w 
tej dziedzinie sportu. 

Oto niektóre wyniki: 
N'a 25 metrów; 
Fundacja Deforest de Lawar-

de — 1) Pascal Słomianowski 
18"4/10. 

Szkoła Jean-Jaurès — Brigitte 
Słomianowska uzyskała 4 miej-
sce — 39"9/10. 

Fundacja Deforest de Lawar-
de — 6) Alain Pankowski — 58"1/1D. 

Institution St. Jean — 3) Patrick 
Słomianowski 55" Szkoła F. Le-
maire — 3) Daniel Kwaśniewski — 
1 minuta. 
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MECZ n a 
c z e k a m y 

11.IV.62 
PARIS 

Paryż -Casab lanca , to k ie runek w y p r a w y po lsk i ch p i łkarzy . D w a 
t rudne mecze w odstępach k i lku dni (11 i 15 kwie tn ia ) i to w o k r e -
sie, k i edy r o z g r y w k i w i o s e n n e po lsk ie j l igi dop iero ruszy ły na 
dobre . Termin tych d w ó c h m e c z y m i ę d z y p a ń s t w o w y c h spędza sen 
z oczu kapitana z w i ą z k o w e g o p. Czes ława K r u g a . 

Przeprowadz i l i śmy z n i m króc iutk i w y w i a d na ten temat , przed 
o d l o t e m samolo tu d o Paryża. 

P O L S K A 

F R A N C J A 
Z A T R Z Y D i V I 
ZOBACZYCIE ICH 
JVA Z I E L O r V E J 

M U R A W I E 
S T A D I O i ^ i l J 

WOZNIAK 

— Nasze kontakty z piłkarzami Francji powinny łyyć żywsze. 
W ciągu tylu lat (od 1339 r.) spotkały się nasze reprezentacje tylko 
3 razy. Również i kontakty drużyn klubowych powinny być licz-
niejsze. Podczas pobytu w Paryżu postaramy się poruszyć ten 
temat z piłkarskimi władzami francuskimi. 

W drużynach ligowych Francji gra sporo Polaków. Ci doskonali 
piłkarze robią nam propagandę. Będziemy się starali w Paryżu 
to dobre imię i nasze sportowe serdeczne stosunki polsko-fran-
cuskie nadal podtrzymać. 

Wynik meczu? Trudno przewidzieć. My wchodzimy dopiero 
w sezon podczas kiedy Francuzi — kończą go. Do dwóch trudnych 
meczy wytypowaliśmy 16 graczy. Z nich ustalimy reprezentację, 
która wyjdzie na boisko stadionu Parc de Princes. O naszej diu-
żynie mogę powiedzieć — że jest to zespół wyrównany i ambitny. 
Przyznam się szczerze, że sam jestem ciekaw wyniku tego pasjo-
nującego meczu. Do zobaczenia w Paryżu! 

WIDZIAŁ ICH PARYŻ 
P a r y ż og lądał p o ra? p i e rwszy p i łkarzy Po lsk i przed 38 laty. 

Na Ol impiadz ie w r. 1924 Po l ska przegrała z W ę g r a m i 0 : 5 ( 0 : 1 ) . 
W t y m p a m i ę t n y m m e c z u grał W a c ł a w K u c h a r , j e d y n y p i łkarz 

BKYCHCZY z o w e j reprezentac j i ż y j ą c y dotychczas . 
Urodz i ł się on w roku 1897 w e L w o w i e . Zaczą ł g rać w pi łkę, 

g d y miał lat 13, a przestał , g d y miał lat 40. D o t ego w s z e c h s t r o n -
nego , w y b i t n e g o s p o r t o w c a i rekordz is ty w w i e l u dyscyp l inach 
(startował m. In. na ol impiadzie z i m o w e j w C h a m o n i x w r. 1924 
w w y ś c i g a c h łyżwiarsk i ch ) należy rekord 88 b r a m e k strze lonych 
w c iągu j e d n e g o sezonu r o z g r y w e k l i g o w y c h . 

^ W a c ł a w K u c h a r c ieszy się d o s k o n a ł y m z d r o w i e m i mieszka 
* w Warszawie . Jest t r enerem p i łkarsk im szko lne j młodz ieży . 

TO BYŁO 10 LAT TEMU 
KRMPNY 

i.-» 
» 
t 

10 lat up łynę ło od m e c z u P o l s k a — F r a n c j a w Lahti , podczas 
turn ie ju o l impi j sk iego . P o l a c y w y e l i m i n o w a l i w t e d y F r a n c u z ó w 
w y g r y w a j ą c 2 : 1 (1 : 1). Tydz ień późn ie j ten sam los spotkał Po lskę , 
którą p o k o n a l i D u ń c z y c y 2 : 0. 

— Z Francuzami byl trudny mecz — w s p o m i n a Trampisz , nadal 
a k t y w n y i d o s k o n a ł y p i łkarz l i g o w e j d r u ż y n y P o l o n i a - B y t o m . — 
Pierwszą bramkę zdobyli Francuzi w 20 minucie. Tego gola strze-
lił, pamiętam doskonale, Leblond. Któryś z chłopców przekręcając 
nazwisko Francuza powiedział wtedy. „Pilnuj tego blondyna. 
Jak on będzie chciał strzelić jeszcze raz, to ty go uprzedź!" 

Łatwo tak było mówić, ale... nie upłynęły dwie minuty, a ja 
kropnąłem taką „bombę", że bramkarz Francji Desprez nie miał 
nic do gadania. Po przerwie strzeliliśmy drugiego, decydującego 
gola. 

Na warszawskim stadionie „LEGII" mecze przy świetle olbrzymich Jupiterów cieszą się niesłabnącym powodzeniem 

Niestety francuscy kibice parad Szymkowiaka nie zobaczą 

MCM 
Pi łkarze mają s w o j e przezwiska — tak jest na 

c a ł y m świec ie . Na B r y c h c z e g o , małego , doskona łego 
napastnika, s ł ynącego z b ł y s k a w i c z n e g o re f leksu k i -
bice po l s cy wo ła ją „ K i c i " , tak j a k kotka.. . 

Wożn iak , o b r o ń c a zacięty , ambi tny , szybki ma 
przezwisko „ Ż y l e t k a " . 

Stoper , w i e l o k r o t n y reprezentant Polski — Szcze -
pański nosi p r z y d o m e k „ B u r z a " . Nie lub i p r z e g r y w a ć 
p o j e d y n k ó w p o d bramką . 

JAK SIĘ PRZYGOTOWYWALI ? 
Na w s p ó l n y o b ó z t r e n i n g o w y przed 

m e c z e m z Francją i M a r o k i e m — P o l -
ski Z w i ą z e k Pi łk i Nożne j p o w o ł a ł n a -
s tępu jących z a w o d n i k ó w : 

bramkarze: K o s t e k i K o r n e k , 
obrońcy — Oślizło, Woźn iak , K a w u -

la, Szczepański , 
pomocnicy — Blaut, Grzegorczyk , 

Nieroba , Suski , 
napastnicy — Pohl , Lentner , Wi lczek , 

B r y c h c z y , Faber , Lerch , Ga jda , Jarek. 
Z w r a c a u w a g ę brak d w ó c h d o s k o -

nałych b r a m k a r z y : S z y m k o w i a k a , 
32-krotnego reprezentanta Polski i F o ł -
tyna. „ S z y m e k " b o tak go nazywa ją , 
jest niestety zawieszony w p r a w a c h 
z a w o d n i k a na ki lka mies ięcy , a Fo ł tyn 
w y j e ż d ż a ze swoją k lubową drużyną 
(Legia Warszawa) na tournée do Syrii . 

W czasie p r z y g o t o w a ń reprezentac j i 
Po lski w y p a d ł a jeszcze runda r o z g r y -
w e k I l igi (1.IV) oraz 1/8 Pucharu P o l -
ski (8.IV). Kap i tan nie c h c ą c r y z y k o -
w a ć e w e n t u a l n y c h kontuz j i z a w o d n i -
k ó w przewidz ianych d o reprezentac j i , 
zwo ln i ł ich od udziału w meczach p u -
c h a r o w y c h . 

Beniaminek drużyny 
Erwin Wilczek urodził się w r. 1941. 

Gdy miał lat 18 już grał w reprezen-
tacji Polski juniorów, w tej samej dru-
żynie, która odniosła takie sukcesy na 
mistrzostwach świata. Erwin jest ucz-
niem szkoły metalurgicznej, a w piłkę 
grał od najmłodszych lat. Odznacza się 
silnymi i celnymi strzałami z obu nóg. 
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„4 Asy — tak pomysłowo ubrały się na Bal dwie pary przyjaciół 

Pomysłów studentom nie brakowało. Bal udał się znakomicie 

Jakże mógłby odbyć się Bal Gałganiarzy bez... warszawskiej Syreny 

OSTATNI bal Karnawału! Ba-
wią się studenci Warszawy 
wesoło i beztrosko. Sesja egza-

minów semestralnych •— już poza 
nimi. Na tym balu, najmilszym 
studenckiemu sercu, nie było wy -
twornych, wieczorowych strojów. 
Był to bal kostiumowy. Prawdziwa 
parada gałganiarzy! Największą 
ozdobę stanowiła uroda studentek, 
a najlepszą gwarancję wesołej za-
bawy — najbardziej pomysłowy i 
najtańszy strój. 

Licytacja pomysłów i barw, rewia 
najbardziej efektownych ubrań, nie-
raz specjalnie uszytych na ten właś-
nie jedyny, zaczarowany wieczór. 

Jazz! Taniec do upadłego! Kon-
kurs na najbardziej pomysłowy 
strój! Wesołe korowody po kory-
tarzach starej uczelni! Pomysłowo 
i prosto udekorowane sale i salki 
pełne roztańczonych par! Kusiły 
tajemnicze maseczki! Tańczyły mar-
kizy z huzarami. Jakiś tajemniczy 
pustelnik raczył się winem! „łVIeksy-
kański" generał czarował urocze do-
mino. 

Studencka zabawa trwała do bia-
łego rana! 

j E DERNIER BAL du Carnaval 
se doit d'être une réussite. Ce 
but est toujours atteint par les 

étudiants varsoviens avec leur „Bal 
des chiffoniers". C'est d qui réussira 
le meilleur travesti et montrera 
l'humeur la plus endiablée. Et en 
général, ce n'est pas d l'aube mais 
au bon matin que prend fin le 
bal et le Carnaval. 

Tajemnicza Pani w Groszki nie 
chciała pokazać swego oblicza fo-
toreporterowi. Podobno miała piegi 

Stary, poczciwy walczyk też mial 
swoich gorących zwolennlKów, na-

wet wśród kowbojów 


